
Wzywamy całą młodzież aby zjednoczyła się 
do walki z odradzającym się
mliiiaryzmem niemieckim 

Odezwa konferencji młodzieży krajdw europejskich
BERLIN. Na końcowym posiedzeniu konferencja młodzie­

ży krajów europejskich uchwaliła odezwę do młodzieży wszy­
stkich krajów Europy, która głosi:

Odpowiadając na apel fran­
cusko - niemieckiego komitetu 
przygotowawczego, my, mło­
dzież 23 krajów europejskich, 
reprezentanci różnych kierun 
ków politycznych i wyznań, ze­
braliśmy się w Berlinie, aby 
dyskutować nad sytuacją mło­
dzieży w krajach Europy w 
związku z zagadnieniem „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej" 
i odradzaniem się militaryzmu 
niemieckiego.

Oświadczamy, że „europej­
ska wspólnota obronna“ , pro­
wadząca do rozbicia Europy, 
Wzmaga napięcie w sytuacji 
międzynarodowej. „Europejska 
Wspólnota obronna“ sprzyja 
odraczaniu się militaryzmu 
niemieckiego, a tworzenie u 
grupowań wojskowych potęguje 
niebezpieczeństwo wojny w E- 
uropie, groźbę użycia bomby 
W'oddrowej, co pociągnęłoby za 
sobą zniszczenie naszej cywi­
lizacji.

„Europejska wspólnota ob­
ronna“ oznaczać będzie pogor­
szenie warunków bytu młodzie­
ży. „Europejska wspólnota ob­
ronna“ zagraża przyszłości mło 
degę pokolenia. Jesteśmy głę­
boko przekonani o możliwo­
ści pokojowego współistnienia 
wszystkich krajów, niezależnie 
od ich ustroju politycznego, e- 
konomicznego ł socjalnego. 
Wzywamy całą młodzież, aby 
zjednoczyła się do wałki z 
„europejską wspólnotą obron­
ną“ , z odradzającym się m ili- 
taryzmem niemieckim.

Wzywamy młodzież wszyst­
kich krajów, aby wszędzie, 
gdzie to jest możliwe, nawią­
zywała kontakty, organizowała 
spotkania, współpracowała w 
dziedzinie gospodarczej, poli­
tycznej, kulturalnej i sportowej, 
tak w ramach, jednego kraju, 
jak i. na płaszczyźnie między­
narodowej.
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N a  Ż u ław ach
S PÓJRZCIE na m apę. Żu­

ław y  o b e jm u ją  teren  
z n a jd u ją c y  się w delcie  

W isły, o po w ie rzch n i 142 tys 
ha ziem i. Delta podzielona jes 
W isłą  i Nogatem  na trz y  czę 
ści. Żu ław y G dańskie , na ie 
w y m  brzegu  W isły o po w ie rz  
chni 37 tys. ha, Zu łsw y W iel 

k ie , pom iędzy W isłą i Noga 
tern liczące 70 tys. ha ., Żuła  
w y E lb ląsk ie  na p ra w y m  brze  
gu Nogatu o po w ie rzch n i 35 
tys. ha.

P rzed  500 la ty  w szędzie tu 
było  m o rze . Żyw io ł wodny  

w ta rg n ą ł ł za la ł te obszary . 
Podobna sytuac ja  była w 1945 
ro k u . H itle row scy  z b ro d n ia rze  
cofa jąc  się pod naporem  zw y ­
c ięskich w ojsk rad z ieck ich  
z b u rz y li w a ły , stacje pom p, 
kan a ły , u rzą d  żerna wodno-

m e lio ra c y jn e . I znów  woda
zn iszczy ła  pracę człow ieka, za ­
lew ając  90 tys. ha u ro d za jn e j 
gleby  (zd jęcie  2).

Czy w iecie co to Jest de­
presja? Są to te reny  z n a jd u ją ­
ce się poniże j poziom u m orza, 
a w ięc w każd e j chw ili za g ro ­
żone n iebezp ieczeństw em  za-

c ji 90 tys. ha ziem i w y d a rto  
m orzu . Odwodniono i osuszo­
no Je w c iągu  trzech  lat (zd ję ­
cie 3). Na Żu ław ach p ra w o ­
w ity  w łaściciel chłop polski 
stanął do p racy  na u ro d za jn e j 
z iem i, by zb ierać  plony z ży z ­
nych gleb.

Jedną z bardzo  Istotnych  
s p raw  jest p raca  p rzy  ko n ser­
w acji u rządzeń  w o d n o -m e lio ra ­
cy jnych  m . in. p rzy  ren o w a ­
cji row ów , kan a łów , w ałów  itp.

W affta z chw astam i, tw a rd y ­
m i łodygam i ta ta ra k u  Jest 
tru d n a . Musi być p rpw adzona  
system atycznie . Zbadano np. 
że w c iągu doby ta ta ra k  w y ­
ras ta  o 3 cm. Gdy row y  I k a ­
na ły  od w adn ia jące  zaro sn ą  
zie lskam i I zostaną zam ulone, 
za h a m u je  to odpływ  wody, 
k tó ra  za le je  te reny  d e p re s y j­
ne. Z d ru g ie l s trony  w łaściw a  
wilgotność m a duże znaczenie  
dla  s tru k tu ry  g leby, a więc i 
je j u rod zą  jności. Żu ław y bo- 
v/iem  to te ren , k tó ry  stanowi 
bazę paszow ą, podstaw ę ro z ­
w o ju  hodow li.

P io n ie rsk im  zadan iem  m ło­
dzieży  woj. gdańskiego w  
walce o u ro d za j, o w zrost ho­
dow li jest m. in. tru d n a  p ra ­
ca i pomoc p rzy  konserw acji 
u rządzeń  wodno . m e lio ra c y j­
nych. Na teren ie  Żu ław  z n a j­
du je  się ok. 7 tys. km  row ów
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jewu* I pow odzi. Na Żu ław ach  
zn a jd u je  się 47.500 ha te re ­
nów depresyjnych . _A wiecie  
co to są poldery? To depre  
syjne  obszary  obw arow ane z 
ze w n ą trz  w a łam i, a w ew n ątrz  
pocięte siecią kanałów  od w ad­
n ia jących .

Z n a jd u jąc e  się na s k ra 'u  
po łderu  stacje pom p re g u lu ją  
stan wody. I tak np Jeana ze 
stac ji, obsługu jąca po lder, o

na g ru n tach  ro ln ych  I 10 tys. 
km  row ów  na łąkach . T ru d ­
ny to odcinek p ra cy  Chwasty  
zaro sty , nie chcą ła tw o ustę­
pować. M łodzież pokonuje  
jednak te p rzeszkody, (zd jęcie  
4).

A gdy rów  zostanie w yczysz­
czony woda m oże swobodnie  
p rzep ływ ać  do kan a łów  i da ­
le j hen aż do m orza ... (zd ję ­
cie 5).

Wprowadzenie systemu brygadowego i premiowania 
przyniesie wzrost produkcji 

i zwiększenie decSsedew spółdzielców
U c h w a ła  R ady S p ó łd z ie lczo śc i P rodukcy jne j

Rada Spółdzielczości Produkcyjnej powzięła uchwalę w sprawie zapewnienia środków zmierzających do poprawienia orga­
nizacji pracy 1 prawidłowości systemu opłat za pracę w spółdzielniach produkcyjnych Uchwala Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej zatwierdzona została specjalną uchwalą Prezydium Rządu z dnia 8 maja 1951 r„ która zobowiązuje Ministra Rol­
nictwa, prezydia rad narodowych i dyrekcje POM-ów do zapewnienia spółdzielniom produkcyjnym pomocy w wprowadza­
niu brygadowej organizacji pracy, w ustalaniu norm pracy i opłat w dniówkach obrachunkowych zgodnie z zasadami 
„Wzorcowych norm pracy oraz w wprowadzaniu przez spółdzielnie zaleconego uchwalą Rady Spółdzielczości Produkcyjnej

po w ierzch n i 24 tys. ha, po­
siada pom pę e le k try c zn ą , 
k tó ra  zdo lna jest w c iągu
jedn ej sekundy przepom pow ać  
7500 m* wody to zrfaczy za­
pełn ić  zb io rn ik  długości 7,5 
km , szerokości I g łębokości 1 
m.

D zię k i1 tw ó rc ze j o fia rn e j 
pracy społeczeństwa, m ło d z ie ­
ży p ra cu ją c e j w brygadach  
„S P “ i p raco w n ikó w  m elio ra -

W  ciągu  trz y k ro tn y c h  w y ­
jazdów  około 7 tys m łod zie ­
ży uczącej się I robo tn icze j 
w oj. gdańskiego udało się na 
wieś by na w ezw anie  II Z jaz ­
du P a rtii i X IV  P lenum  ZG 
ZM P stanąć do w a lk i o wyso­
kie  u ro d za je , o ro zk w it ro ln ic ­
tw a. (Na s ir  2 p rze c zy ta j a r-  
t v k 111 pt. ..Żu ław ski czyn m ło ­
d z ie ż y ')  ,
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systemu premiowania.

W każdej spółdzielni 
system brygadowy

Uchwała Rady Spółdzielczo­
ści P rodukcy jne j stw ierdza na 
wstępie, że liczne spółdzielnie 
produkcyjne, w ykorzystu jąc do­
świadczenia kołchozów radziec­
kich w prow adziły  u siebie w la 
ściwą organizację pracy, dzięki 
czemu osiągają one poważne 
w y n ik i p rodukcyjne i  zapew­
n ia ją  swoim  członkom  wysokie 
dochody. Jest jednak jeszcze 
dość spora liczba spółdzielni, 
które gospodarując w  podob­
nych w arunkach m ają  znacznie 
mniejsze rezu lta ty  produkcyjne, 
w yn ika jące  głównie z n iep raw i­
d łow e j organizacji pracy i opłat 
za nią. W spółdzielniach tych 
nie wprowadzono dotychczas 
stałych brygad produkcyjnych 
zarówno w  p rodukc ji roślinnej 
ja k  i zw ierzęcej, nie przestrzega 
się uchwalonych przez ogólne 
zebranie norm  dia każdego ro­
dzaju pracy i opłat według ilo ­
ści i jakości wykonanej pracy. 
T ak i stan rzeczy. nie zachęca 
spółdzielców do podnoszenia 
produkc ji i nie sprzyja gospo­
darczemu rozw ojow i oraz orga­
nizacyjnem u um acnianiu się 
spółdzielni.

Dlatego też uchw ala Rady 
Spółdzielczości P rodukcy jne j 
kładzie szczególny nacisk na 
wprowadzenie we wszystkich 
spółdzielniach produkcyjnych, 
zgodnie z przepisam i statutu, 
stałych brygad produkcyjnych, 
k tóre pow inny obejm ować o- 
prócz wszystkich członków, 
rów nież pracujących w  spół­
dzielniach członków ich rodzin i 
dom ow ników .

Przede w szystkim  trzeba po­
woływać stale brygady p o ­
łowę, ja ko  samodzielne jed ­
nostki wytwórcze. Brygady 
połowę pow inny posiadać sta­
ły  skład ludzi, przydzielone na 
stałe: pola, konie, maszyny o- 
raz inw en ta rz  i potrzebne bu­
dynk i.

W m ałych ł now opow sta ją­
cych spółdzielniach produk­
cyjnych, k tóre posiadają n ie ­
w ie lką  liczbę pracujących i 
nieduży obszar gruntów  trzeba, 
po wydzie len iu  grupy osób do 
obsługi hodow li zespołowej, 
wszystkich pozostałych zorga­
nizować w  stałą brygadę poło­
wą.

Uchw ała zaleca przew odni­
czącym spółdzielni, aby co n a j­
m niej raz w  tygodniu p rzy jm o­
w a li od brygady wykonaną 
przez nią pracę. Obowiązkiem  
przewodniczącego jest także do­
pilnowanie, aby brygadziści kon­
tro lo w a li jakość pracy w yko ­
nanej przez członków brygady 
i na tej podstawie codziennie 
ob licza li liczbę dn iów ek obra­
chunkowych.

Uchwała zaleca dale j wydzie­
lan ie  ze stałych brygad poto­

w ych •— ogn iw  potowych do 
prac przy upraw ie  roś lin  tech­
nicznych, w arzyw , p lan tac ji na­
siennych itd. Ogniwowa orga­
nizacja pracy polega na dziele­
niu  pola w ym ienionych praco­
chłonnych upraw  na większe 
dz ia łk i i przydzie lan iu ich na 
cały okres prac p ie lęgnacyj­
nych oraz na okres zbiorów — 
grupom spółdzielców zorganizo­
wanych w ogniwo. W pozosta­
łych pracach spółdzielni, człon­
kow ie ogniwa pracują w raz z 
całą brygadą.

W spółdzielniach, k tó re  u- 
p raw ia ją  dużo w arzyw  lub po­
siadają duże sady owocowe, u- 
chwała zaleca utw orzyć b ryga­
dy w arzyw niczo - sadownicze. 
Brygady te pow inny być tw o­
rzone na okres 5—6 lat.

W gospodarstwach zespoło­
wych, k tóre mają wysoko roz­
w in ię tą  hodowlę, pow inny być 
wydzielone fe rm y hodowlane, 
przy czym w  każdej fe rm ie  po­
w inna być jedna stała brygada 
hodowlana.

W spółdzielniach p ro du kcy j­
nych, gdzie hodowla nie jest je­
szcze tak rozw in ię ta , uchwała 
zaleca zorganizować jedną m ie­
szaną brygadę hodowlaną.

W m ałych I nowopowstających 
spółdzie ln iach produkcyjnych, 
k tóre posiadają stosunkowo ma­
łe ilości zwierząt, ■hodowlanych, 
pow inno się wydzielać stałe 
grupy hodowlane, których człon­
kow ie ty lko  w okresach natęże­
nia prac potowych, mogą dodat­
kowo pracować w polu.

W ew nątrz brygad hodowla­
nych należy przestrzegać zasa­
dy stałego przydzia łu grup zwie­
rząt poszczególnym dojarkom , 
pastuchom itp.

Dniówki muszą być 
prawidłowo zaliczane

Zarządy spółdzielni oraz ko­
m isje rew izy jne  m ają obow ią­
zek — ja k  to specjalnie podkre­
śla uchwala — czuwać nad pra­
w id ło w ym  zaliczaniem  dniówek 
obrachunkowych. W wypadku 
stw ierdzenia n iespraw iedliwego 
lub niezgodnego ze stanem fak ­
tycznym  zaliczenia dn iówek ob­
rachunkow ych, obniżenia norm 
pracy itp., zarządy spółdzielni 
pow inny potrącać brygadzistom 
lub k ie row n ikom  ferm , zgodnie 

decyzją ogólnego zebrania, do 
5 dn iów ek obrachunkowych. Za­
rządy pow inny również potrą­
cać n iep raw id łow o zaliczone 
dn ió w k i tym  spółdzielcom, któ­
rym  zostały one bezprawnie za­
liczone i doliczać tym , którym  
niesłusznie zaniżono ilość dn ió ­
wek obrachunkowych.

Uchwała Rady Spółdzielczo­
ści P rodukcy jne j zaleca przy u- 
sta łaniu norm  i opiat za pracę 
w  spółdzielniach produkcyjnych

Już i kukurydzę zasiano 
po nowemu...

W R O C ŁA W  (kor. w ł.). P ° 
raz pierwszy zaopatrzono w  bie­
żącym roku PGR-y w w o j . w ro- 
c ławsk im  w  s iewn ik i do sia­
nia kuku rydzy  Zasiano już  
n im i tysiące hektarów pola. Ra­
chunek by l prosty: zamiast 12 
ludzi, na pole wyruszało ty lko  
2 — obsługa t rak to ra  i  siew- 
nika.

Zan im  jednak przystąpiono  
do siewu trzeba było zapoznać 
robotn ików PGR z obsługą 
siewnika, sprawdzić jego działa, 
nie.

Do W rocław ia na odprawę z 
wie lu  powiatów przy jechali m ło  
dizi i starzy mechanicy.

Zorganizowano pokaz mecha­
nicznego siania kuku rydzy  Od­
by ł się on na placu przed 
PGR-em w Klecin ie.

Gdy Inżynier po wskazów­
kach zaproponował — kto na 
ochotnika siądzie przy korekto­
rze — zdecydował się Bolek 
Trocie l (korekto r przy s iewni-  
ku — to jak  k ie rownica w sa 
mochudzie).

Zebrani wokół s iewnika obser. 
w ow al i  działanie aparatów w y ­
siewających. Jest ich w sterun i­
k u  6 Zaglądano później do 
środka. Vrządzenie aparatu nie 
jest skomplikowane. We wnę­
trzu aparatu obraca się taśma 
żeliwna, która powoduje i re­
gulu je wysiew ziarenek.

— Jak i chcemy mieć wysiew  
tak  regu lu jem y i  tak się ziarenr

ka sypią, po 4 — 8 sztuk w  jed­
no miejsce  — objaśnia ł dalej
inżynier.

*Przemoknięci, ale zadowoleni 
opuścili  mechanicy k leciński 
PGR.

Jeszcze w  drodze powrotnej 
wiele było dyskusji na temat 
nowego siewnika, planów na 
przyszłość, bo nie ive wszyst­
k ich PGR-ach zastosowano w  
bież, roku nowe siewniki.  Do 
niektórych nadeszły one nieste­
ty, gdy siew kuku rydzy  był już 
na ukończeniu.

k r  .
W zespole Bielany, do •które­

go należy PGR Klecina zasiano 
nowymi  s iew n ikam i ponad 100 
hektarów kuku rydzy  Zadawa­
no sobie leż przed tym  pytanie  
— opłaci się, czy nie opłaci? 
Pokaz i  wyjaśnien ia inżyniera  
dużo wątp li icości rozwia ły.

S iewn ik  może w  ciągu jedne­
go dnia zasiać 12 hektarów, a 
w ięc  v:ykonuje pracę 12 — 15 
ludzi Pozwala on na krzyżową 
uprawę, co następnie umożliwia  
krzyżową obróbkę, przy porno 
cy traktorowego obsypnika.

Areał kuku rydzy  w PGR-ach 
wroc ławsk ich wzrośnie poważ­
nie. Z ie lonk i będą mogły  być 
zastępowane o wiele w y d a jn ie j­
szą kukurydzą, k tóry daje w y ­
soko białkowe ziarno jak  rów ­
nież masę zieloną do silosowa­
nia.

T. F L1S IU K  \

oprzeć się o wydane przez M i­
nisterstw o R oln ictw a „W zorco­
we normy i zasady zaliczania 
dn iówek obrachunkowych w 
spółdzielniach p rodukcy jnych“ . 
W każdej spółdzielni norm y pra­
cy muszą być dostosowane do 
m iejscowych w arunków , jednak 
w granicach przewidzianych 
wzorcowym i norm am i pracy. 
Normy i op ła ty pracy pow inny 
być zatw ierdzane przez ogólne 
zebranie członków spółdzielni.

Uchwała specjalnie podkreśla 
zasady wynagradzania za pra­
cę członków brygad hodowla­
nych i brygadzistów  oraz k ie­
row n ików  ferm  hodowlanych. 
Opjaty te są tak ustalone, aby 
zachęcać członków tych brygad 
i k ie row n ic tw a  brygad do sta­
łej pracy nad rozw ijan iem  po­
głow ia Zwierząt hodowlanych l 
popraw ianiem  jego jakości.

Premie za wydajną pracą
W celu dalszego wzmożenia u- 

dzialu spółdzielców w pracach 
decydujących dia w yn ików  pro­
dukcyjnych oraz zwiększenia 
zainteresowania w podnoszeniu 
plonów i wydajności hodow li, 
uchwała zaleca spółdzielniom  
wprowadzić prem iowanie w na­
turze.

Premie za osiągnięcia w  pro­
d u kc ji roś linne j stanowią okre­
ślony procent (od 15 do 30) zbio­
rów  uzyskanych ponad plan; w 
p rodukcji hodow lanej stanowią 
odpowiedni procent m leka udo­
jonego ponad plan, a także — 
odchowanych ponad plan c ie li­
czek, prosiaków, jagn ią t oraz 
w yprodukow anej we łny, sera, 
ja j,  drobiu, m iodu.

W związku ze zbliżającym  się M iędzynarodow ym  Dniem  
Dziecka rozpoczęły się w  Warszawie elim inacje szkolnych  

zespołów artystycznych
Na zdjęciu: taniec żołnierski w wykonan iu  dziewcząt kore­

ańskich ze szkoły TPD Nr 9 u: Falenie i/.
fot. Zd. W dow iński (CAF)

Chińczycy o porwaniu sial!,u „GottwnUC

Nowa prowokacja b a n itó w  
ameryka 'isko -  czangkaiszekow$kxh

P E K IN . Dziennik „Zcntninżi- , Obecnie — kończy dz ienn ik— 
hau“ zamieszcza artykuł rodak- i gdy toczą się obrady konferen­
cyjny p l.'..Now a prowokacja I cji genewskiej, gdy narody ca- 
bandylńw amerykańsko - czang- j lego świata żywią nadzieję na 
katsz.ekowsklch“, w którym wy- ] dalsze osłabienie napięcia w 
raża poparcie dla noty rządu ! Azji I na całym świecie — pro- 
PRU protestującej przeciwko za- j wokacja USA ma wyraźnie na

statku polskiego 
przez piratów Czang

garnięciu 
„GottwaUr 
Kai-s/eka.

D ziennik wskazuje, że bandy­
ci czangkaiszekowscy działając 
na rozkaz Stanów Zjednoczo­
nych znów zatrzym ali polski sta­
tek handlowy. Świadczy to — 
pisze dziennik — że am erykań­
skie koła rządzące całkow icie 
igno ru ją  ogólnie uznane normy 
prawa międzynarodowego i w 
dalszym ciągu dopuszczają się 
bezprawia, a opłacani przez nie 
czangkaiszekowcy sta li się p i­
ratam i.

Starty Zjednoczone, k tó re 'bez­
praw nie zagarnęły wyspę ch iń ­
ską Taiw an i przekształciły ją  w 
swą bazę agresywną, nie mogą 
uchylić się od bezpośredniej od­
powiedzialności za wszystkie 
nikczemne wyczyny, dokonywa­
ne przez bandytów czangkai - 
szekowskich.

celu wzmożenie napięcia na 
Dalekim Wschodzie oraz konty - 
nuowanłe dawno już zbankru­
towanej amerykańskiej polityki 
„embargo“.

Min. H. Birecki
u sekrstaiza ge:;e[3 ine¡3

NOW Y JORK. S ta ły  delegat 
PRL przy ONZ. H enryk B ire ck i 
odw iedził dnia 19 bm. sekreta­
rza generalnego ONZ. p. Dag 
Ham m arskjoelda, w związku z 
telegram am i rządu PRL do ONZ 
dom agającym i się podjęcia kro­
ków w spraw ie zw oln ien ia  
dwóch zagrabionych i więzio­
nych na Ta iw an ie  sta tków  pol­
skich oraz ich załóg.

K A R T A  P O C Z T O W A  

Drogi Towarzyszu!
W  nadchodzącą n iedzie lę  odbyw ać się będą dalsze ko n fe ren c je  spraw ozdaw czo  w y b o rc ze  ZM P . Na 

ko n fe ren c ja ch  tych delegaci podsum ują dotychczasow y do ro bek  o rg a n iza c ji i om ów ią najb liższe  za 
dam a, w y n ika jąc e  z uchw ał !i Z jazdu  P a rtii I w y tycznych  X IV  P lenum  ZG ZM P.

W yjeżdżasz na wieś, by poro zm aw iać  z de legatam i o ceiu I zadaniach k o n fe re n c ji, w łaściw ym  
p rzy g o to w a n iu  się do n ie j, o m ie jscu zb ió rk i delegatów .

D obrze że n ie , zapom inasz o zo rgan -zo w am u p rz y ja z d u  dęlegatów  — o sam ochodach, fu rm a n ­
kach , ro w e ra ch  — w szelk ich  innych środkach  lokom ocji, k tó re  zap ew n ia ją  jak na jszybszy , nąjdo  
godniejszy do jazd  na k o n fe ren c ję . D obrze, że m ówisz o s tro jach  organ izacyJnych , p rzyg o to w an iu  
piosenek, d e k o ra c ji, o za b ra n iu  ze sobą h a rm o n ii i g ita ry  To jest w szystko bardzo  po trzebne.

P am ię ta j jednak , że n a jw ażn ie jszą  spraw ą na k o n fe ren c ji jest DYSKUSJA, k tó ra  stanowi p rzecież  
w y ra z  aktyw nego ud zia łu  delegatów  w obradach . D latego o tym  trzeb a  m ów ić z delegatam i Jak 
na jw ięce j.

W iesz dobrze, że na k o n fe re n c ji s p raw ozdaw czo -w yborcze j w ielu  delegatów  Jest po raz  p ierw szy , 
że n ie jed n o k ro tn ie  w ystąp ien ie  ich będzie p ierw szym  w życiu  przem ó w ien iem , w tak liczn ym  g ro ­
nie I w pełnei napięcia atm osferze .

A czy p rzypom in asz sobie, jak Ty w ystępow ałeś po raz  p ierw szy  p rzed  m łodzieżą? O g arn ia ła  Cię 
w ów czas d ziw na  nieśm iałość naw et lęk m oże i lekko  „ c h w a ły  s ię“ nogi gdy podchodziłeś do 
m ów n icy. I, m im o że zgłosiłeś się już do dyskus ji, m iałeś w ie lką  chęć zrezy g n o w a n ia  z za b ran ia  
głosu.

P odobnie p rze żyw a  swoje p ierw sze  w ystąp ien ie  p ra w ie  każdy  delegat. N ie k tó rzy  z nich re z y g n u ją  
z w ys tąp ien ia  w dyskus ji w łaśnie z b ra k u  śmiałości, choć m ie lib y  dużo do pow iedzenia. Od C ie­
bie w ięc, jako o fice ra  o rg a n izac ji za leży czy żo łn ie rze  pó jdą w Tw oje ślady.

W ieczorem , gdy w domu będziesz ro zm aw ia ł z delegatem  i jego rodziną  — 2 apy ta ) się o czym  
chcia łby  po ro zm aw iać  z ak tyw is tam i innych kół ZM P, co chcia łby im pow iedzieć o sw ojej o rganu  
za c ji. o s o b e  Zachęcaj go do śmiałego w ys tąp ien ia  na k o n fe re n c ji, do k ry ty k i b ra kó w  i niedo  
c a g n ię ć , oriw ażnei k ry ty k i p racy  instancji o rg a n iz a c y jn y c h  A m oże podpowiesz m u n a jis to tn ie j­
sze p rob lem y  do d yskus ji — np jak jego koło ZM P w alczy o u ro d za j, jak on sam p rze p ro w a  
dzał siewy i sadzenie z iem n iaków , jak kolo ZM P p rzygo to w ane jest do w a lk i z chw astam i i stonką, 
do spraw nego i te rm in ow ego  p rze p ro w a d ze n ia  s'anokosów Czy koło ZM P p o p u la ry zu ie  i w pro w adza  
w życie nowe m etpdy u p ra w y  ziemi? Jak p rzeb iega  p lanow y skup żyw ca i m leka , p łacenie  podatku  
gruntow ego? łą k i iest w tym  ud zia ł koła ZM P, jak  zetem pow cy w alczą z w ro g iem , z p lo tką  i k u ­
ła ck im  w yzyskiem  O tych w szystk ich  spraw ach  szczerze • o tw arc ie  p o ro zm a w ia j 5  de legatem  
i w ten sposób n a jlep ie j pomożesz mu w p rzygo to w an iu  się do w ystąp ien ia . Pomoc tw o ja  w inna  
d o prow adzić  do tego, aby de legat śm iało i odw ażn ie  opow iedzia ł na k o n fe re n c ji swoim i słow am i co 
sam czu je , o czym  m yśli i m arzy  m łodzież w jego g ro m ad zie  łub m iasteczku .

Juz nie raz daw ałeś dowody pośw ięcenia i o fiarnośc i, by zadan ia  o a rtii I o rg a n iza c ji w ykonać  
z honorem . W ie rzy m y , że w łożysz cały swój w ysiłek I serce by deleqaci na ko n fe ren c ję  byli jak  
n a jlep ie j p rzyg o to w an i. Od po litycznego p rzyg o to w an ia  delegatów  zależy przecież pow odzenie całej 
konfe ren c  Jl.

„S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H 4*
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Do
aktywisty
Zarządu
Powiatowego

ZM P
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P A Ł A C U  M Ł O D Z IE ­
Ż Y  im. Bolesława 

Bieruta w  Stalinogrodzie  
rozpoczął się 20 bm. Gór­
niczy Zjazd Naukowo-  
Techniczny zorganizowany  
przez PAN  i NOT. Zjazd  
poświęcony jest omówieniu  
g łównych problem ów dróg 
rozwojowych górnictwa. 
Na zjazd przyby ł w icepre­
zes Redy M in is trów  i  m i ­
n is ter G órn ic twa P. Ja ­
roszewicz.

f A  S T A T N IO  O D B Y W A -  
JĄ  się w całym k ra ju  

sesje wo jewódzk ich  rad 
narodowych poświęcone u- 
chwaleniu budżetów i  tere­
nowych p lanów gospodar­
czych na rok  1954. W se­
sjach budżetowych uczest­
niczą członkowie Rady 
Państwa i Rządu.

K I  A ZAPRO SZEN IE  Ko-  
'  * m ite tu  Współpracy  

K u l tu ra ln e j  z Zagranicą  
dniu 19 bm. p rzyby ł  do 
Polski z NRD w y b i tn y  u- 
czony niemiecki, specja li­
sta w  zakresie budownic­
twa okrętowego, profesor 
Pol i techn ik i  w Rostock — 
A lf re d  Krause.

7 A Ł O G I  fi FRACH TO W -
COW Polskie j Żcg'u-  

gl M orsk ie j:  „Jedność Ro­
botnicza", „Narocz", „Po­
znań", „W ie luń " ,  „ Goplo“ 
i „K o ln o v wysoko prze­
kroczyły  już półroczny plar\ 
przewozów zarówno w to­
nach ja k  i  toriomilach.

W  99 B P n iescfo  H sS ą£E & a i
s p a ś  Bk a  a s  tg s i ę

nas kiermaszach, występach artystów i odczytach 
zs pisarzami i uczestnikami VII Wyścigu Pokoju

Cały kraj przygotowuje się do tegorocznych tradycyjnych ob­
chodów „Dni Oświaty, Książki I Prasy“, które trwać będą od 
30 maja do 13 czerwca. Rady Czytelnictwa I Książki, współ­
działające z nimi komitety Frontu Narodowego oraz organiza­
cje społeczne I instytucje kulturalne przygotowują nowe, a- 
trakcyjne formy popularyzacji czytelnictwa oraz zbliżenia pra­
sy, książki, filmu, radia 1 teatru do czytelnika i słuchacza.

W stolicy „D n i O św iaty, Książ­
k i i Prasy“  wypełn ione zostaną 
licznym i im prezam i ku ltu ra lno - 
artystycznym i. O pracowywany 
obecnie program  obchodów prze­
w idu je  m. in. występy w par­
kach a rtys tów  scen warszaw­
skich oraz o rk ies tr, lic z n e ,o d : 
czyty na temat osiągnięć k u ltu ­
ra lnych naszego k ra ju  oraz spot­
kania z pisarzami. Zorganizo­
wane będą w" różnych punktach 
m iasta bogato zaopatrzone k ie r­
masze książkowe.

M ieszkańcy sto licy w  okresie 
„D n i“  będą m ie li możność usły­
szenia wrażeń z V I I  Wyścigu 
Pokoju od uczestników tego W y­
ścigu — członków polskie j re­
prezentacji, „P o lsk ie  Radio“  bo­
w iem  przygotow uje spotkania z 
n im i na kortach CW KS 1 w Ha­
l i  M irow sk ie j.

Szczególnie intensywne przy­
gotowania do „D n i Oświaty. 
Książki i Prasy“  trw a ją  w K ra ­
kowie, ponieważ tegoroczne ob­
chody „D n i“  zbiegają się z do­
rocznym i „D n iam i K rakow a“ .

Bardzie j a tra kcy jn y  program 
niż w latach ubiegłych przygo­
tow u je  krakowska ekspozytura 
„Dom u K s iążk i“ . Oprócz, k ilk u ­
dziesięciu kierm aszów książko­
wych. k tóre urządzone zostaną 
w miastach i wsiach wojewódz­
twa, specjalnie zorganizowane 
„b ib liow ozy“  docierać będą- z 
książkam i do na jbardzie j odle­
głych wsi i osiedli,

Wśród imprez organizowanych 
przez P P K -„R uch“  na uwagę za­
sługują spotkania czyte ln ików  z 
przedstaw icie lam i redakcji pism 
krakow sk ich  oraz szeroka popu­
laryzacja pism fachowych, zw ła­
szcza na wsi i w zakładach p ra­
cy.

'kr
Poważnie zaawansowane s ą 1 m. 

przygotowania do „D n i“  ró w ­
nież w Lub lin ie . W ie jsk ie  księ­
garnie i punkty  sprzedaży ks ią­
żek w  woj. lube lskim  zostały 
bogato zaopatrzone w lite ra tu rę  
rolną i beletrystykę. W różnych 
punktach Lub lina  przygotow y­
wanych jest 16 stoisk sprzedaży 
książek.

Lubelska B ib lio teka M iejska 
ogłosiła z okazji „D n i“  czy te ln i­
czy konkurs dla m łodzieży pod 
hasłem: „Pozria jem y arcydzie ła

lite ra tu ry  po lsk ie j“  oraz konkurs 
dla dorosłych związany z 10 ro­
cznicą PKW N.

Czytelnicze zespoły dziecięce 
f i l i i  b ib liotecznej N r 4 w dziel­
nicy Bronowice i czyte ln i dzie­
cięcej przygotow ały inscenizacje 
bajek Andersena „S ło w ik “  l 
„Nowe szaty k ró la “ . W Lu b lin ie  
i miastach pow ia towych odbędą 
się liczne pogadanki o starych 
rękopisach i drukach.

W okresie „D n i“  na ekrany 
kin  całego k ra ju  wejdą neve  
film y  dokum ent alno-ośw iatowe, 

in. f ilm  „S tare  M iasto“ . ,.A- 
rian ie  w Polsce“ , „T e a tr Z iem i 
Łódzk ie j“ , „P rzegląd k u ltu ra l­
ny“  draż f ilm  o W ojsku Polskim  
pt. „S ynow ie  ludu “ . Jednocze­
śnie w yśw ie tlane będą film y  sta­
nowiące adaptację popularnych 
wśród naszego społeczeństwa 
książek, jak  np. „P ią łk a  z u licy  
B a rsk ie j“ , „P am ią tka  z Celulo­
zy“ .

W całym k ra ju  organizowane 
będą podczas „D n i“  pokazy f i l ­
mowe na w o lnym  pow ietrzu.

Zlot młodych przodowników pracy 
- i racjonalizatorów w Poznaniu
POZNAŃ (K or. w ł.). C złonkow ie , n v rh  zn H -tn iooh  ł 

m łod zieżow ej b ry g a d y  z m ontow ni 1 n y c n  Z a d a n ia c h  i
M ebli posłaP oznańsk ie j F a b ry k i'  

now ili w ykonać  ponad plan 20 fo ­
teli d la Pałacu K u ltu ry  i N auki w

w ie lu  In ­
nych sprawach, będzie radzić 
młodzież w Poznaniu w  dn iu  23 
bm na zlocie m łodych przodow-W arszaw ie .

*.V Zetempowcy z ślusarni Jarocin j  nikÓW i rac jona liza torów  brań­
skiej Fabryki Mebli zobowiązali si? 1 ż.y terenowo-drzewnej.
w ramach produkcji ubocznej wy- j
konyw ać części m eta low e do p rzy- Z lo t  te n  o r fc a n iz u ja *  Z a r ^ a d  
krzeseł.' po ,rzeb nych  k le je n iu  W ojewódzki ZM P. W ojewódzka 

W S w a rzę d zk :ej Fabryce  Me- Ląda Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  i 
bli b ryg ad a  m łodzieżow a im . Golt- 1 dyrekc je  zainl r(’s " 'van v i’h f o n  

w yścieli dodatkow o ISO ¡ t ra ł Przemysłuwato'a
krzeseł.

O. ry tm icznym  w ykonyw an iu  
planów, produkcy jnych , ak tua l-

! Poznaniu.
Drzewnego w

L. S.
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N a  żako liczenie dyskusji -  „ U ciekać do miasta czy zo na wsi"

. To. co
Ponad trz y  miesiące trw a ła  

W „Sztandarze M ło dych “  dy­
skusja nad lis tem  tow . M a­
ksym iliana  Dobrowolskiego. W  
dyskus ji te j czy te ln icy w y ra ­
żali pogląd na sprawę czy tow. 
Dobrowolski, w y k w a lifik o w a  - 
n y  ślusarz, posiadający d rob­
ne gospodarstwo, na k tó rym  
gospodaruje jego m atka, po w i­
nien zostać na wsi, czy też ma 
szukać pracy w  przemyśle.

Już w  trakc ie  trw a n ia  dy­
skus ji na łam ach gazety, w  
W arszawie obradował I I  Z jazd 
P artii. Dobrze pam iętam y nad 
czym obradował: chodziło o to, 
by ja k  najszybciej podnieść 
poziom życiow y ludzi pracy, 
by ja k  na jprędzej uczynić do- 
statniejsze, szczęśliwsze życie 
każdego z nas.

Z jazd w ykazał, ż e !po to, by 
to  zadanie spełnić, trzeba 
znacznie podnieść poziom go­
spodarowania naszego • ro ln ic ­
tw a. W łaśnie tam  —  na po­
lach naszego k ra ju  —  de­
cydu je się dzisia j realizacja 
tych  w ie lk ich  zadań ja k ie  po- 
s ta\y iła przed narodem  P ar­
tia. Do udzia łu w  walce na 
ty m  na jbardz ie j w ysun ię tym  
odcinku fro n tu  w a lk i o dobro­
byt wezwała P artia  cały na­
ród : klasę robotniczą, ch łop­
stwo, in te ligencję . Ze szcze­
gólną mocą zw róciła  się P ar­
t ia  do nas, m łodzieży:

n a g w a z m e f s z e
U cieka ją  od trudn ie jszych

w a ru n kó w  życiowych na w s i 
do ła tw ie jszych w a ru n kó w  ży­
ciowych w  mieście. Od niecie­
kawego ich zdaniem zawodu 
na wsi, do ciekawego (byle ja - ' 
kiego zresztą) w  mieście.

L iczn i dysku tanci w  swoich 
wystąp ien iach d a w a li w yraz 
przekonaniu, że tego rodzaju 
poglądy są m ylne.

N ie ulega oczyw iście w ą t­
p liw ości, że życie w  mieście 
ma w ie le  zalet, k tó rych  po­
zbawione jest życie na wsi. To 
praw da! N iem n ie j 'jednak, ja k  
to szczególnie mocno podkre­
ś l i ł  w  swoim  w ystąp ien iu  tow . 
S tarzak z Nowe.; H uty, zasad­
niczą sprawą, k tó ra  decyduje 
o tym , ja k  się cz łow iekow i u- 
łoży życie w  mieście jest je ­
go praca, jest jego stosunek do 
te j pracy. N igdzie, an i na wsi, 
an i w  mieście nie chodzi pod 
dom am i pieczony przys łow io ­
w y  wół, z którego każdy może 
sobie odkro ić  Jak i chce kaw a­
łek  pieczeni. N igdzie nie wiszą 
gotowe ubran ia i buty, k tó ­
re wystarczy po prostu wziąć. 
Lepsze, dostatniejsze życie 
trzeba wypracować — o 
tym  w iedzą wszyscy pracu­
jący  w  mieście. Toteż m ądre i  
do jrza łe  są słowa tow . S tarza- 
ka z hu ty  im . Lenina, gdy p i­
sze:

d la  siebie. T y lk o  często zda­
je  się im , że m ożliwości ta ­
k ie j pracy stwarza jedyn ie  
praca w  mieście, a zwłaszcza 
w  przemyśle.

W ydaje  się, że. w  pew nym  
stopniu w yrazic ie lem  ich  po­
glądów  była  towarzyszka Zo­
fia Kościccka z K raśn icy, gdy 
obok w ie lu  tra fn ych  i  słusz­
nych uwag pisała i te, co do 
k tó re j m am y w ątp liw ości.

W spom inała cna m ianow icie, 
że na w s i dotąd m arnu je  się 
w ie le  ta len tów  i  z lis tu  je j 
w yn ika ło , że ta len ty , p ra w d z i­
we ta lenty, mogą znaleźć za­
stosowanie jedyn ie  w  pracy w  
mieście.

Odpowiedź na to znajdzie 
towarzyszka Kościecka i  in ­
n i w  rozlicznych lis tach : w  
tek ich , ja k  Józefa Skubisa lu ­
biącego sw ó j zawód tra k to ­
rzysty, zam iłow anej w, swoje j 
p racy nauczycie lk i — M arii 
Łopatkowej, ślusarza maszy­
nowego — W itolda Łacisza, 
czy Tadeusza Gardziny.

wsi. Rzecz prosta, możliwości
te  —  ja k  słusznie p isa ł m. 
in. tow . B o rtn ik  wzrastać bę­
dą w  m ia rę  rozw oju  spółdziel­
czości p ro dukcy jne j, gdzie — 
ja k  to  choćby w yn ika  z lis tu  
ko leg i Łukom skiego ze spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  Nosi- 
będach —  zna jdu je  zastosowa­
nie^ i naukow a upraw a gleby i 
m ożliwości posług iw an ia się 
różnym i maszynami.

W »  M ł f & Ę t & w e /

Kandydat nauk historycznych, 
Bohater Związku Radzieckiego

B ,

Kandydat nauk historycznych

P ło n ę ła  z ie m ia  U k ra in y  
pod stopam i na jeźdźców ...

(O tualce narodu ukraińskiego m latach W ie lk ie j W o jn y  Narodowej)

N iem nie j jednak i  ta r r .  gdzie 
dotychczas nie  ma spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j, d la  tych, k tó rzy  
lu b ią  m echanikę ja k  tow. Do­
b ro w o lsk i i  d la  tych, k tó rzy  
pragnę liby  eksperymentować 
i d la  now atorów  jest miejsce 
w  naszej w s i: w  GOM-ach i w  
POM-ach, w  PGR-ach, w  apa­
racie służby ro lne j i na w ła ­
snych gospodarstwach, k tórych 
upraw a wym agać bedzie i  "już 
dziś wym aga w y k w a lif ik o w a ­
nych, nowoczesnych ro ln ikó w .

„W nieście  ca ły  sw ój m ło ­
dzieńczy  za p a ł i en tu z jazm , 
w szys tk ie  swoje siły  do w a lk i 
o ro z k w it ro ln ic tw a  tak  Jak 
w nosiliśc ie  je  dotąd w  nasze 
w ie lk ie  budow le s o c ja lizm u “ .

t i i.
T ak  b rzm i wezwanie Par-

Nasza dyskusja  wykazała, że 
wśród m łodzieży is tn ie je  zro­
zum ienie d la  ro li, ja ką  ma 
spełnić, by zaufania P a r t ii n ie 
zawieść.

„To p ra w d a , że w  hucie m o­
żna się zakochać, m ożna pa ­
trzeć  z podziw em  na ko n tu ry  
w ie lk ic h  pieców , las kom inów , 
sp lątane sieci k o n s tru k c ji s ta ­
low ych , now ych hal i ob iektów . 
M ożna w n iej p racow ać, ale 
n igdy , n ig d y  lekko . D la tych , 
k tó rz y  chcą p rzy je c h a ć  do hu­
ty  im. Len ina by ty lk o  w ygo d­
nie żyć, m ie jsca  nie m a. Dla  
h u ty  — kto  n ap raw d ę  chce ją  
budow ać, trz e b a  oddać w szyst­
ko, w szystko . T rzeba  oddać i 
s iły  i k w a lif ik a c je  i...se rce“ .

„C zy  p rób ow aliśc ie  k ie d y  po­
znać gospodarstw o z naukow e­
go p u n k tu  w idzenia? —  p isze  
s łu s z n ie  k o l. G a rd z in a . Bywa  
ta k , że pew nej d z ied z in y  p racy  
nie kocham y dlatego , że nie  
zn am y je j za d z iw ia ją c yc h  ta ­
jem n ic . A w  m ia rę  pog łęb ian ia  
w ied zy  w  w yższych  klasach  
całk iem  n iespodziew anie  z a ­
częły  m nie  za d z iw ia ć  cuda  
p rz y ro d y “.

Przeciw ucieczce

W  tytule dyskusji jak  w ia­
domo istniało słowo „ucie­
kać“. Należy stwierdzić, że 
olbrzymia większość biorą­
cych udział w dyskusji, za­
równo tych, którzy byli za po 

zostaniem Dobrowolskiego na 
wsi, jak i tych, którzy są­
dzili, że Dobrowolski powi­
nien pójść do miasta, opo­
wiedziała się przeciwko u- 
cieczce. Nic dziwnego. Nasi 
czytelnicy są młodzi, mło­
dzież jest śmiała, nie lubi 
uciekać. A wiadomo, że czło­
wiek ucieka wtedy, kiedy się 
czegoś boi, kiedy traci pew­
ność siebie, kiedy —  jak to 
mówią —  powierza rozum no. 

, gom, a nie głowie.
A  trzeba stw ierdz ić , że wśród 

tych, k tó rzy  rozważają sprawę 
odejścia ze w si do m iasta jest 
rów n ież grupa uciek in ie rów . 
W spom ina ł m. in . tow. Babi- 
nicz —- d y re k to r L iceum  z 
Różnicy o talćich uc iek in ie ­
rach, k tó rzy  za wszelką cenę 
chcą się wydostać ze wsi. Ja­
k ie  są źródła te j ucieczki?

Rzecz prosta, że są m łodzi lu ­
dzie, k tó rzy  czując specjalne 
powołanie do zawodów, ja k ie  
w  te j c h w ili n ie  zna jdu ją  za­
stosowania jeszcze na  wsi, 
p racu jąc w  przemyśle, kopa l­
n ią  służąc w  w o jsku  pragną 
poświęcić swe s iły  'd la  O jczy­
zny, dla społeczeństwa. W a­
run k ie m  jednak niezbędnym  
ja k  to już  podkreśla ł tow. 
S tarzak jest do jrza ły  namysł, 
rzeczyw iste zam iłowanie, a nie 
pogoń za jak im ś w y im ag ino­
w anym  „z ło tym  runem “ , k tó ­
rego nie ma przecież, a n i na 
wsi, an i w  mieście.

Te wszystkie l is ty  tchną du­
żą m iłością do swoich zawo-' 
oów bądź to ro ln iczych, bądź 
zw iązanych ze wsią. B ije  z 
n ich  chęć podnoszenia na w yż­
szy poziom swoich um ie ję t­
ności, zastosowania ich  z ja k  
na jw iększym  pożytkiem  dla 
człowieka, dla O jczyzny. Czyż 
to p iękne założenie — to  nie 
jest w łaśnie sprawa u ta len to ­
w anych wysoko k w a lif ik o w a ­
nych kochających swój za­
wód. ludzi? Czyż nie  trzeba 
nam  ich ja k  na jw ięce j — m e- 
chanizatorów, now atorów  ro l­
n ic tw a , sadow nictwa hodo­
w li?

To dobrze, że większość u- 
czestn ików  dyskusji tak  śm iało 
i słusznie wskazywała na fa k t 
że na wsi is tn ie ją  rozległe mo­
żliw ości dla podnoszenia k w a ­
li f ik a c ji  zawodowych, dla opa­
now yw ania  nowych, ciekawych 
specjalności. Dobrze, że dy ­
skusja wykazała, iż wśród 
m łodzieży is tn ie je  przyw iąza­
nie  do zawodu rolniczego, tego 
zawodu, k tó ry  tak  w ie lk im  
szacunkiem cieszy się w  Pol­
sce Ludow ej.

W  maju bieżącego roku naród radziecki obchodzi uroczyście 
SOO-lecie zjednoczenia Ukrainy z Rosją.

Nierozerwalna przyjaźń bratnich narodów ZSRR krzepła 
i hartowała się w walce ,o zwycięstwo rewolucji socjalistycz­
nej, w  ogniu wojny domowej z kontrrewolucją wewnętrzną 
i obcą interwencją zbrojną, w latach budownictwa socjalisty­
cznego, w  czasie historycznych bitew W ielkiej W ojny Naro­
dowej.

W ielka Wojna Narodowa przeciw faszystowskim najeźdź­
com była wszechstronną próbą społecznego i politycznego 
ustroju ZSRR, próbą braterskiej współpracy i jedności na­
rodów radzieckich, ich męstwa i oddania dla Ojczyzny.

Na wezwanie Partii Komunistycznej i Rządu radzieckie­
go wszystkie narody K raju  Rad powstały jednomyślnie do 
w alki z faszystowskimi zbirami. W  pierwszym szeregu bo 
jowników stanął także cały czterdziestomilionowy naród 
ukraiński. Synowie i córki narodu ukraińskiego walczyli bo­
hatersko w szeregach A rm ii Radzieckiej i w  oddziałach par­
tyzanckich, ofiarną pracą na zapleczu zabezpieczali mate­
rialne w arunki zwycięstwa.

Przy martenach Uralu, 
na polach Kazachstanu...

Oczywiście, przed w o jną  
bu rżu je  tra k to w a li pracę na 
w s i jako  coś poniżającego. 
P rzypom ina ł tow. Bab in icz 
w ypadk i, k iedy  to do ciężko 
pracującej chłopki, rozkap ry­
szone paniusie zw raca ły się 
pogard liw ie  w  trzecie j osobie 
„ko b ie to “ .

W yd a je  się jed n ak , że n a jp o ­
w a żn ie js zym  d o ro bk iem  d y s k u ­
s ji jest to, iż z a b ie ra ją c y  w  n iej 
głos w y k a za li z ro zu m ie n ie  d la  
tego oczyw istego fa k tu , że w ieś  
jest te ra z  n a J w  a ż n i e j -  
s z y m  odcink iem  fro n tu  w a lk i 
o to, by  ludziom  p ra cy  ży ło  się 
w  Polsce lep ie j, szczęś liw ie j. I 
w  ślad za  tym  z ro zu m ie n iem  
d e k la ru ją  czyny  — to w łaśn ie , 
na co czeka od m łod zieży  k ra j.

Ze szczególną w ięc radością 
czyta liśm y wypow iedź jedne­
go z uczestników dyskus ji tow. 
Jana Łukom skiego, k tó ry  z 
posady w  w o jew ódzkim  m ie­
ście w ró c ił do sw o je j rod z in ­
ne j spółdzielni.

Oczywiście większość m ło ­
dzieży, ja k  ju ż  p isaliśm y, k tó ­
ra  nie m ając jeszcze s k rys ta li­
zowanych zam iłow ań pragnie 
iść do m iasta, nie m yś li o u- 
cieczce, n ie  ulega strachow i 
przed pracą, przed w ys iłk iem . 
A  chcą oni, ja k o  dz ie ln i, nie 
bo jący się tru d u  ludzie  p ra ­
cować z ja k  na jw iększym  po­
ży tk iem  d la  społeczeństwa i

Państwo ludowe, k tó re  ja k  
m ó w ił towarzysz B ie ru t, w y ­
soko ceni zno jny trud  każ­
dego ro ln ika , sprawę rozw oju  
gospodarki ro lne j, unowocze­
śn ian ia  je j, zmechanizowania, 
podniosło do godności ogólno­
narodowego zadania —  jedne­
go z na jw ażnie jszych w  w ie l­
k ie j b itw ie , o to, by dostatek 
b y ł udzia łem  każdego „obywa­
te la  naszego k ra ju .

„G d y zapoznałem  się z m ate ­
r ia ła m i IX  P ienum  KC PZPR —
p is a ł k o l. Ł u k o m s k i — to po m y­
śla łem , że jeśli P a rtia  s taw ia  
doniosłe zadan ia  przed  ro ln ic ­
tw em , to spraw a m usi być po­
w a ż n a “ .

Towarzysz Skubis, B o rtn ik , 
Babin icz oraz ci, k tó rych  l i ­
stów  n ie  pu b likow a liśm y, 
słusznie w skazyw ali na różno­
rodne m ożliwości ja k ie  stoją 
przed m łodzieżą zostającą na

Jest to głos jednego z w ie ­
lu  m łodych pa trio tów , k tó rzy  

, na wezwanie P a rt ii go tow i są 
oddać swe s iły  i  zapał tam, 
gdzie na jbardz ie j potrzeba. A  
na jbardz ie j potrzebne są one 
w  te j c h w ili rzeczywiście na 
wsi, tam  gdzie decyduje się 
w a lka  o urodzaj.

Ewakuowane na te ry to ria  
bra tn ich  rep u b lik  zakłady prze 
m ysłowe U k ra in y  Radzieckiej 
odbudowywane b y ły  na no­
w ych m iejscach w  niesłycha­
nie k ró tk ic h  term inach i  na­
tychm iast przystępow ały do 
p ro du kc ji dla fron tu .

W  w ie lu  zakładach przem y­
słowych U ra lu , Zagłębia K uź- 
nieckiego i Kazachstanu p ra ­
cow ali gó rn icy z Zagłębia 
Donieckiego i K rzywego Rogu, 
koksow nicy G o rło w k i i Dnie- 
prodzierżyńska, hu tn icy  i w a l- 
cowniey Zaporoża i M ak ie je w - 
k i, s ta low nicy D n iep rop ie trow - 
ska i M ariupo la . Ludzie ci 
przyn ieś li* ze sobą na nowe 
m iejsca pracy swoje doświad­
czenie, swe sławne w ie lo le tn ie  
tradycje  i entuzjazm.

W  la tach W ie lk ie j W o jny 
Narodowej,, tak  ja k  i klasa ro ­
botnicza, n iebyw ałą w  h is to r ii 
wsi jedność p rze jaw iło  chłop­
stwo kołchozowe. Swą o fia rną  
pracą dla fro n tu  chłopstwo 
kołchozowe wszystkich repu­
b lik  Zw iązku Radzieckiego roz 
b iło  w  proch wszelkie aw an­
turnicze zam ysły h itlerow ców , 
obliczone na nie trw a łość ustro­
ju  kołchozowego, na słabość 
sojuszu klasy robotniczej i 
chłopstwa.

Ew akuow ani kołchoźnicy U - 
k ra in y  pracow ali o fia rn ie  i 
znaleźli b ra terską pomoc w  
zgodnej rodzin ie ko łchoźników  
wschodnich re jonów  ZSRR. 
Dzięki ich pomocy kołchozy 
Kazachstanu i K irg izji przy­
stąpiły do uprawy buraka cu­
krowego, w obwodach Iwanow­
skim i jarosławskim rozwinę­
ła się pomyślnie hodowla 
drzew kauczukowych, w  Doli­

nie Fergańskiej dawała boga­
te urodzaje ukraińska pszenica.

Znane ukra ińsk ie  trak to rzys t 
k i, Pasza i Nadia A nge liny, 
współzawodniczyły zwycięsko 
na polach Kazachstanu ze s łyn ­
nym i rosy jsk im i trak to rzys tka - 
m i D arią  Garmasz, Donną Ła- 
rionową, Praskow ią Jud iną i 
n ie jednokro tn ie  daw a ły przy­
k ła dy  bohaterstwa w  pracy. 
Na fundusz pomocy dla obroń­
ców Stalingradu brygada sióstr 
Angelinych przeznaczyła zaro­
bek 409 dni roboczych.

Uczeni i działacze k u ltu ra l­
n i U k ra ińsk ie j SRR w n ieś li 
cenny w k ład  w  spr«ivę zw y­
cięstwa nad wrogiem . Naród 
uk ra iń sk i słusznie szczyci się 
osiągnięciam i naukow ym i Bo­
haterów  Pracy Socjalistycznej 
—  Przewodniczącego A kadem ii 
N auk U kra ińsk ie j SRR, akade­
m ika  A. Bohomolca w  dziedzi­
nie nowych metod leczenia ran 
i rzeczywistego członka A N  
USRR J, Patona —- w  dziedzi­
nie budowy czołgów i e le k try ­
cznego spawania. S łynne p ra­
ce akadem ika A. Paiładina z 
dziedziny biochem ii da ły  nowe 
środki lecznicze. Dziesią tk i ty ­
sięcy ciężko rannych żołnierzy 
radzieckich pow róc iły  do sze­
regów dzięki pracy akadem i­
ków  W . Fiłatowa i N. Straże- 
sko. Cenny w k ła d  w n ieś li u- 
czeni U k ra in y  rów nież do 
przem ysłu ZSRR.

wszystkich narodowości ZSRR, 
jest żyw ym  ucieleśnieniem  bo­
jowego b ra te rs tw a k rw i naro­
dów radzieckich.

Na w szystkich fron tach, od 
M urm ańska po Kaukaz, razem 
ze w szystk im i narodam i ZSRR 
w a łczy li z w rogiem  w  szere­
gach A rm ii Radzieckie j syno­
w ie  i có rk i narodu ukra iń sk ie ­
go, broniąc wolności i niepo­
dległości socja listycznej O j­
czyzny, wolności i niepodległo­
ści U k ra in y  Radzieckiej.

O m asowym  bohaterstw ie 1 
mężnej walce narodu u k ra iń ­
skiego w  szeregach A rm ii Ra­
dzieckie j w yraźn ie  świadczą 
dane o nagradzaniu żołn ierzy 
radzieckich orderam i i meda­
lam i ZSRR. Z  ogólnej liczby 
9.280 tys. nagrodzonych, 1.710 
tys. — to Ukraińcy. Wśród Bo­
haterów Związku Radzieckie­
go jest około 2.000 przedstawi­
cieli narodu ukraińskiego.

Na tyłach wroga

Dwa tysiące Ukraińców 
Bohaterami

Związku Radzieckiego
Ciesząc się poparciem całego 

narodu, w o jska radzieckie bo­
hatersko b ro n iły  każdej piędzi 
ziem i ojczystej. W spaniałą A r ­
m ia Radziecka, jednocząca w  
swych szeregach żołnierzy

W  bohaterskie j walce z fa ­
szystowskim i najeźdźcami A r ­
m ia  Radziecka otrzym yw a ła  
nieocenioną pomoc nie ty lk o  
ze strony łudz i pracy radziec­
kiego zaplecza, ale także ze 
strony ludności zam ieszkującej 
okupowane tymczasowo przez 
wroga radzieckie te ry to rium .

W alkę mas ludowych na ty ­
łach wroga organizowała i sta­
ła na je j czele Kom unistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego. 
Na te ry to riu m  U kra iny , tak, 
ja k  i w  innych re jonach ZSRR, 
k tó rym  groziła faszystowska 
okupacja, organizacje pa rty jne  
fo rm ow a ły  oddziały partyzan­
ckie i tw o rzy ły  organizacje 
podziemne.

O ddziały partyzanckie  od­
ważnie napadały na ko lum ny 
samochodowe wroga, wysadza­
ły  w  pow ietrze pociągi, g rom i­
ły  w rogie garnizony i składy, 
niszczyły mosty. Dzięki swej 
działa lności radzieccy p a rty ­
zanci przeszkadzali w  dowo­
zie posiłków , sprzętu w o jenne­
go i am un ic ji, któ re  m ia ły  re ­
kompensować ogromne s tra t}7 
a rm ii n iem ieckie j na froncie  
wschodnim .

Ogromną ro lę  w  rozw oju 
w a lk i pa rtyzanck ie j w  ̂  p raw o­
brzeżnych rejonach *) f  zacho­
dnich obwodach U kra iny  ode­
g ra ły  da lekie w yp ra w y  bo - 
jowe na ty ły  wroga, organ i­
zowane przez duże centra par­
tyzanckie  z re jonów  lewo­
brzeżnych. Jesienią 1942 r o ­
ku tys iąck ilom etrow e w yp ra ­
w y  z obwodu sumskiego do 
re jonów  prawobrzeżnych od­
by ły  połączone oddzia ły p a rty ­
zanckie S. Kowpaka i A. Sa- 
burowa. W iosną 1943 roku do

Zulatuski czyn młodzieży
Od m orza w ie je  p rz e ­

n ik liw y  z im ny w ia tr. N ie -  
dzie lny, m a jow y ranek jest 
jednak pogodny. W  Zarządzie 
W ojewódzkim  Z M P  panuje 
ruch. Co k ilk a  m in u t odpra­
w iane są samochody. W  tę 
niedzielę wyjeżdża około 2 tys. 
m łodzieży. Po raz trzeci i nie 
osta tn i m łodzież ze szkół, u- 
czelni i zakładów  pracy woj. 
gdańskiego rusza na wieś.

Kierunek — Żuławy.

„Chłopcy i dziewczęta! 
Wzywamy Was do trudnych 
zadań i pomocy PGR-om, 
spółdzielniom produkcyjnym  
i chłopom indywidualnym w 
staicj konserwacji urządzeń 
wodno-melioracyjnych, ro­
wów, walów i łąk, by w  ten 
sposób osiągnąć zwiększenie 
plonów na naszej żyznej żu­
ławskiej ziemi.

Zadanie — praca przy reno­
w acji rowów.

Cel — walka o urodzaj iąk 
i pól.

Komu droga jest przy­
szłość naszej Ojczyzny, kto 
nie boi się niewygód i trud­
ności, niech staje do tej 
trudnej pracy...“

Jedziemy na m iejsce pracy. 
Lasów j wzgórz tu nie zoba­
czysz. W okół ogromna, zielona 
rów n in a , poprzerzynana pa- 

• smarni row ów  i kanałów , b ły ­
szczących w  słońcu zw ie rc ia ­
d łam i wód. Na łąkach pasą się 
stada bydła i owiec. To spół­
dzielcze i PGR-owskie stada.

Hen daleko, gdzieś nad brze­
giem morza, w idzisz wzgórza 
złocące się żó łtym i piaskam i i 
oddzielające się od nich czar­
ne plam y drzew. Mocne w a ły  
nadbrzeżne chronią żuławską, 
n iz inną  ziemię przed zalewem 
morza. A ziem ia tu  urodzaj - 
na, żyzna i tłusta.

Jest godz. 9.30 rano. W  Ple- 
n iew ie służba m elioracyjna u- 
zbro jona w  łopaty i hak i cze­
ka.

M łodzieży jeszcze nie ma. O- 
kazuje się, że grupa z Sopot, 
k tóra m ia ła  tu pracow n i poje­
chała do Pruszcza. Zbłądzili. 
N iepotrzebna strata czasu. Cze­
ka robota, czekają ludzie. Ko­
ło  Serowa przejeżdżamy przez 
Wisłę. M ija m y  ogromny w i - 
ślany wał. M iędzy nim . a brze­
giem W is ły  zna jdu je  się w o l­
na przestrzeń, by w  czasie po­
wodzi je j wody m ogły się swo­
bodnie rozlewać, nie zagraża­
jąc zalewem i  przerwaniem  
wałów .

A  praca rzeczywiście n ie ła t­
wa. T rudno i ciężko wyciągać 
hakam i zielska i m uł, trzym a­
jące się uparcie ziemi. Dzielne 
la bo ran tk i oczyściły 746 m 
bież. row ów.

A  czy nie p rzy jem n ie j by ło­
by i Wam, i Waszym gościom 
wieczorem  spotkać się na za­
bawie, potańczyć, poznać się, 
w ym ien ić  uw agi i doświadcze­
nia?

Z aw stydz ili się zetempowcy, 
gdy zw róc iliśm y im  na to u- 
wagę. P rzyzna li rację.

Późnym popołudniem  przy­
jeżdżam y do Tczewa. Odbywa 
się tam  w łaśnie konferencja 
pow ia tow a ZM P. Delegaci ra ­
dzą ja k  zwiększyć udzia ł m ło­
dzieży w  walce o produkcję, o 
rozw ój ro ln ic tw a . N ie padło 
jednak ani słowo o kon kre t- 
nym  zadaniu — pracy m ło ­
dzieży na Żuławach.

W ie lu  m łodych chłopów, stu­
dentów, robo tn ików , nauczy­
c ie li, lekarzy, do czasu I I  Z ja ­
zdu P a rtii zgłosiło już  chęć 
pracy na wsi. D um ny jest 
7 n ich nasz naród, Par­
tia , organizacja zetempowska, 
tak ja k  dumą naszą b y li i są 
budowniczow ie pierwszych o- 
b iek fów  sześciolatki, n a jo fia r­
n ie js i żołnierze w  waice o 
szczęśliwe ju tro  na wsi.

Tow7. Maksymilian Dobro­
wolski w okó ł spraw y którego 
toczyła się dyskusja, napisał 
do nas:

„Jestem  b ard zo  w d z ięczn y  re ­
d a k c ji „S ztan d aru  M ło dych“ — 
że o tw o rzy ła  nad m oim  listem  
tak  s zero ką  dyskus ję . W p ro w a ­
d ziła  m n ie  ona na w łaściw e to ­
ry  ż y c ia “ .

Pogłębiać świadomość 
wspólnych celów

Z ofia rnością i zapałem pra­
cow ały uczennice z klasy I I  
e lektryczne j i chemicznej, k tó ­
re w  przeciągu trzech godzin 
w yko na ły  swoją normę dzien­
ną.

I  w  te j pracy rosną i w yróż­
n ia ją  się przodownicy. Młodzi 
robotnicy Uendrowski, Drapa­
ła, Łukasz ze Stoczni Gdyń­
skiej osiągnęli 300 proc. hor- 
my przy renowacji robót. To­
też przewodniczący spółdzie ln i 
p rodukcy jne j w  Jagotow ie z 
uznaniem m ó w ił o pracy m ło­
dych z miasta. Spółdzielcy 
p rzy ję li i ugościli ich serdecz­
nie. Jeszcze serdeczniej żegnali 
dzięku jąc za pomoc.

Kogo zabrakło?

Stanęli na apel
Na łąkach sfió ldzie ln i pro­

d u kcy jn e j M ikoszewo w  pow. 
Nowy D w ór Gdański pracuje 
80 uczennic Technikum  G astro­
nomicznego z O liw y  i około 
100 dziewcząt ze szkoły La- 
borantek Medycznych z Gdań­
ska.

Dziewczęta opow iadały, że w  
szkole z uwagą przeczytały i 
om aw ia ły  na zebraniach apel 
ZW  ZM P  do m łodzieży, k tó ry  
w zyw a ł;

Na polach spółdzielni pro­
dukcy jne j w  D ług im  Polu, 
pow. Gdańsk-Pruszcz pracują 
rozebrani ja k  do kąp ie li ucz­
n iow ie  Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej i L iceum  Ogólno­
kształcącego w  Gdyni. A le  ko­
goś tu brak. B rak  m łodych 
spółdzielców -  zetempowców. 
Zastaliśm y ich z przewodni­
czącym koła ZM P K az im ie ­
rzem Bajacem przed biurem  
spółdzielni. Spokojnie gawę­
dz ili o w ieczornej zabawie u- 
rządzonej przez zetempowców 
nie wiedząc, że w  odległości 
k ilom etra , na ich spóldziel - 
czych polach pracują m łodzi 
ludzie z miasta.

Na pewno raźniej pracowało 
by się wspólnie, by żyźniejsza 
była ziem ia i większe plony. 
To jest przecież wspólny in te ­
res i Wasz — m łodych ludzi 
ze wsi i ich — m łodych robot- 
n ikó w  i  uczniów z miasta.

Spory dorobek ma za sobą 
m łodzież w o j. gdańskiego, k tó ­
ra  dotychczas trzyk ro tn ie  w y ­
jeżdżała już  do pracy na Żu­
ław y. Przeszło 70 km  oczy­
szczonych row ów, setki hekta­
rów  odwodnionych łą k  —  to 
n iezły bilans dotychczasowej 
pracy. B ilans sojuszu m łodych 
ze wsi i miast. Czas może w y ­
ciągnąć parę wniosków.

Trzeba, aby Zarząd W oje- 
i zarządy powiatowe 

ZM P  zastanow iły się nad tym , 
ja k  pobudzić do udzia łu w  czy­
nie m elio racy jnym  nie ty lko  
m łodzież z m iast, ale również 
gospodarzy żu ław sk ie j ziemi, 
m łodzież ze wsi, z PGR-ów! 
spółdzie ln i p rodukcyjnych i 
gromad indyw idualnych.. We 
wspólne j pracy, a potem pod­
czas zabawy, w ieczorn icy czy 
spotkania, zacieśniać się bę­
dzie przyjaźń m łodych z m iast 
i wsi, coraz lep ie j rozumieć oni | 
będą polityczną treść sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Należy zw rócić większą u- j  
wagę na organizację w y jaz­
dów, ich planowość i p u nk tu ­
alność, na dostarczenie na - 
rzędzi i sprzętu. Ważną spra­
wą je s t1 stała troska o bezpie­
czeństwo pracy.

Dużą rolę w  a kc ji propagan­
dowej będą m ia ły  specjalne 
zebrania kó ł ZM P, na których 
om ówi się apel ZW  ZMP. Za­
m ierza się rów nież wydawać 
specjalne gazetki i b iu le tyny 
poświęcone udzia łow i m łodzie­
ży w  pracy na Żuławach. Trze­
ba to zrobić szybko!

Redakcja dz ięku je  w szystkim  
dysku tantom  bez względu na 
to, ja k ie  w y ra z ili zdanie w  te j 
sprawie. L is ty  św iadczyły  w  
o lb rzym ie j większości o du ­
żym  ̂  stopniu do jrza łości ich 
m łodych au to rów  i  w ie lk im  
poczuciu odpowiedzialności za 
to, co się w7 k ra ju  dzieje.

prawobrzeżnych i zachodnich 
obw7odów U k ra in y  ruszyły po­
łączone oddzia ły A. Fiodorowa, 
M . Nauraowa, J. M ielnika i
w ie lu  innych.

W  trakc ie  wypędzania faszy­
stowskich najeźdźców z granic 
Zw iązku Radzieckiego duże 
znaczenie m ia ło  współdziałanie 
pa rtyzan tów  z oddziałam i A r ­
m ii Radzieckie j. Razem z re­
gu la rnym i oddzia łam i pa rty­
zanci uczestniczyli w  walce o 
■wyzwolenie setek w s i i w ie lu 
m iast U k ra in y  radzieckie j.

W  okresie w a lk  o Odessę 
dużą pomoc okazały wojskom  
radzieckim  odeskie oddziały 
partyzanckie.

W  m iarę posuwania się A r ­
m ii Radzieckie j na zachód l i ­
czne oddzia ły partyzanckie  U- 
k ra in y  przechodziły na te ry to ­
r ia  bra tn ich  s łow iańskich na­
rodów  Polski i Czechosłowacji- 
Wespół z patriotami czechosło 
wackimi setki ukraińskich par­
tyzantów gromiły faszystow­
skich najeźdźców w  lasach 
Czech i Moraw. Około 4.090 
radzieckich partyzantów razem 
z polskimi oddziałami party­
zanckimi walczyło z najeźdź»- 
cami na terytorium Polski.

Źródłem  s iły  partyzanckich 
oddzia łów  U k ra in y  była ich 
ścisła w ięź z ludnością cza­
sowo okupowanych przez w ro­
ga re jonów , k tó ra  uzupełniała 
szeregi m ścic ie li ludu. zaopa­
try w a ła  ich w  żywność, odzież 
i obuw ie, u k ryw a ła  drobne 
g rupy partyzanckie, pomagała 
leczyć rannych i  chorych par­
tyzantów.

W latach w o jn y  partyzanci 
U k ra in y  wysadzili w powietrze 
ponad 5 tys. pociągów wroga 
z wojskiem i sprzętem wojen­
nym, ponad 2.000 mostów ko­
lejowych i drogowych, znisz­
czyli ponad 13.000 samocho­
dów,^ ponad 1.500 czołgów 
i wiele innego sprzętu wo­
jennego wroga. Na skutek wy­
sadzania w  powietrze pocią- 
gów_ i w  walkach z partyzan­
tami hitlerowcy stracili 463 
tys. żołnierzy i oficerów. Do 
w alki z ukraińskimi partyzan­
tami i ochrony swych tyłów  
i komunikacji hitlerowskie do­
wództwo zmuszone było odko- 
™®n‘,cr°wać z frontu ponad 
mu tys. regularnego wojska.

Za bohaterstwo i męstwo o* 
kazane w walce partyzanckie j 
Rząd radziecki nagrodzii or- 
‘' f 1';'1" '  * medalami ponad
41-000 ukraińskich partyzan­
tów. 53 ukraińskich partyzan­
tów otrzymało zaszczytny ty­
tuł Bohatera Związku Ra­
dzieckiego.

*
,U c ich ły  grom y w o jn y  i na­

ród u k ra iń sk i na tychm iast 
p rzys tąp ił do odbudowy zn i- 
szczonej gospodarki. Jeden na-* 
ród nie m ógłby w  k ró tk im  cza­
sie zaleczyć ciężkich ran, ja ­
k ie  faszystowscy barbarzyńcy 
zadali gospodarce U k ra in y  Ra­
dzieckie j.

N arodow i ukra ińsk iem u przy 
szły z pomocą masy pracujące 
innych rep u b lik  radzieckich.

W spierając się na potężnym 
ram ien iu  w ie lk iego narodu ro ­
syjskiego, dzięki pomocy ze 
strony w szystkich narodów 
ZSRR, masy pracujące U k ra i­
ny w  k ró tk im  czasie odbudo­
w a ły  zniszczoną gospodarkę- 
Obecnie U kra ina  Radziecka po 
szła daleko naprzód. W  je j suk­
cesach w yraźnie u ja w n iły  się 
wyższość radzieckiego ustro ju  
społecznego i państwowego, i 
działa jąca cuda siła twórcza 
n ierozerw a lne j b ra te rsk ie j przy 
jaźn i narodów radzieckich.

Jak prawa do życia i Szczę­
ścia strzeże i um acnia naród 
u k ra iń sk i b ra te rsk ie  w ięzy 
p rzy jaźn i, łączące go z w ie lk im  
narodem rosy jsk im  
narodam i ZSRR.

i  innynu

¡¿sowie „Miocie', G ward i w Krasr.odonie
(ooraz —  p  Sokołowa -  Skali)

*) Tzn . w  okręgach leżących na 
p ra w y m  brzegu D n ie p ru  (przyp.
red .).

C yfry i fak ty  o Ukrainie
A P O ŁU D N IO W Y M  zachodzie  Z w iązku  R adzieckiego, na 
północ od M orza  C zarnego  i A zow skiego, pom iędzy  
K arp a ta m i na zachodzie  a p łaskow zgórzem  donieckim  
na w schodzie, rozpo śc ie ra  się te ry to r iu m  U kra iń s k ie j 
S ocja lis tycznej R epublik i R ad zieckie j. O bszar R epublik i 
liczy  577 tys, k ilo m etró w  k w ad ra to w ych . Jest ona n a j­

w iększym  po RSFRR państw em  w  E urop ie  i s tanow i 1 /4 0  obszaru  
całego ZSRR. Stolicą USRR jest K ijó w .

N aród u k ra iń s k i po ra z  p ie rw s zy  w  swych dzie jach  po łączy ł się 
w  jedno  państw o u k ra iń s k ie  w  la tach w ład zy  ra d z ie c k ie j. 25 g ru d ­
nia 1917 ro k u , na I O g ó ln o u k ra iń s k im  Z jeźd zie  Rad naród  u k ra iń s k i 
p ro k la m o w a ł U k ra in ę  — re p u b lik ą  rad z ie c ką . W  latach 1 93 9 —-40 do 
U k ra in y  rad z ie c k ie j p rzy łączo n e  zos ta ły  zachodn ie  z iem ie  u k ra iń s k ie , 
k tó re  na leża ły  po przed n io  do k ap ita lis ty c zn e j Polski i b o ja rs k ie j Ru­
m u n ii. W roku  1945 za  zgodą R ep u b lik i C zechosłow ackie j s tare  z ie ­
m ie  u k ra iń s k ie  — U k ra in a  Z a k a rp a c k a  — po łączy iy  się rów n ież  
z USRR. N iedaw no zaś, na m ocy d e k re tu  P rezy d iu m  Rady N a jw y ż ­
szej Z5RR, Republice U k ra iń s k ie j p rze ka za n o  w cho dzący  dotychczas  
w  skład RSFRR obwód k ry m s k i, b lisk i je j te ry to r ia ln ie  I ściśle 
zw iąza n y  z n ią  pod w zg lędem  go sp odarczym  i k u ltu ra ln y m .

4 razy, 
połowy

robów mącznych —
konserw — 3,6 raza, 
ryb  — i , 8 raza.

dt
W  r. 1953 ludność U k rą in y  

nabyła tow arów  spożywczych 
na sumę o 39 proc., a przem y­
słowych o 32 proc. wyższą niż 
w  r. 1951.

*

krainie ponad 4 tys. wiejskich 
elektrowni.

*
Bawełna, kultura nieznana 

przed tym ną polach Ukrainy, 
pojawiła się tu już przed woj­
ną. Dziś pod względem obsza­
ru uprawy tej cennej rośliny 
USRR zajmuje w  ZSRR dru­
gie miejsce po Uzbekistanie.

k lu b ó w  i pałaców k u ltu ry ,
dziesią tk i tysięcy k in , b ib lio ­
tek  publicznych i innych in ­
s ty tu c ji k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wych.

*

K R A IN A  liczy po­
nad 40 m ilionów  
ludności. Pod 
względem liczeb­
ności m ieszkańców 
i potęgi ekono­

m icznej za jm uje po RSFRR 
drugie miejsce w  Zw iązku 
Radzieckim.

Lepiej wyjaśniać sens i treść 
pionierskiego natarcia młodzie­
ży na Żutawy, śmielej prowa­
dzić ją do walki o urodzaj, tak j 
jak wskazuje Partia!
IR ENEU SZ M A R TY N O W IC Z  i

Na te ry to riu m  U k ra in y  is t­
n ie je  ogółem 475 in s ty tu c ji 
naukowo - badawczych. Posia­
da ona swą Akadem ię Nauk 
oraz Akadem ię A rch ite k tu ry .

V/ 1953 roku  wyższe uczelnie 
i- szkoły techniczne U kra iny  
da ły 76 tys. specjalistów, k tó ­
rzy pracują w  różnych dziedzi­
nach gospodarki narodowej.

Wyższe lub średnie wykształ­
cenie ma 5.700 przewodniczą­
cych kołchozów ukraińskich,

cisyli 36 proc. ogólnej ich licz­
by. *

❖
R epublika U kra ińska  liczy 

w ięcej wyższych uczelni n iż 
ja k ik o lw ie k  k ra j kap ita lis tycz­
ny  Europy zachodniej. Łącznie 
ze studentam i, pobierającym i 
naukę zaocznie, w  144 w yż­
szych uczelniach U kra iny  stu­
d iu je  275 tys. osób.

W  25 wyższych uczelniach 
jednego . t y l k o  m iasta U- 
k ra in y  — Charkowa, kształci 
się w  i ę c e j  studentów niż 
w  caiej A ng lii.

U k ra ina  w ytap ia  w ięcej su­
ró w k i niż F rancja  i W łochy 
łącznie. P roduku je przeszło
trzyk ro tn ie  w ięcej s ta li i w y ­
robów walcowanych niż W ło­
chy i w ięcej niż Francja. W 
wydobyciu węgla prześcignęła 
1 rancję i W łochy, w ydobyw a­
jąc półtora raza w ięcej węgia 
niż dwa te kra je  razem. U k ra i­
na produkuję b lisko trzy  razy 
w ięcej tra k to ró w  w  przelicze­
n iu  na moc niż F ranc ja  i  W ło­
chy łącznie.

*

❖

We wsiach obwodów kijow ­
skiego, żytomierskiego i czer- 
nihowskiego, zainstalowano o- 
becnie około 2 tys. telewizo­
rów, a kijowskie Studio Tele­
wizyjne zorganizowało specjal­
ną brygadę dla obsługi wsi. 
W okolicach Drohobycza prze­
prowadzono gaz do 10 tys. 
mieszkań kołchoźników.

W  miastach i wsiach U k ra i­
ny czynnych jest 75 teatrów, 
26 filharmonii, około 28 tys.

W  roku 1953 U kra inę odw ie­
dz iły  liczne delegacje towa­
rzys tw  p rzy jaźn i i łączności 
k u ltu ra ln e j ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , w ie lu  działaczy nauki 
i k u ltu ry  oraz w ie le  zespołów 
artystycznych.

Działacze k u ltu ry , delegacje 
robo tn ików  i chłopów U k ra i­
ny odwiedzają b ra tn ie  kra je 
dem okracji ludowej. W  Polsce ' 
gościliśm y m. in. przewodni­
czącego Zw iązku Pisarzy U- 
k ra ln y  — M. Bażana i kompo­
zytorów  — W. Homo laka i A- 
Sztogarenko. O dw iedził także 
Polskę słynny ukra ińsk i chór 
ludow y pod k ie row n ic tw em  
G. W ieriow ka.

Bardzo szybko uprzem ysła­
w ia ją  się zachodnie obszary 
U kra iny . Odbudowano tu  i 
zbudowano przeszło 2.500 w ie l­
kich i średnich zakładów prze­
m ysłu naftowego, gazowego, 
węglowego, e lektrotechniczne­
go,. leśnego, budowy maszyn, 
spożywczego i innych.

W  S R  Ó D  T U R Y S T Ó W

*

*
Przemysł spożywczy Repu­

b lik i zwiększy w  r. 1956, 
w  porów naniu z r. 1950, pro­
dukcję mięsa — 2,4 raza, w y-

U kra ina  produkuje znapznie 
w ięce j/ zboża, z iem niaków , bu­
raka cukrowego i cukru , a n i­
żeli Francja i W łochy łącznie,

*
W  latach powojenych odbu­

dowano i zbudowano na U -

i

i  —  Ja te i  na jlep ie j wypoczywam na wycieczkach.



<3 -u \Uasz f -Ethel
Dnia 9 brn. odbyła się w  Tea trze  K am aralnym  

w  W arszaw ie  p ra p re m ie ra  sztuki Leona 
K ru czkow skieg o  pt. „Ju liusz i E the l“ .

Sztukę reżysero w a ł A leksand er B ard in i. De­
k o ra c je  Otto A xe ra , m yzy k a  T. B airda. Ro-

le główne o d tw a rza ją ; H alina M iko ła jska  I Ta ­
deusz K ond rat,

Rozm owy z au torem , reżyserem  i a k to ra m i 
p rze p ro w a d z ił A . K afliń sk i.

Leon K ruczkow ski
— autor

Scena z odsłony szóstej: Halina M iko ła jska (Ethel), Tadeusz Kondra t (Juliusz), Jan B ra tkow ­
ski (Monter).

H a lin a  M ik o ła js k a  — Ethel

Sprawa Rosenbergów to 
sprawa, która niesłychanie 
głęboko poruszyła miliony lu­
dzi na święcie. W sprawie tej 
wyjątkowo ostro splotły się ze 
so-bą — wstrząsająca tragedia 
ludzka z walką polityczną, 
prowadzoną przez wszystkie 
narody, z walką o pokój.

Starałem, sic skupić wszy st­
kie polityczne i ludzkie tre­
ści sprawy Rosenbergów w 
ostatnich godzinach ich życia. 
Nie przedstawiam w ięc w swo. 
jej sztuce przebiegu sprawy 
jako łańcuchu faktów, które 
rozwijały się w ciągu trzech 
lat. Wydawało mi się, że w 
wybranym przeze mnie ujęciu 
można powiedzieć rzeczy naj­
istotniejsze w tej sprawie, to 
znaczy prawdę o wielkości 
duchowej , o bohaterstwie 
dwojga osób — ofiar amery­
kańskiego faszyzmu.

„Żegnajcie! Nasza chwila zbliża się. Wielka 
już uspokaja bicie naszych znużonych serc... 
jej owoce: nasze dzieci. Nie pozwólcie, aby je 
Znacznie drgnęty, kilka pojedynczych kwiatów 
dlogę.)

— W. ostatniej scenie chciałam zaniknąć w 
z Juliuszem. Ethel idzie na śmierć spokojna 
żwykły strach, a właściwie cień tego strachu 
opuszcza swoje dzieci i to razem z ich ojcem 
hsm. Niemożność odwołania się do faktów z 
pokonania. Musiałam budować cale we wnętrz 
nie na podstawie wyobraźni. Pomocne mi, tu 
hśmy się przy pomocy autora i reżysera, a 
'•dedzi Ethel na sali sądowej bardzo mi pom 
Czy mi się to udało? — Widzowie osądzą.

cisza zakończy nasze cierpienia. Już jest w nas, 
Zapamiętajcie naszą miłość! Zostawiamy wam 

krzywdzono..." (ręce Ethel tulące kwiaty nie- 
zaczepiając o suknię spada powoli na po-

szystko, musiałam zobaczyć cale moje życie 
i pewna, że słusznie postępuje. I tylko ludzki 
tkwi jeszcze w kobiecie-matce, która na zawsze 

Ryla to najtrudniejsza rola jaką dotąd gra- 
vJasnego życia byia największą trudnością do 
ne (a także i zewnętrzne) życie Ethel wyiącz- 
byly dokumenty z procesu, z którymi zapozna- 
przede wszystkim stenogram procesu. Odpo- 
ogiy w zbliżeniu się do tej wspanialej kobiety.

w moim ujęciu szerokie
realia życi a amendons,k iego
nie wlgry wają zasadniczej
roli. Sprowadzają się one
właściwie do pewnych nie-
zbędnych szczegółów, tych,

które są powszechnie znane.
Najważniejszym materiałem 
był dla mnie zbiór listów 
więziennych .Juliusza i Ethel, 
najwięcej i najgłębiej mówią­
cych o nich samych. Poza 
dwoma lub trzema •/zdaniami, 
w' sztuce mej nie cytuję tych 
listów bezpośrednio, ale cały 
nurt dialogów między Juliu­
szem i Ethe! przeniknięty jest 
myślowo i emocjonalnie ich 
wypowiedziami z listów.

Wydaje mi się, że sprawa 
Roscnbergów w istocie swo­
jej nie jest wyłącznie zagad­
nieniem amerykańskim. Pro­
blem postawy politycznej i 
moralnej ludzi walczących o 
pokój i postęp jest dziś pro- 

■ i demem powszechnym, mniej 
lub więcej osiro występują­
cym w wielu krajach kapita­
listycznych. To podyktowało 
mi pewne uogólnienie postaci 
Rosenbergów, a możliwość ta­
kiego uogólnienia dostrzegłem 
właśnie w tych przeżyciach w 
kulminacyjnym momencie tra­
gedii, to znaczy w ostatnich
godzinach 
Ethel

życia Juliusza i

A lek san d er B ard in i 
— reżyser

Tadeusz K ondrat — Juliusz
„Nie mogłem, nie mogłem oprzeć się pragnieniu, żeby spojrzeć jeszcze raz, napić się po­

wietrza, światła... Ale przez cały czas myślałem, że coś z tego przyniosę tutaj, do Ciebie...“ 
— Największe trudności stawiał mi czwarty obraz. Juliusz przychodzi do celi Ethel z ła­

dunkiem powietrza i światła, którego starał się wziąć jak najwięcej, aby przelać je towa­
rzyszce życia, aby obudzić w niej pragnienie życia, aby ocalić ją od śmierci. Ale jedno­
cześnie w najgłębszych pokładach duszy pragnie, aby Ethel nie załamała się, aby poszła 
razem z nim. Ta podwójna gra uczuć, ogromnie dyskretna i subtelna, musi być przepro­
wadzona tak, aby widz rozumiał i czul sprzeczne pragnienia targające Juliuszem. Chce 
w swej wielkiej miłości ocaiić Ethel, a z drugiej strony pragnie, aby byia mężna i wierna 
swym zasadom do końca. W scenie ostatniej, która jest testamentem tych dwojga ludzi, 
starałem się, aby nie wpaść w fałszywy patos, żeby to co mówię było tak proste i piękne — 
i dopiero przez to pełne patosu — jak Juliusz i Ethel Rosenbergowie.

Sztukę Kruczkowskiego na­
zwałbym po prostu —.sztuką 
ludzką. Nie jest to sztuka o 
bohaterach w pojęciu greckich 
tragedii; jest to sztuka o 
zwykłych ludziach amerykań­
skich, którzy wciągnięci w 
tryby terrorystycznej machiny 
FBI potrafili nie ugiąć się 
przed groźbą śmierci, pozo­
stać wiernymi sobie i swoim 
ideałom, zachować do końca 
największy skarb ludzkiego 
życia — uczciwość. Ta sytua­
cja sprawiła, że postacie 
zwykłych, przeciętnych amery­
kańskich obywateli, Juliusza i 
Ethel urosły, do wielkości 
ogólnoludzkiego symbolu. To 
-— jeśli idzie o treść sztuki. 
Jeśli idzie natomiast o formę, 
to jest to sztuka poetycka, na­
pisana piękną polszczyzną, 
gdzie w każdym zdaniu-, w 
każdej frazie czuje się pod­

skórny rytm poezji. Jako reży 
ser muszę stwierdzić przede 
wszystkim jedno — że sztuka 
wymaga bardzo dobrej gry ca­
łego zespołu wykonawców. 
Jest to tym ważniejsze, że 
sztuka Leona Kruczkowskiego 
oparta jest przede wszystkim 
na dialogu, że dialog stano­
wi tu zarówno o jej akcji dra­
matycznej, jak i ideowej wy­
mowie. Wielkości i małości, 
nieprzeciętności i zwykłości, 
prawdy i kłamstwa, prawości 
i podłości — to wszystko żyje 
,w prostym, spokojnym i 
szczerym słowie sztuki i to 
wiośnie trzeba pokazać na 
scenie. Każdy aktor nastawio­
ny jest na to, by wyłowić każ­
de najdrobniejsze nawet 
drgnienie uczucia w słowie, to 
co w języku teatru nazywa się 
podtekstem, a co decyduje o 
realizmie gry.

Zwycięstwo człowieka
L*on  K ru czkow ski, n a jw yb itn ie js zy  d ra ­

m a tu rg  polski, lau rea t M iędzynarodow e) 
n ag ro d y  S ta lin ow skie j, podeim ow ał w swych  
sztukach zawsze tem aty n a jak tu a ln ie jsze , 
cen tra lne  dla swego czasu. Tak było nie­
długo po w o jn ie , k iedy  w „O dw etach" u- 
hazai w a lkę , toczącą się m iędzy w ładzą  
ludow ą I podziem iem  o lepszą przyszłość  
h ra ju  I dusze nasze| m łodzieży. Tak było, 
kiedy w roku  1949 wysoąpil za swą zna­
kom itą sztuką „N iem cy", k tó ra  odniosła  
tak w ie lk ie  sukcesy na scenach w ielu  k ra ­
jów  E uropy. I znow u a tak u je  nasz w ie lk i 
Pisarz prob lem  tru d n y  i c en tra ln y : poka­
suje «ak bezskuteczne są w ys iłk i a m e ry ­
kańskiego faszyzm u, zm ie rza ją c e  do z a k l­
inan ia  człow ieka, do zd ław ien ia  i s tłum ie ­
nia rosnącego ruchu sil postępu nawet 
w tym  k ra ju , k tó ry  jest dziś na js iln ie jszą  
tw iz rd z ą  św iatow ego kap ita lizm u . Poprzez  
m eta fo rę  zakończen ia  op tym istyczne j tra  
ćledii, jąka  jest nowa sztuka  K ru czk o w ­
skiego „Ju liusz i E the l“ — w skazu je  au to r  
Jasną p ersp ektyw ę zw ycięstw a człov 'ieka, 
k tó ry  iest tak silny, iż m oże przeżyć  na- 
We: sam ego siebie, zn iw eczyć i zm iażdżyć  
P lo ra ln ie  swych m orderców .

K ru czkow ski um ie znakom ic ie  w yrażać  
P raw dę spo!eczną poprzez iośy lu dzk ie , 
ukazyw ane zawsze w sposób w n ik liw y , 
tw ó rczy , pozbaw iony w sze llce j d e k la ra ty w - 
iioaci, schem atyzm u, czy uproszczeń. W z ru ­
sz?« i p rzeko n u je  za razem  p ięknym i o b ra ­
zam i a rty s ty czn ym i, k tó re  jednoczą w so­
bie in d yw id u a ln ą  p raw dę  szczegółu i oso­
bistego p rzeżyc ia  z w ie lk im  uogólnieniem  
Postaci I z ja w isk  typow ych nie w  sensie 
statystycznym , lecz w sensie pełnego w y ­
rażen ia  istoty s p raw y , k tó rą  tw ó rca  chciał 
u jaw n ić , ośw ietlić , zaatakow ać. . D odajm y  
do tego znane powszechnie w a lo ry  lite ra c ­
kie diaioc/u K ru czkow skieg o , jego zw ięz  
łość. celność,, poetyckie  p iękno  i d ra m a ­
tyczny  m iąższ — a zro zu m iem y choć w  czę­
ści e lem enty, k tó re  s k ła d a ją  się na wagę  
i w artość jego dziel.

A kc ja  sztuki „Juliusz i Ethel" roz­
grywa się w ciągu k ilk u  godzin, po­
przedzających śmierć bohaterów trage­
d ii am erykańskie j. W edług żelaznych 
reguł dram atu klasycznego przestrzega 
autor zasady jedności czasu, m iejsca i 
akc ji. Oś k o n flik tu  konstruu je  w okói 
W alki, jaka toczy się w ciągu tych k i l­
ku godzin między całym  am erykań­
skim  aparatem przemocy klasowej, a 
jego męczeńskimi o fia ram i. P roku ra to r 
Próbuje wszystkich m ożliwych środków, 
aby zfamać «Juliusza i Ethel. Prośby i 
groźby, granie na m iłości wzajem nej 
obojga m ałżonków i 1 na ich w ie lk im , 
gorącym uczuciu dla dzieci. Daremnie. 
N ic nie jest w stanie zm ienić ich n ie­
odwołalne j decyzji, gdyż wiedzą oni, że 
bronią honoru i człowieczeństwa prze­
c iw  w strę tne j bestii, k tóra chciałaby 
ich unicestw ić nie ty lko  fizycznie, lecz 
rów nież m ora ln ie. Rosenbergowie nie 
przyznają się do -niępopelnionej w iny, 
um rą tak p iękn i i niezłom ni ja k  p ięk­
nie i szlachetnie żyli. Będą walczyć do 
końca: przeciw swym  oprawcom  i prze­
c iw  w łasnej słabości, przeciw stracho­
w i i przeciw  wahaniom , i  zwyciężą.

Ten wstrząsający dram at um ia ł K rucz­
kow sk i ukazać z na jw iększym  m istrzo­
stwem  artystycznym . Świadom ie stosu­
je au tor dw ie różne konwencje tea tra l­
ne i dwa różne typy dialogu. Sceny, 
k tóre rozgryw ają się wśród przedstaw i­
c ie li aparatu ucisku klasowego, w  ga­
binecie dyrekto ra  więzienia Sing Sing, 
w  k tó rym  um iera li «Juliusz i E thel, na­
pisane są zwyczajnym , praw ie potocz­
nym  językiem . Natom iast sceny w celi 
W ięziennej, k tóre rozgryw ają  się g łów ­
nie m iędzy Juliuszem i Ethel, pełne są 
Poezji, często liryczne, przesycone m i­
łością, a czasem (szczególnie’ w  ostatn im  
obrazie) w ie lk im  patosem prawdziwego 
bohaterstwa. Małość ka tów  i w ielkość

bohaterów uw ypuk la  K ruczkow sk i rów ­
nież w samym dialogu, kon trastu jąc ję ­
zyk. ja k im  m ówią jedni i drudzy. A 
przy tym  nie popada nigdy w przesa­
dę. O krucieństwa i bruta lność am ery­
kańskiego faszyzmu ukazane zostają 
bez żadnego zbędnego słowa czy gestu. 
Ci elegancko ubrani panowie, o nieska­
zitelnych m anierach w niczym nie  przy­
pom inają zewnętrznie gestapowców. Nie 
b iją  nikogo po tw arzy, nie krzyczą pra­
wie, nie używ ają nawet ordynarnych 
słów. A przecież co chw ila  łapiem y się 
na skojarzeniach z naszymi przeżycia­
m i czasów, okupacji, co chw ila  uprzy­
tam niam y sobie, że to .iest w łaśnie to 
nowe „udoskonalone“  i nie m nie j, lecz 
może jeszcze bardziej (jeś li to m ożli­
we) n ie ludzkie i bodaj że groźniejsze,, 
obłudne, cyniczne, zakłamana — ame­
rykańskie  wydanie faszyzmu; W spo­
sób pełen um iaru i dyskrecji przedsta­
w ia K ruczkow ski zarówno swych nega­
tyw nych ja k  i pozytywnych bołuite- 
rów. Ze sceny padają zawsze słowa 
prawdziwe, podbudowane ludzkim  prze-

A leksand er B ard in i jest jednym  z n a j­
b a rd z ie j u ta len tow anych  i na jc iekaw szych  
reżyseró w  Polski Ludow ej. Zaletą jego p ra ­
cy jest zaw sze w n ik liw a  ana liza  tekstu i 
poszukiw an ie  fe rm y , k tó ra  ń a d e p ie j odpo­
w iad ałaby  treści dz ieła. Tak stało się i tym  
razem . Nie m a w w arszaw sk im  przedst«v 
W leniu „Juliusz i E th e l“ żadnych w ym yśl­
nych sytu ac ji. Gesty i słowa, a nawet ruch  
akto ró w  daw kow ane są n iezw yk le  oszczęd­
nie, bardzo  rzad ko  podnosi się głos. P ro ­
stota i w ielkość — oto cechy c h a ra k te ry ­
styczne stylu  te j inscen izacji B ardin iego . 
To samo zadan ie  sp e łn ia ją  w ym ow ne, b a r­
dzo sugestyw ne d eko rac je  A xera  i subte l­
na, w zru sza jąca  m u zy ka  B airda. N aw iązu ­
jąc do s tarych  tra d y c ji te a tra ln y c h  uzu pe ł­
nił B ard in i w  swej inscenizacji koncepcję  
w y p ływ a ją cą  z trag ed ii an tyczn e j, e lem en­
tam i ludow ego m is teriu m  o raz  n a jzu p e ł­
n iej nowoczesną p racą  z a k to ra m i. Sita 
p rzeds taw ien ia  tk w i w  ty m , że ten stop 
złożony z tak różnych p ierw ias tkó w  m a  
jednolitość i dźw ięk  szlachetnego spiżu.

Duża w tym  zaslńga aktorów  przed­
stawienia. Jeszcze raz potw ie rdz iła  się 
stara prawda, że rów nież w teatrze lu ­
dzie rozw ija ją  się i rosną ty lko  wtedy, 
kiedy o trzym u ją  coraz większe i tru d ­
niejsze zadania. „Ju liusz  i E the l" — to
przede w szystk im  w ie lk i sukces a rty - 

. ..  . , . ,, . , , . styczny Haliny Mikołajskiej. Bola Ethel
życiem W żyłach wszystkich postaci należy chyba do na jtrudn ie jszych  w li-  
dram atu Pb nie autentyczna krew , a mc teraturze dram atycznej. W dodatku pa- 
woda, Cl ludzie są z mięsa, a nie z pa- miętać trzeba, że grana jest nad o tw a r- 
pieru. M ają swe namiętności, czytają t ą praw ie jeszcze m ogiłą, kiedy rany 
biblię, czy tez entuzjazm ują się w ie lką  w  sercach uczciwych ludzi całego świa-
grą, mają swe wahania i lęki, k o c h a ją ..............................
i nienawidzą. W ie lka prawda naszych 
czasów o walce i zwycięstw ie człow ie­
ka ukazaną została w  sztuce K ruczkow ­
skiego poprzez wstrząsająco prawdziwe, 
indyw idua lne i wzruszające ¡osy ludz­
kie.

Scena u; gabinecie Dyrektora w ięz ienia: P rokura tor  — A le k ­
sander Żabczyński i  Obrońca — Stanisław Żeleński (stoi).

ta nie zdołały się jeszcze po je j śm ierci 
zabliźnić. I oto M iko ła jska  pozwała nam 
zobaczyć taką Ethel, jaką sobie w yobra­
żaliśmy. N iezw ykle nam bliską, w zru ­
szającą. wyciskającą łzy nie ty lko  z oczu 
słabych kobiet. Jej Ethel jest d e lika t­
na, subtelna, krucha, a zarazóm nie­

bywale silna, nie­
złomna, b o ha te r­
ska. W łaśnie ten 
kontrast, to prze­
ciw staw ienie z e ­
wnętrznej słabości 
i w ew nętrznej s i­
ty jest szczególnie 
interesujące w  bu­
dowie tej postaci. 
A  przy tym  Ethe! 
M iko ła jsk ie j jest 
tak pełna poezji i 
m iłości, tak ludz­
ka w  najw iększych 
w ym iarach c z ło ­
wieczeństwa. Ileż 
w  n ie j w ia ry  w  
zwycięstwo naszej 
sprawy. Tak, to 
chyba najw iększe 
z dotychczasowych 
osiągnięć artystycz 
nych tej, tak  uta­
lentow anej a rty  - 
s tk i. K reacja  na 
m iarę w ie lk ie j 
sztuki tragicznej. 
Dzieln ie sekundu - 
je  M iko ła jsk ie j 
Tadeusz Kondrat 
(Juliusz). Skupio­
ny, pełen we - 
w nętrzne j treści, 
opanowany, jakby  
trochę nawet sztyw 
ny, ale ty lk o  po­
zornie. Pod tą 
skórą b ije  prze - 
cięż płom ienne ser 
ce. To się czuje, 
to się rozumie, to 
się praw ie w idzi,

Halina M iko ła jska i  Tadeusz K on d ra t  w  rolach Juliusza i Ethel Rosenbergów.
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Ukazać w  ciągu k ilk u  m inu t całe ży­
cie i charakter małego, podłego czło­
w ieka — to nielada sztuka. Dokazuje 
je j w  w ie lk ie j scenie Tadeusz Surowa 
jako brat-judasz Ethel, Davy Green- 
glass. I znowu kreacja. Jest w te j po­
staci granicząca z obłędem neurastenia 
człowieka, k tó ry  stał się sprawcą śm ier­
ci w łasnej siostry. Jest odruch resztek 
sumienia, k tóre każe mu błagać ją 
w ostatn ie j c h w ili życia o przebacze­
nie. Jest wreszcie tępa, ograniczona 
mózgownica głupca i przemożny strach, 
połączony ze zwierzęcym egoizmem, k tó ­
ry każe mu na oczach w idzów raz jesz­
cze skapitu lować l zdradzić swą siostrę 
ostatecznie i n ieodwoła lnie. U jaw n ien ie  
sprężyn zdrady popełnionej kiedyś, 
w te j scenie powtarza jącej w w ie lk im  
skrócie raz jeszcze ten ohydny proces 
psychiczny —  jest m ajstersztykiem  za­
równo autora, ja k  i aktora grającego 
tę znakom itą rolę.

P ro k u ra to r  A le ks a n d ra  Żabczyńskiego  
jest z im nym , cyn icznym  graczem , k tó ry  
ani na chw ilę  nie zapom in a, że celem  do 
któreqo zm ie rza  jest w ;r*lka w y g ra n a , a na­
grodą za z łam an ie  Rosenbergów — k a r ie ra  
w  zło tym  blasku d o la ra . Leokadia Pance- 
w icz-Leszczynska doskonale podkreś la  o g ra ­
niczoność swej D ozorczyn i, a zarazem  
lu dzk ie  o d ru ch y  je j serca. Szczególnie g łę­
boka i doskonale za g ra n a  jest je j rozm ow a  
z Ethel w o b raz ie  c zw a rty m . G ustaw  Bu- 
szyński tra fn ie  uw yd atn ia  bezduszny fa n a ­
tyzm  i tępą bezw zględność Sędziego, k tó ­
ry  dum ny jest z tego, że w ydał w yro k  
śm ierci na n iew inn ych  ludzi i go rąco  p ra ­
gnie, aby j e g o  w y ro k  został jak  n a jp rę ­
dzej w ykonany. T rzon em  ro li D y re k to ra  
w ięzien ia  iest ob łuda owego człow ieka, k tó ­
ry  swój zaw ód o p raw cy  p ragn ie  u k ry ć  pod 
m aską w iernego  w yzn aw cy  jedn ej z sekt 
m etodystycznyeh. Jozef M aliszew ski zn a la z ł 
w łaściw y k lucz do tej ro li za ró w no  w sce­
nach czytan ia  b ib lii, jak  i w doskonałej 
in terp re tac  ji słów zw róconych  w zako ń ­
czeniu trzec iego  o b ra zu  do dzieci Rosen­
bergów : „lody są u nas doskonałe“ . Ileż  
w nich g łęb ok ie j iro n ii z a w a rł K ru czk o w ­
ski i jak  św ietn ie  w yp o w ied zia ł je ak to r. 
Ludw ika C astori i K aro lin a  Lu bieńska m a­
ją dw ie nieco odm ienne koncepcje postaci 
Jessie, p rz y ja c ió łk i P ro k u ra to ra . C astorii 
g ra  p rzecię tną  A m e ry k a n k ę , k tó ra  nie ż y ­
w iąc żadnych sym patii d la  Juliusza i Ethel, 
oburzona jest po prostu  ich n ie ludzk im  
trak to w an iem  p rze z  P ro k u ra to ra , a gn iew  
je j potęguje .szczególnie tra k to w a n ie  dzieci 
Ethel, w yw o łu jące  u n iej lu dzk i odruch  
w spółczucia i litości, K aro lin a  Lubieńska  
pragn ie  tak  ja k b y  pogłębić sw oją Jessie, 
uczynić ją  b a rd z ie j p o zytyw n ą. Nie w y ­
da je  m i się to słusznym . C astori jest też  
lep iej uchw ycona w sylwetce ze w n ę trzn e j. 
Tak właśnie w y o b ra z ić  sobie m ożna m łodą  
A m e ry ka n k ę . S tanis ław  Żeleński w k ła d a  
w iele  szczere j pasji i szlachetnego gn ie ­
wu w ro lę adw o kata  Blocha. Jego słowa 
„w stydzę się, że jestem  A m e ry k a n in e m “ , 
rzucone w twferz P ro k u ra to ro w i, zn a jd u ją  
pełne po kryc ie  w p row ad zen iu  całe j ro li, 
są joj uw ieńczen iem , ukoron ow aniem .

L ite ra turze po lsk ie j i po lskie j scenie 
przybył u tw ó r w yb itn y , p rzybyło  w y b it­
ne przedstawienie. K ruczkow sk i prze­
konał raz jeszcze wszystkich pisarzy i 
w idzów, że ty lk o  dzieła w  pełni współ­
czesne, k tórych treść zaczerpnięta jest 
z życia, u tw o ry  walczące, u tw o ry  pełne 
ideowej pasji po litycznej mogą być 
dziełam i trw a łym i, w ie lk im i, dziełam i 
na m iarę naszych czasów, czasów po­
gardy dla ka tów  z W all S treet i czasów 
zwycięstwa Juliusza i Ethel, prostych 
ludzi, walczących o pokój i postęp w ca­
łym  świecie. Tragedia optym istyczna 
Kruczkowskiego wychowyw ać będzie 
przez dług ie la ta  w idzów, uczyć ich 
m iłości i n ienawiści, a zarazem to ru je  
nowe drogi naszej lite ra tu rze  i nasze­
mu teatrow i.
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ODSŁONA SZÓSTA

Lampa poci sufitem  celi 
zapala się, przez o tw ór 
w drzw iach w idać, że za­
płonęły rów nież św ia tła  w 
korytarzu.

J u l i u s z  i E t h e l  
ja k  urzeczeni w p a tru ją  się
w zapaloną żarówkę. Diuga 
pauza, nagle oboje zwraca­
ją  twarze ku drzw iom , pa­
trzą z napięciem.

K ro k i w  korytarzu, d rzw i 
o tw ie ra ją  się, wchodzi 
D o z o r c z y n i ,  za ni ą 
M o n t e r .

M o n t e r  od ryw a ka­
belek umocowany w  rogu 
d rzw i, podchodzi do sto lika 
z telefonem, bierze zegarek, 
w  m ilczenju podaje go 
D o z o r c z y n i .

D o z o r c z y n i  w y ­
chodzi z zegarkiem. M o n- 
t e r odwraca się. patrzy 
na J u l i u s z a  i E t ­
h e l ,  szybko podchodzi 
do nich, mocno ściska rę­
kę naprzód jemu, potem 
je j, poczem rów nież szyb­
ko wraca do sto lika.

D o z o r c z y n i  w ra ­
ca, staje z boku.

M o n t e r  zabiera sto­
l ik  z telefonem, wychodzi.

D o z o r c z y n i  pa­
trzy  długo na w ięźniów , 
nagle idzie dwa — trzy  
k ro k i w  ich k ie runku, za­
trzym u je  się ja kby  chcia­
ła coś powiedzieć, ale nie 
zna jdu je  odpowiednich 
słów, odwraca się zmiesza­
na i szybko wychodzi.

JULIUSZ
po zatrzaśnięciu d rzw i o- 
tw ie ra  praw ą rękę, trzym a 
w  n ie j zm ięty kaw ałek pa­
pieru, prostu je go —

Palrz: zostawił mi to w 
ręce... (czyta) „Żegnajcie. 
Nie zapomnimy o was n i­
gdy, ani o waszych dzie­
ciach. Prawda zwycięży"... 
Cóż za radość, Ethel! 
Świat przysyła nam ostat­
nie pozdrowienie!

ETHEL
wpatrzona w  kartkę

Żegnajcie... Nic zapo­
mnimy o w as nigdy...

JULIUSZ
przyciska jąc ka rtkę  do 
piersi, obe jm u je  E the l ra ­
m ieniem , pow o li prow adzi 
ją  do przodu, stają przed 
otworem  okiennym , pod­
noszą ku  niem u twarze.

Ludzie całego świata1 
Czy słyszycie nas? Przy

was sq nasze myśli w go­
dzinie naszej śmierci...

ETHEL

Na ustach naszych za­
wisły w tych godzinach 
złe i dobre nadzieje świa­
ta, lecz my umrzemy w 
milczeniu.

JULIUSZ
Tak. nie spełnimy złych 

nadziei i nie zawiedziemy 
dobrych. Nasze milczenie 
piętnuje naszych wrogów, 
wzmacnia siłę i  wiarę na­
szych przyjaciół.

ETHEL

Umieramy niewinni. Za 
pokój, chleb i róże idziemy 
w ręce oprawców. Wa rz­
cie nam, patrząc codzien­
nie w twarz śmierci, czu­
liśmy w sobie pragnii nie 
życia tak mocne, jakiego 
nie znaliśmy w dniach na­
szego szczęścia! Ale wy 
wiecie, przyjaciele, że są 
jeszcze mocniejsze pragnie­
nia!

JULIUSZ

Jak to się dzieje, że w 
całym świecie miliony serc 
biją w tej chwili dla nas'? 
Nie tak dawno, niewiele lat 
temu, setki tysięcy niewin­
nych ludzi mordowano naj­
okrutniej. ludobójca wytra­
cał i dziesiątkował narody. 
Jak to się dzieje, że dziś 
narody cale stają w obro­
nie dwojga nieznanych lu­
dzi, których życie nie róż­
niło się niczym od żucia 
milionów innych, tak samo 
nieznanych?

ETHEL
O, przyjaciele w Euro­

pie! Czyż nie dość przeży­
liście niedawno okropno­
ści, ażeby zobojętnieć na 
mękę dwojga małżonków 
z Nowego Jorku? A prze­
cież nie pozostaliście obo­
jętni, głos wasz, wołający 
o sprawiedliwość dla nas, 
podniósł się tak potężnie, 
że przedziera się nawet 
przez te mitry!

JULIUSZ

Spostrzegliście od razu, 
przyjaciele, że to ,. co z na­
mi zrobiono, jest czymś 
straszniejszym niż jedna 
z wielu zbrodni, jakie się 
dzieją codziennie. Ujrzeli-

ście w 
groźbę dla
gnących pokoju 
dliwości! -

śmiertelną 
wszystkich pra-

i sprawic-

ET11EL
O, moje siostry amery­

kańskie! Nie zapomnijcie 
o nas. jeżeli chcecie, żeby 
wasże dzieci i wasi mężo­
wie mogH spać spokojnie! 
Amerykanie, nasz los mo­
że być jutro losem każde­
go z was! Nie- zapominaj­
cie nas!

JULIUSZ

1 nie płaczcie nad nami, 
przyjaciele! Nasza męka 
była nadludzka, ale nasza 
miłość i godność pozwoli­
ły nam znieść ją do końca 
z honorem. Bierzcie otuchę 
z naszej śmierci, bierzcie 
z niej wiarę w człowieka, 
w jego prawość, w jego od­
wagę i dumę! Nadejdzie 
dzień, kiedy one zwyciężą 
w tym kraju! IF całym 
świecie!

ETHEL
Żegnajcie! Nasza chwila

zbliża się. Wielka cisza za­
kończy nasze cierpienia. 
Już jest w nas, już uspa­
kaja bicie naszych znużo­
nych serc... Zapamiętajcie 
naszą miłość! Zostawiamy 
wam jej owoce: nasze dzie­
ci. Nie pozwólcie, aby 
je krzywdzono...

JULIUSZ
Zostawiamy wam nasze 

imiona. Nie zapominajcie 
ich! Kiedyś, gdy zbudujecie 
lepszy świat, niech zakwi­
tną one w sercach szczęśli­
wych dziewczyn i  chłop­
ców, zanurzających jasne 
twarze w pachnących gałę­
ziach życia...

Długa pauza, po c h w ili 
głośne i liczne k ro k i w  
kory ta rzu , d rzw i o tw ie ra ją  
się na całą szerokość, staje 
w  nich grupa k iik u  D o- 
z o r  c ó w  m iędzy n im i 
D y r e k t o r  więzienia.

J u l i u s z  i  E t h e l  
ja k b y  niczego nie słyszeli, 
stoją w yprostow ani, z 
tw arzam i peh ijun i blasku 
w pa trzonym i w  górę, w  
o tw ór okienny, ty lk o  recr: 
E t h e ] ,  tu lące kw ia ty , 
nieznacznie drgnę ły, k ilk a  
pojedynczych k w ia tó w  za­
czepiając o suknię spada 
pow o li na podłogę.

KONIEC
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TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Pasze treściwe z własnego gospodarstwa
liro ro ln a  ____ .1 . . . .  w

r0,n!  dążyi P°winny do samowystarczalności 
pod wz.giędem zaopatrzenia inwentarza żywego w pasze. A le  
przy  w ysokie j p rodukcyjności zw ierząt (duże przyrosty dzienne 
tuczn ików , duże udoje m leka, duża nieśność k u r  itp.) trzeba
nieraz stosować trzeba 

z tychznaczne ilości pasz treściwych. Część «. 
pasz jak ziarna zboz, ziarna m oty lkow ych , m leko, można w yp ro ­
dukow ać we w łasnym  zakresie,

Ziarna zbóż stosować 
oszczędnie*

Z i a r n a  z b ó ż  odzna-
czTia się na ogół wysoką 
strawnością. Z aw iera ją  dużo 
skrobi (około 1/2 wagi z ia rn a ), 
średnią ilość b ia łk a  (6— 14%), 
zmienną, ale zw ykle  n iew ie lką  
Ilość tłuszczu i w łókna suro­
wego oraz n iew ie lką  ilość soli 
m inera lnych  (w  tym  stosunko­
w o więcej fosforu) i w itam in .

pieczne _ jest świeże ziarno 
owsa i żyta, w yw ołu jące u 
zw ierząt zaburzenia w tra w ie ­
n iu , np, ko lk i, ła tw e  i ob fite  
pocenie się, a czasem nawet 
porażenie kończyn. Przy skar-

m ięsnym . D la  k ró w  m lecznych  
jest paszą n ieodpow iedn ią  (ma 
m atę własności m lekopędne I za ­
w ie ra  m ało  b ia łka ). Jeśli stosuje  
się go jako  dodatek do paszy t re ­
ściw e), to w  ilości około 1 kg  
dzien n ie  na kro w ę . D obrze nada­
je  się do s ka rm ia n ia  p rze z  b y ­
dło opasowe I robocze. Stanow i 
ponadto doskonałą  paszę treśc i­
w ą  dla d ro b iu .

t y t o  w  żyw ien iu  koni ro­
boczych zn a jd u je  zastosowanie  
ja k o  pasza e n e rg lo tw ó rcza  I u-

s łon lny m ię k k ie j I żó łte j). Ku­
k u ry d za  nadaje  się rów n ież  Jako 

k a rm a  d la  ow iec, szczególnie do 
opasu. Stanowi ona ponad to w  
m ieszance z In nym i paszam i cen­
ną paszę dla d ro b iu .

szy sm ak m asła I m le k a  o raz
m ogą w yw o ływ ać  w zdęc ia . W  
ży w ie n iu  trzo d y  ch lew n ej bobik  
w chodzi ró w n ież  często w  skład  
m ieszanek treśc iw ych .

I f i e l A r i e  r o c z n i c e

Antoni Dworzak —
wielki kompozytor czeski

Ziarna strqczkowych —  
ccnnq paszq 

dla młodych zwierząt

W  kg cu ia  iredmei jako ic i mutera

"Jarna zbóż, stanowiąc pod­
staw ow y pokarm  dla  ludzi, 
stosowane są oszczędnie w  ży­
w ien iu  zw ierząt — w tedy, gdy 
ich potrzeb pokarm owych nie 
mażemy zaspokoić paszami 
ob ję tościow ym i i p roduk tam i 
ubocznym i przemysłu rolnego i 
spożywczego.

5.8 kQ soli mineralnych
58.5 kg lub wyc bezaiot
1.5 kg >ur utakna 
i i  kg Itmzczu
ULIkg turon, biatka 
ti.Okai,0kq UO&i

Zawartość sk ładn ików pokarm owych w  100 kg owsa.

Z ziarn zbóż najszersze za­
stosowanie m ają owies i 
jęczm ień, rzadziej żyto i k u ­
kurydza, S tosujem y je  w  ży-

ion kg siana =  1 kg makuchu  
Porównanie paszy ubogiej i  

bogatej w  białko

w lcn iu  zw ierząt roboczych, 
drob in , przy wychow ie m ło ­
dzieży, przy tuczu trzody 
chlewnej, opasie bydła i owiec.

Przy skarm ian iu  z ia rn zbóż, 
un ikać  należy zadawania z ia r­
na świeżego, niedostatecznie 
wysuszonego, bezpośrednio po 
zbiorze. Szczególnie niebez-

m ian iu  żyta trzeba zwrócić
uwagę na niebezpieczeństwo 
zatrucia w sku tek zanie­
czyszczeń sporyszem.

O w i e s  stenowi cenną paszę  
dla  kem  roboczych , zad a je  się go 
w całości, zm ieszan y  z s ieczką. 
(N o rm a ln a  d aw ka  4 — 6 kg d zien ­
nie na sztukę, m aksym aln a  8 kg). 
W  żyw ien iu  bydła  owies nada je  się 
dla  c ie lą t i bu ha jów  rozp łodo ­
w ych. T rzoda  chlew na g o rze j w y ­
k o rzys tu je  owies z powodu dużej 
zaw arto śc i w nim  balastu. Sto­
su jem y go w żyw ien iu  m łod zie ­
ży, m acior k a rm ią c yc h  I Jako do­
datek  d la  k n u ró w  s tanow iących. 
Nie powinno się go stosować p rzy  
tuczu bekonow ym  I s łon inow ym . 
N adaje  się natom iast Jako pa­
sza dla owiec — p rz y  w ychow ie  
Jagniąt, d la  m ac io rek  ko tnych , 
try k ó w  i p rzy  opasie skopów.

J ę c z m i e ń  zn a jd u je  n a j­
w iększe  zastosowanie w żyw ien iu  
trzo d y  ch lew n ej, szczególnie p rzy  
tuczu  słon inow ym  I s łoninow o -

trz y m u ją c a  konie „w  m ięs ie" (do 
3 kg dzienn ie  na sztukę w m ie ­
szance z innym  z ia rn e m , lub  
zm ieszane z m elasą). D la k ró w  
m lecznych  do 2 kg, d la byd ła  g- 
pasowego do 3 kg dzien n ie  na 
sztukę, W tuczu trzo d y  chlew nej 
ze w zg lędu  na z a tw a rd za ją ce  
dzia łan ie  żyta  nie należy go da ­
w ać w ięcej niż 1 kg na 100 kg  
ży w e j w agi dzienn ie .

K u k u r y d z a  stosowana  
być m oże u w szystkich  g a tun kó w  
z w ie rz ą t bez w zg lędu na ich 
w iek . D aw ki d la  koni roboczych  
m e pow inny p rze kra c zać  i / ,  d a w ­
ki m ieszan ki treśc iw ej. D la bydła  
m lecznego nada je  się dość do­
b rze , trzeb a  )ej daw kę jedn ak  u- 
zup ełn ić  m akuch am i. P rzy  opa­
sie bydła  w p ływ a  k orzys tn ie  na 
w y tw a rz a n ie  m iękk ieg o  ło ju . W  
ży w ie n iu  trzo d y  ch lew nej stosu­
jem y  k u k u ry d z ę  p rz y  tuczach (u- 
n ika lą c  w iększych  Ilości n iż  1,3 
kg na dobę i 100 kg żyw e j w a ­
g i, ze w zg lędu  ną  o trzy m y w a n ie

D rugą grupą pesz treśc i­
w ych , produkowaną we w ła ­
snym  gospodarstwie stanowią 
z i a r n a  s t r ą c z k o w e ,  
zaw iera jące znacznie więcej 
b ia łka  niż ziarna zbóż. Ze 
względu na n iew ie lką  na ogół 
wartość biologiczną tego b ia ł­
ka i zatwardzające dzia ła­
n ia  z ia rn roś lin  strączkowych, 
trzeba je zadawać z in n ym i 
treśc iw ym i, ale w  ilości n ie  
w iększej niż 30 proc. ogólnej 
ilośc i pasz treściw ych. M ie ­
szanka taka pow inna zawie­
rać w swoim  składzie pasze 
o dzia łan iu  rozw aln ia jącym .

Z iarno roś lin  strączkowych 
jest dość bogate w  sole m ine­
ralne, szezegóinie wapń i fo­
s fo r dzięki czemu stanow i cen­
ną paszę dla m łodych, rosną­
cych zw ierząt. Ponadto stosu­
jem y je  w żyw ieniu samic e;ę- 
żarnych oraz koni, zwłaszcza 
ciężko pracujących.
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Pierwsza tkanina
T i IERW SZA tkan ina nie by- 
-* ła utkana na warsztacie 
tkack im , ale upleciona ręcznie.

Eskimosi i teraz jeszcze me 
tka ją , lecz plotą swoje tk a n i­
ny. Naciągają na ramę pod­
łużne n itk i — osnowę, a n itk i 
poprzeczne — wątek przewle­
ka ją  przez osnowę ty lk o  pal­
cami. bez żadnego czółenka. 
W tak ie j ram ie z naciągnięty­
m i mcmi trudno odgadnąć 
przodka dzisiejszego warsztatu 
tkackiego. A przecież warsztat 
tkack i naprawdę wywodzi swój 
ród od te j prostej, z czterech 
k ijó w  zb ite j ram y.

Osmalona, poczerniała szmat 
ka. znaleziona na dnie jeziora, 
m ów i nam o niezm iernie waż­
nym  zdarzeniu w życiu czło­
w ieka. Człow iek, k tó ry  ub ie­
ra ! się na jp ie rw  w skóry zw ie­
rzęce, teraz zrob ił sztuczną 
skórę z lnu. wyhodowawszy ją 
sobie w polu.

Igta, zrodzona o tysiące la t 
wcześniej niż tkanina, teraz 
dopiero otrzym ała w łaściwą 

e sobie robotę: zabrała się do 
zszywania nie skór, lecz ka­
w a łków  płótna.

Czy można znaleźć w  górach 
skały z betonu? I gdzie jest 
ta k i jedw abn ik, k tó ry  by mógł 
zrobić jedwab z drzewa?

O panowując m aterię, czło­
w iek sięga coraz głęb ie j do la­
bora torium  przyrody. Zaczął 
od obciosywania kam ienia ka­
m ieniem. Teraz operuje d ro­
binam i — cząsteczkami, k tó ­
rych się nie do jrzy  nawet pod 
m ikroskopem .

Praca ta. rozpoczęta została 
bardzo dawno, znacznie daw-

krzemienne, mało znaleźlibyś­
m y na nie m ateria łu , gdyż na­
si przodkowie nie pozostaw ili 
go nam.

Na z ie m i'n a s ta ł głód krze­
m ienia. Była to klęska. W yo­
braźcie sobie, co stałoby się z 
naszymi zakładam i przemysło­
w ym i i fab rykam i, gdyby za­
częło nam brakować żelaza1 
M usie libyśm y dla zdobycia że­
laza coraz da le j sięgać do głę­
bin  ziemi i stam tąd w ydoby­
wać rudę.

Z najczęściej u nas skarm ia­
nych ziarn strączkowych w y­
m ien ić  należy łu b in  pastew­
ny, groch, bobik, pełuszkę, 
rzadzie j wykę. .

P ie rw szy  z nich , a w ięc ł u- 
b i n  o d g o r y c z o n y  
z n a jd u je  m ałe  zastosow anie w 
ży w ie n iu  m łod zieży. Jako k arm a  
stosowana dla z w ie rz ą t d o ro ­
słych stanow i uzu pełn ien ie  ‘n- 
nycb pasz treśc iw ych . "Daw ka dla  
k ro w y  m leczne j w aha się około  
1 — 2 kg na dobę, d la bydła  robo­
czego i opasowego dochodzić m o­
że do 4 kg dzien n ie , d la koni 
1 — 2 kg. P rzy  s ka rm ia n iu  łu b in u  
trzeb a  zw racać  uw agę na ew en­
tu a ln ą  m ożliwość za p a rć , w zdęć  
I ko lek . U trzo d y  ch lew n ej łu ­

b in  pastew ny zn a jd u je  zastoso­
w anie  jako  dodatek do m iesza­
nek treśc iw ych  w  ży w ie n iu  s ta r ­
szych ju ż  tuczn ikó w  i k n u ró w .

G r o c h  nadaje  się specja l­
nie jako  pasza d ia  z w ie rz ą t tu ­
czonych, zn a jd u je  jedn ak  duże  
zastosow anie w żyw ien iu  m ło ­
dzieży . Stosowany jest często w  
tuczu słon inow ym , zw łaszcza w  
o kres ie  do tuczan la , p o p raw ia jąc  
jakość m ięsa i s łon iny.

B o b i k  spasam y podobnie  
la k  groch . Jest to cenna pasza 
dla  koni roboczych, ilość bo­
b iku  nie pow inna p rze kra c zać  40  
proc. m ieszan ki treśc iw ej. D aw ­
ka  stosowana dla bydła  m leczne­
go stanow i około 1 kg dzienn ie  
— w iększe d a w k i pow odują  gor-

Uboczne produkty 
przeróbki mleka

Trzecią grupę pasz produ­
kow anych we w łasnym  gospo­
darstw ie  stanowi m l e k o  
i ,  u b o c z n e  p r o d u k -  
ż J  j e g o  p  r  z e t  w  o- 
r  o" w.

Mleko pełne ze względu na 
ogrom ną jego p o z y c ję 'w  ży­
w ien iu  człowieka, w  żyw ieniu 
zw ierząt stosuje się ty lk o  w 
n ie licznych wypadkach (w y­
chów cie ląt, dożyw ianie p ro­
sią t ssących). W żyw ieniu zwie 
rzą t natom iast zna jdu ją  zasto­
sowanie p rodukty uboczne 
przeróbki m leka, ja k  mleko 
odtłuszczone, maślanka, ser­
watka.

Pasze te są w y b itn ie  le kko - 
strawne, zaw iera ją  wysoko 
w artościowe białko.

Są one szczególnie cen - 
ne w  gospodarstwach, pozba­
w ionych innych pasz pocho­
dzenia zwierzęcego, ja k  np. 
mączki.

M l e k o  o d t ł u s z c z o ­
n e ,  m a ś l a n k a  i s e r ­
w a t k a  s karm ian e  są g łów ­

nie trzo d ą  ch lew ną, c ie lętam i i 
d ro b iem . Zw ie rzę ta  m łode, rosną ­
ce z u ży w a ją  tych pasz w ięcej 
niż zw ie rzę ta  dorosłe, z tych  
ostatnich zaś na jw iększe  zapo ­
trzeb o w an ie  w y k a zu ją  m acio ry  
prośne I k arm ią c e . Szczególnie  
cenne Jest m leko  chude w ż y ­
w ien iu  trzo d y , w p ły w a  bowiem  
dodatn io  na p rzy ro s ty , Jakość 
m ięsa i słoniny.

P rzy  s k a rm ia n iu  m aślanką  
trzeb a  pam iętać o je j rozw aln ia - 
jącym  d z ia łan iu . Z w ie rzę ta  p rz y ­

zw y c za ja m y  do n iej stopniow o.
S e rw a tka  Jest paszą m n ie j 

w artośc iow ą n iż m leko  chude i 
m aślan ka , (np. w  ży w ie n iu  cie­
lą t zastępu jąc  m leko chude ser­
w a tk ą  d a je m y  ją w  Ilości 2 li­
t ry  serw atk i za  1 li t r  m leka  chu­
dego).

Przy skarm ien iu  m leka i  je ­
go prze tw orów  trzeba pamię­
tać o niebezpieczeństwie za­
rażenia zw ierząt gruźlicą. Po­
za tym  pasze te jako w odn i­
ste i zaw ierające duże ilości 
b ia łka  ulegają łatwo, zepsuciu. 
Szczególnie w raż liw e  na nad- 
psute lub nadkw aśnia łe m leko 
są zwierzęta młode, zapadają 
one ła tw o na schorzenie prze­
wodu pokarmowego. U n ikam y 
tego stosując m leko zupełnie 
skwaśniałe, ścięte, usuwając 
starannie n ie w y ja d k i, u trzy ­
m ując czystość naczyń i dbając 
c świeżość zadawanego m le­
ka. .

B

Teoria względności

Kaw ałek  tkan iny  znaleziony wśród resztek budow li  palowych

Ile  nowych kłopotów  i sta­
rań przyniosło kobietom  pole 
lnu usiane b łęk itn ym i k w ia t­
kam i!

Jeszcze ręce nie odpoczęły 
od sierpa, a już trzeba było 
m ięd lić  len, w yryw ać go z zie­
m i razem z korzeniam i. Póź­
n ie j len suszono, m yto i znowu 
suszono. A le  to jeszcze nie 
wszystko. Wysuszony len m ię­
dlono w m iędlicach, trzepano, 
rozczesywano grzebieniam i. Aż 
wreszcie w ym yty , b ia ły  ja k  
w łosy dzieci w ie jsk ich  — był 
gotów. Teraz zaczynało się k rę ­
cić wrzeciono przekształcając 
kądziel w nić. Dopiero potem 
można było przystąpić do tka­
nia.

Wiele kłopotów  m ia ły  ko­
biety przy w yrobie płótna, ale

n ie j, niż powstała nauka o ma­
te r ii — chemia. Człow iek u- 
czył się zm ieniać m aterię po 
omacku, niemal nie zdając so­
bie spraw y z w łasnych czyn­
ności.

Gdy p ierw si garncarze w y­
pa la li g linę, ju ż  w tedy bez­
w iedn ie opanow yw ali materię. 
N ie było to rzeczą ła twą. D rob­
n iu tk ich  cząsteczek m a te rii nie 
można przerobić rękam i, tak 
ja k  się przerabia kam ień. Po­
trzebna tu była nie siła rąk, 
łecz jakaś inna siła, zdolna do 
przebudowy.

Człow iek znalazł tę silę, k ie ­
dy wzią ł do pomocy ogień. O- 
gień w ypa la ł g linę i zam ieniał 
mąkę na chleb. Ogień w ytap ia ł 
miedź.

Razem z narzędziam i ka­
m iennym i zna jdu jem y na dnie 
jeziora pierwsze narzędzia z 
miedzi.

Jak się to stało, że człow iek, 
k tó ry  przez setki tysięcy la t 
ro b ił narzędzia z kam ienia, 
naraz zaczął je  robić z meta­
lu? I gdzie ten metal znalazł?

Tak też uczyn ili ludzie daw ­
nie js i. Zaczęli kopać w ziemi. 
Tym  sposobem powstały p ierw  
sze kopaln ie na śwłecie.

(c.d.n.)

Dziwne! Mówili mi, że na tej drodze panuje wielki ruch.
Rys. Nando 

„Avangiiardia“

Y Ł  R O K  1841. W  
domu w ie jsk iego 
oberżysty F ranc i­
szka Dworzaka, w  
czeskiej wsi N ie ła- 
chozewie, u rodził 

się chłopiec. Na im ię ' dano mu 
A nton i. Nie było  w  tym  nic 
nadzwyczajnego, k iedy wraz z 
ośm iorgiem młodszego rodzeń­
stwa hasał na bosaka po pob li­
skich łąkach. A le  m a ły  A n tek 
zaczął zdradzać ta len t muzycz­
ny. Józef Sznitc zaczął uczyć 
chłopca g ry  na skrzypcach i 
w kró tce 10-letni skrzypek za­
czął grać w  w ie jsk ie j kapeli i 
na kościelnym  chórze.

W krótce przeniósł się do Z io ­
nie do dziadka, gdzie kapel­
m istrz  L im an  uczył go gry  na 
altówce, fo rtep ian ie  i  organach. 
Jednocześnie rnaly Dw orzak 
te rm inu je  u rzeźnika. Trzeba 
by to m ieć przecież ja k iś  fach. 
Kiedy. L im an s tw ie rdz ił, że je ­
go uczeń będzie um ia ł wkró tce 
w ięcej od niego, wysłano chłop­
ca do Pragi do szkoły muzycz­
nej.

M ając 18 la t Dw orzak kończy 
tę szkołę i rozpoczyna cygań­
skie życie członka praskie j o r­
k ies try  Komzaka. Jednocześnie 
sam stud iu je  k lasyków  m uzyki 
i w  1861 roku  zaczyna stawiać 
pierwsze k ro k i ja ko  kompozy­
tor. Powstają jego pierwsze 
u tw o ry : kw in te t a potem k w a r­
te t smyęzkowy, w  trz y  la ta  póź­
n ie j sym fonia „Z lo n ick ie  dw o- 
r y ‘‘ — osnuta na tle  wspom ­
nień z la t dziecinnych. Duży 
w p ły w  na twórczość młodego 
kom pozytora w yw ie ra ją  M o­
zart, Beethoven, L is t, Wagner.

W n ied ług im  czasie o rk iestra  
Kom zaka staje się częścią o r­
k ies try  Teatru Współczesnego, 
ale to nie popraw ia w a run ków  
m ateria lnych Dworzaka. G ra on 
swoje u tw o ry  na rozk leko ta­
nym  fo rtep ian ie  kolegi, na któ- 
rym  liczn i uczniow ie godzinam i 
w y s tu k iw a li w p raw k i. Po pew­
nym czasie staje się to jednak 
zbyt uciążliwe i A n ton i Dwo­
rzak wypożycza sobie do domu 
ja k iś  nie pierwszej młodości 
instrum ent.

W  1871 roku, a w ięc mając 
30 la t, Dw orzak kończy swoją 
pierwszą operę „A lfre d  W ie lk i“ ,

k tó ra  jest Wyrazem hołdu zło­
żonego u lub ionem u kompozyto­
row i Dworzaka — W agnerowi. 
Następnie powstaje opera „K ró l 
i W ęglarz“ .

W  trzy  la ta później m lodv 
kom pozytor w yzw ala się spod 
w p ływ u  twórczości W agnera i 
dostaje się pod w p ły w  w ie lk ie ­
go kom pozytora czeskiego Sme­
tany. Teraz w  jego utworach 
po jaw ia  się coraz w ięcej ele 
m eritów  m uzyki ludowej, a 
tw órca zna jdu je  swą w łaściw ą 
drogę.

Znany wówczas k ry ty k  lite ­
racki, przy jac ie l Smetany, za­
prasza Dworzaka na wieczory 
w  swoim  domu, na których 
Dw orzak sta l się w kró tce  czę­
stym  gościem. Tam  zapoznał się 
z działaczam i św iata k u ltu ra l­
nego tego okresu.
. W 1872 roku po raz pierwszy 

w ykonano publicznie pieśni 
Dworzaka, k tóre odniosły w ie l­
k i sukces, a w  dw a la ta  póź­
n ie j kom pozytor przeżył jeden 
ze swoich na jp iękn ie jszych dn i: 
ork iestra  praskie j f ilh a rm o n ii 
w ykona ła pod dyrekc ją  w ie l­
kiego Sm etany jego sym fonię 
S-dur.

W dwa la ta później Dworzak I 
otrzym ują" s typendium  „d la  
młodych, biednych a u ta len to­
wanych m uzyków ", P opraw ia ją  
się jego w a ru n k i m ateria lne i 
ma teraz w ięcej czasu na tw o­
rzenie.

P ow oli wstępuje na drogę 
sławy. Reakcja, k tó ra  zwalczała 
Smetanę chce przeciwstaw ić 
w ie lk iem u kom pozytorow i m ło­
dego Dworzaka. N ie udaje się 
je j to jednak i Dworzak pozo­
staje w ie rnym  następcą Sme­
tany. La ta  po śm ierci w ie lk ie ­
go tw ó rcy  czeskiego i  swego 
Przyjaciela w ype łn ia  Dworzak 
ciężką, systematyczną pracą. 
Pisze opery, sym fonie i u tw o ry  
kameralne. W tradycy jne  k la ­
syczne form y, w k łada  swoje 
m yś li i przeżycia.

Śmierć córeczki kom pozyto ra . 
przyczynia się do powstania no­
wych u tw o rów  kam eralnych 
przepojonych praw dziw ie  głębo­
k im  uczuciem. Powstaje ora­
to riu m  „Sabat M ate r", które 
staje się podw aliną tego gatun­
ku muzycznego w  Czechach. "W

utworze tym  przebija głębi* 
ludzkiego uczucia, szczera, ser* 
deczna w iara  w  człowieka i 
współczucie z cierpiącym i. Nie* 
długo powstaje opera „Chłop 
F ilu t"  i  „Tańce Slowiańskle“i 
k tóre zdobyły sobie ogromnej 
popularność. Zostały one prze­
pisane na wszystkie niema* 
istniejące ins trum en ty  solowe. 
Grane są rów nież przez "wszyst­
k ich m uzyków  świata.

K iedy k ra je  zachodnio-euro* 
pe jskie przeżywają kryzys mu­
zyk i narodowej, przepojona pa' 
trio tyzm em  m uzyka Dworzak* 
osiąga coraz to nowe sukcesy. 
Powstaje opera „D y m itry “ , al# 
wystaw ien ie je j już  w  k ilk *  
miesięcy po napisaniu nie arzy- 
niosło je j tw órcy zadowolenia. 
Czuł wewnętrznie , że do muzyki 
zakradła się jakaś pomyłka. tY 
następnym roku przerabia grun­
tow nie całe dzieło. A le  i tera* 
nie było ono jeszcze takie, ja­
k im  je chciał w idzieć. Przerobił 
w ięc jeszcze raz główne jego 
części i dopiero uznał je z* 
skończone. ,

W ciągu roku 1887 kom ponuj* 
D w orzak operę „Jakob in ". W 
scenach wyrażających tęsknotę 
za ojczyzną, m iłość m atk i czy 
też w  niepozbawionych momen­
tów  hum orystycznych scenach 
obrazujących typowe postaci* 
czeskie tego okresu, kompozy­
to r osiągnął w yżyny swej sztu­
k i. D latego też zaw ładnęły ona 
sercami czeskiej publiczności.

Do Dw orzaka,' k tó ry  by ł ^  
tym  czasie profesorem praskie­
go konserw atorium  i doktorem 
honoris causa un iw ersytetu w 
Cambridge, ze wszystkich stron 
zaczęły napływać zaproszeni* 
na przyjazd. Wreszcie kompozy­
to r wyjeżdża do A m e ryk i i  tam 
odkryw a nieprzebrane źródło 
tem atów  w  muzyce indiańskiej 
i m urzyńskie j. W  odpowiedzi 
reakcjon istom  kom ponuje wspa­
n ia łą  sym fonię „Z Nowego 
Świata“, k tó ra  jest jedną z na j­
większych sym fon ii na świecie.

Z jego też in ic ja ty w y  w  cza­
sie, gdy dyskrym inac ja  M urzy­
nów sięgała szczytu, w  maju 
1893 roku w  gazetach amery­
kańskich, ukazało się następu­
jące ogłoszenie:

„N a ro d o w e  K o n s e rw a to r iu m  M u - 
zyczne  A m e ry k i z a m ie rza  posze­
rz y ć  zakres  swego n a u c z a n i^  ró w ­
n ie ż  d la  z d o ln y c h  u c z n ió w  k o le - 
ro w y c h , m a ją c  n a d z ie ję , że *  
p rz y sz ło śc i n au cza n ie  będą VT° 0 
w a d z ić  ró w n ie ż  k o lo ro w i w y k ła ­
d o w c y . D r  A n to n i D w o rz a k , d y ­
r e k to r  K o n s e rw a to r iu m  w y ra ź *
za d o w o le n ie  z te j  in ic ja ty w y i

Ziemia  m ów i  o polskości Śląska

Opole — stary gród
Jednym  z najstarszych m iast D ol­

nego Śląska jest Opole. Powstało ono 
na m iejscu p ierw otne j osady obronnej 
pochodzącej z czasów kszta łtowania się 
w iel oplem lennego państwa polskiego. 
Osada ta była jedną z dwudziestu osad 
plem ienia Opolan wym ienianych przez 
tzw. Geografa Bawarskiego z IX  w.

Pierwsze warsztaty tkackie by ły  zapewne podobne do tego 
warsztatu Indian brazyli jsk ich.

za to m ogły się teraz ubrać w 
piękne chusty, fartuchy, spód­
nice z barwną frędzlą i obla­
m owaniem .

Plątonogi, założyciel opolskie j dynastii 
P iastów panującej do roku 1532.

Panowanie P iastów to okres ro zkw i­
tu miasta. O koło 250 domów otoczonych 
jest m uram i, m iasto posiada trzy szpi­
tale, liczne kościoły oraz własne mo­
nety bite przez mennicę książęcą. M ło­
dzi opolanie pobierają nauki na un i­
wersytetach w K rakow ie , Pradze, Bo­
lon ii, L ipsku i E rturcie . M ieszkańcy 
za jm u ją  się głównie handlem i rzemio­
słem nie gardząc jednak uprawą wa­
rzyw  i owoców.

W roku 1532 Opole znalazło się pod 
panowaniem Habsburgów i odtąd nrzez

Po wkroczeniu w  1740 roku do Opo­
la pruskich w ojsk Fryderyka I I ,  roz­
począł się napływ  ludności n iem ieckie j 

- urzędników , kupców i rzem ieśln i­
ków. Równocześnie zaborca w sposób 
bezwzględny rozpoczął germanizację. 
Objęła ona nie ty lk o  urzędy, ale rów ­
nież szkoln ictw o i duchowieństwo. 
Zniemczano nazwiska Opolan przez za­
kaz prowadzenia ksiąg kościelnych w  
języku łacińskim , a wprowadzenie języ­
ka niemieckiego.

Dalsze lata to okres stale wzrasta- 
jącego ucisku germanizacyjnego, w a l­
ka ze wszystkim , co świadczyło o pia-

piastowski
Zbudow ali ją  850 la t temu chłop i po l­
scy na rozkaz Bolka I. Wieża piastow­
ska jest jednym  ze wspaniałych dowo­
dów polskości Opola.

Uczeni niemieccy, k tó rzy  prow adzili 
piace w ykopa liskow e na tych terenach, 
doszli do w yn ików , które obalały tw ie r­
dzenia o rzekomej niemieckości Ślą­
ska i nic też dziwnego, że nie kw a p ili 
się z pub likow an iem  w yn ikó w  prac.

s to w s k im  D o c h o d z e n iu  tv c h

O pierwszych górnikach
i metalowcach

/ ' 'J  RECNIE w każdym  domu 
znaleźć można w iele

przedm iotów  zrobionych ze
sztucznego tw orzyw a — z ta­
kiego m ateria łu , jak iego me 
ma w przyrodzie.

W przyrodzie nie ma ani ce­
gły, ani porcelany, ani żelaznej 
surów ki, ani papieru. A by u- 
zyskać porcelanę czy surówkę, 
człow iek m usiał wziąć suro­
wiec z przyrody i prz.erobić go 
do niepoznania. Czyż surówka 
żelazna podobna jest do rudy, 
z k tó re j została wytopiona? 
Czy w c ienk ie j porcelanowej 
filiżance  można dojrzeć glinę, 
z k tó re j porcelana została zro­
biona?

A tak ie  m ateria ły , ja k  beton, 
celofan, masa plastyczna, sztu­
czny jedwab, sztuczna guma!

W ędru jąc po lasach i polach 
na pewno nie spotkam y ani 
kaw ałka m iedzi. Samorodna 
miedź jest w naszych czasach 
w ie lką  rzadkością. Tak jednak 
było me zawsze. K ilk a  tysięcy 
la t temu miedź tra fia ła  się 
znacznie częściej niż teraz. Le­
żała dosłownie ftod nogami, 
ty lk o  ludzie nie zw racali na 
nią na jm niejszej uwagi. Prze­
cież swoje narzędzia ro b ili 
w tedy z krzem ienia.

Samorodną miedź ludzie za­
uw ażyli dopiero wówczas, k ie­
dy zaczęło im  braknąć krze­
mienia. A krzem ienia brak ło  
dlatego, że ¡udzie go nie o- 
szczędzaii. W czasie pracy gro­
m adzili dokoła siebie cate sto- 
sv krzem iennych odłam ków, 
które się już do niczego nie na 
dawaty. Tak samo teraz w a r­
sztat ciesielski poznać można 
po rozrzuconych dokoła zrzyn­
kach drzewa

W ciągu sełek tysięcy lat za­
pasy krzem ienia zostały zna­
cznie uszczuplone. Gdybyśmy 
teraz zechcieii robić narzędzia

Biżuteria ,  opolanki z w ieku X I  
Rys. ze „Szkiców z dzie jów Śląska",  
„Książka i  Wiedza", Warszawa 1953 r.

Dzięki dogodnemu dla rozw oju życia 
gospodarczego położeniu osada rozw i­
ja ła się szybko. Tędy r.a przepraw ie 
przez. Odrę krzyżow ały się szlaki han­
dlowe. W pobliżu biegł stary szlak bur­
sztynowy, znany już za czasów rzym ­
skich. Rozwój handlu I rzemiosła po­
woduje, że osada w X — X I I  w. jest już 
osadą rzem ieśln iczo-kupiecką, wysoce 
zorganizowaną i zróżnicowaną społecz­
nie.

Po odzyskaniu Śląska, w  1947 r. po­
w sta ł w Opolu K om ite t Radań Nauko­
wych Opolszczyzny. Rozpoczęto też za­
kro jone na szeroką skalę prace, mające 
na celu zbadanie miejscowości, z k tó ry ­
m i wiąże się zaranie naszych dziejów.

Podczas prac w ykopa liskow ych pro­
wadzonych na terenie miasta uzyskano 
widie n iezw ykle cennego m ateria łu  ba­
dawczego z różnych okresów czasu Od­
k ry to  np. szczątki m uru po średnio­
w iecznym zamku piastowskim , osadę 
wczesnopolską z doskonale zachowa­
nym i konstrukc jam i wału drewnianego, 
chat i u lic  z okresu od X do X I I I  w 

Znaleziono też narzędzia pracy z 
drewna, m etali, kam ien ia, dobrze ■>

o b ie c u je  p o d trz y m a ć  ją  sw o i®  
a u to ry te te m “ . (D w orzak  b y ł d y ­
re k to re m  K o n s e rw a to r iu m ). 
W krótce o d b y ł  się w  N o w y m  

Jorku koncert studentów, na 
k tó rym  w ys tą p ili wyłącznie 
M urzyn i. Koncertem  dyrygow ał 
Dworzak.

Im  na wyższym szczeblu sła­
w y  stawał Dworzak, tym  głę­
bie j zastanaw iał się nad po­
słannictwem  czeskiego kompo­
zytora narodowego. Po powrocie 
do P rag i n ie jednokro tn ie  mó­
w ił:

„N a re s z c ie  o tw o rz y ły  ml 
oczy. T e ra z  w ie m , co p o w in ie n e m  
ro b ić . I le  s tra c o n y c h  la t ,  ty le  n i« ' 
p o trz e b n e j p ra c y , je s ie m  po 
s tu  w  ro z p a c z y “ .

(M y, oczywiście, nie możemY 
zgodzić się z tak  ostrą k ry tyką  
twórcy. Te „stracone la ta “  da­
ły  św iatu n iejedną piękną kom­
pozycję).

Z praw dziw ą pasją rzuc ił s il 
Dw orzak w  w ir  pracy i  znótV 
spod genialnego p ióra wyszłY 
nowe, narodowe w  treści i ” fo r­
m ie opery czeskie, oparte vf 
większości na ludow ych powie­
ściach i baśniach. 'Należą do 
nich przede w szystkim  „D iabeł 
i  Kasia“  i  „R usa łka“ . „Rusałka“ 
przedstaw ia w a lkę  ludzi i dobra 
ze złem, a doskonale oddają* 
przeżycia człow ieka staje w  jed­
nym  rzędzie z najlepszym i 
u tw oram i Smetany.

Du-ietrii D w orzak nie przesta­
je tworzyć. Wówczas powstaje 
m. in. opera „A rn iid a ", k tóre j 
w ystaw ien ia  D w orzak nie do­
czekał. U m arł w  Pradze 1 m aja 
1904 roku.

Rocznica jego śm ierci zosta ł* 
uznana przez Św iatow ą Rad« 
Pokoju, ja ko  jedna z czterech 
w ie lk ich  rocznic, k ió rc  będzie­
m y obchodzić w  bieżącym roku. 
Naród czeski czci pamięć w ie l­
kiego kom pozytora w ie lk im  
m iędzynarodowym  festiwalem  
m uzycznym  „P raska w iosna“ .

G łęboka narodowa twórczość 
Antoniego Dw orzaka jest dziś 
p ięknym  wzorem  artysty , w a l­
czącego o społeczne i m iędzyna­
rodowe posłannictw o sztuki.

BARS.

Ewolucja metod skoku

Ruiny zamku piastowskiego w Opolu  — rys. z X I X  w.

Na opołskim  wzgórzu zwanym  „G ó r­
ką" powstał w zm iankow any. w notatce 
1104 r. gród kasztelański— ośrodek w ła ­
dzy po lityczno-adm in is tracy jne j. Gród 
zbudowany został na rozkaz Bolesława 
Chrobrego.

Do roku 1183 Opole należy bezpośre­
dn io do Polski, a w 1202 staje się sie­
dzibą odrębnego księstwa opolskiego. 
P ierwszym  jego w ładcą był M ieszko

134 lata staje się przedmiotem targów, 
przechodząc w drodze zastawu w coraz 
to inne ręce w ierzyc ie li cesarza. M ia­
sto zaczyna upadać. W ojna 30-letnia, 
liczne w tym  okresie pożary oraz zara­
za w y ludn ia ją  je. Przesunięcie się dróg 
handlowych po zajęciu wybrzeża Mo­
rza Czarnego przez T u rków  w yw iera 
również u jem ny w p ływ  na handel na 
Śląsku i w Opolu. .

Ogólne zubożenie chłopstwa spowodo­
wane przez gospodarkę folwarczną feu- 
da lów  podcięło korzenie dobrobytu 
miasta, k ło re  dużą część s\vvch docho­
dów czerpało z handlu ze wsią.

dowodów było wiele. Np. podczas prac
poszukiwawczych w 1909 r. prowadzo­
nych w podziemiach kościoła Franci­
szkanów znaleziono nagrobki Bolka I, 
B o lka  I I  i Bo lka I I I  oraz jego żony 
A nny — Piastów Opolskich panu ją­
cych w latach 1281 — 1382. Postacie
książąt przedstawione były z mieczem 
i tarczą z orłem  przy boku.

\4 latach 1928— 1930 rozebrano stary 
zamek piastowski, a w roku 1934 zdję­
ło z w ieży zam kowej orla  p iastow­
skiego. Samą wieżę pozostawiono, pod­
dając ją k ilka k ro tn ym  przeróbkom. H i­
storyczna je j wartość jest o lbrzym ia,

'to m îîm

Pieczęć Opola z X I I I w.

chowane resztki tkan in, obuw ia, ozdób 
i w iele innych przedmiotów. W yn ik i 
prac przyczynia ją się w dużym stopniu 
dó rozśw ietlenia m roków  osłaniających 
powstanie naszego państwa i do obale­
nia istn ie jących w  nauce fałszów h i­
storycznych.

CZ. C H R U ŚC IŃ SKI

r



Po wsiach szczecińskich 
kursują auto-sklepy

Z uznaniem w ita ją  chłopi woj. 
szczecińskiego każdy przyjazd 
do ich wsi auto-sklepu ,— w ie l­
kiego samochodu z przyczepą, 
k tó ry  dociera przede wszystkim  
tam, gdzie brak jest sklepów 
branżowych. W ewnątrz takiego 
samochodu urządzony jest sklep 
w  k tó rym  znajdują się poszuki­
wane przez chłopów towary. 
Można tam kupić dziecięce le t­
nie ubranka z dre lichu, sukien­
k i z kretonu. fartuszki, jedw ab­
ne i kretonowe suknie, p ra k ty ­
czne fartuchy gospodarskie, u- 
brania robocze i świąteczne oraz 
bieliznę, skarpetk i i inne a rty ­
k u ły  w  bogatym wyborze ga­
tunków  i kolorów.

„Dzieciniec zwierzęcy"
Ave w roc ław skim  ZOO

M ilą  1 a trakcy jną  niespo­
dziankę dla swoich na jm łod­
szych bywalców przygotowuje 
W rocław ski Ogród Zoologiczny. 
Jest n ią atzw. „dzieciniec zwie­
rzęcy“ , w  k tó rym  na obszernym 
wybiegu, pośród licznych pia­
skownic, huśtawek i ześlizgów 
będą mogły w rocław skie dzieci 
baw ić się z na jm łodszym i zwie­
rzątkam i.-

Dużą a trakc ją  stanowić będą 
m. in. zainstalowane w  „dzie- 
c ińcu“  leśne domki w iew iórek, 
„pałac b ia łych myszy“ , „zamek 
żó łw i“  itp.

Takich wytopów będzie więcej!
G fE L IW N E  ram ię wsadzar 

k i napełnione złomem 
zanurzyło się w  rozżarzoną 
czeluść martena.

Była godz. 14,20. Załoga 
rozpoczęła przyspieszony 
załadunek trzeciego pieca. 
Pierwszy wytapiacz, zetem- 
powiec — Stanisław  Tkacz 
z niepokojem  spogląda raz 
na zegar, raz na Bronka 
Polaczkiewicza, obsługu­
jącego wsadzarkę n r 2. 
Zdąży załadować czy nie?...

Godz. 14,25. Załadunek 
został skończony.

Jedno k iw n ięc ie  ręką w 
k ie runku  pu lp itu  i zasuwa 
zam ykająca o tw ó r pieca o- 
padn.

★
Teraz można trochę od­

począć. Obok pierwszego 
wytapiacza Tkacza siada 
pucołowaty i  zawsze roze­
śmiany Edek Szczypior. Po 
tw arzy jego ścieka drobny­
m i krope lkam i pot. N iedaw 
no pow róc ił z wojska, a 
dziś jest pomocnikiem Tl-go 
wytapiacza. M ów ią, że za­
kochał się na zabój... w  ' 
martenach, k tóre urzek ły  
go swoim  nigdzie nie spo­
tykanym  blaskiem.

A le  najm łodszy z obsłu­
gi I i-g o  pieca, , to  chyba 
G ienek Kakow ski, k tó ry  
przyszedł na sta lownię 
prosto ze Szkoły Przyspo­
sobienia »Zawodowego. Ma 
dopiero 19 la t, a pracuje za 
dwóch.

...Zdzisiek Kwapisz w y - 
lep ia ł tymczasem gliną ryn ­
nę le jniczą, przygotowując 
ją  do spustu. W y lep ił ją  
już  przesianym dolom item , 
a teraz jeszcze ty lk o  wzm a­
cnia bezwodną smolą. Zdzi­
siek zna się na te j robocie; 
n ie  p ierwszy rok  przeceż 
pracuje na martenach.

Do ziejącego ogniem o- 
k ienka  przyb liża się z cie- 
m no fio le tow ym  szkie łk iem  
w  ręku 23-letn i m istrz  S ta- 
siek Szeluga. Patrzy d łu ­
go i uważnie w  głąb rozpa­
lonego pieca. „D a jc ie  prób­
kę “ — woła k ró tko  do T ka­
cza.

Stasiek Tkacz zakłada 
podwójne, 60 cm długości 
azbestowe rękawice i fa r­
tuch. Potem przybliża się 
do klapy, k tó ra  powoli 
podnosi się w  górę. Teraz 
jest w  odległości pó ł m etra

od gotującej się ja k  woda 
sta li. Tam o pól m etra od 
niego jest 1.700-stopnlowy 
żar.

Próbkę trzeba nabrać w
sta liw ną  łyżkę, ale uważ­
nie. Tkacz, ja k  zw ykle, 
d ługo miesza w  p łynne j sta­
li.  Wreszcie wyciąga z 
pieca pełną łyżkę żelaza i 
nalewa w  m aleńką forem ­
kę, która idzie do labora­
torium .

— A le  i  w łasne oko, to  też 
dobre labora torium  — mó­
w i m is trz  Szeluga. Dotyka 
końcem żelaznego pręta 
ndezastygłą jeszcze próbkę, 
z k tó re j sypią się tysiące 
iskier.

Te isk ry  zdradzają w łaś­
nie  Szeludze, że w  sta li 
zna jduje się za dużo węgla.

-A"
Piec m artenow ski żyje. 

W ew nątrz bulgoce stal. 
Tkacz pobiera już  czwartą 
próbkę, teraz ze szlaki. 
Zmoczona szlaka osypuje 
się na ziemię. Badają ją 
obaj —  Szeluga i Tkacz. 
Rozcierają w  palcach i pa­
trzą na kolor. Tak, fosforu 
w  sta li jest w  sam raz.

Godzina 20.30... W ystar­

czy. Można szykować piec
do spustu.

O godz. 21.00 Zdzisiek 
Kwapisz p rzeb ił w  piecu 
w y lo t spustowy, z którego 
bluznęla szeroką kaskadą 
p łynna stal. Rozpalony 
strum ień p łyn ą ł korytem  
i  wpadał w  głęboką otch łań 
kadzi. W około w  pow ietrze 
b iły  jasną kaskadą Iskry, 
m ilio n y  Iskier.

W ytop trw a ł 6 godz., za­
m iast zaplanowanych 8 go­
dzin. Z dum ą p a trz y li m ło­
dzi hu tn icy  na płynącą su­
rówkę. M is trz  wsadu, zet- 
empowiec G w idon Lipa, 
przodownik wsadu To­
masz Adamus, m is trz  wsa- 
dnic Józef K ry j,  d w u k ro t­
nie odznaczony S rebrnym  
Krzyżem  Zasługi oraz w ie ­
lu  Innych.

tIt
T ak zakończyła się w a r­

ta  m łodzieżowej obsługi 
jednego z m artenów  w  hu­
cie im. B ieruta.

Takich w ytopów  będzie 
w ięcej —  ta k  zresztą głosi 
ich zetempowskie zobowią­
zanie. Korespondent 

JERZY O STROW SKI 
Częstochowa

W a ru n k i p rz y ję c ia  
do szkó ł g ó rn iczych

Zbliża się koniec roku szkolnego. Tysiące młodzieży kończą­
cej szkoły podstawowe będzie mogło ubiegać się o przyjęcie do 
zasadniczych szkół górniczych, przygotowujących kadry w y ­
kw a lifiko w a nych  gó rn ików  lub  do techników  górniczych, kszta ł­
cących dla  górn ic tw a specja listów  ze średnim  wykształceniem  
zawodowym.

N a u czyc ie le  — ak to ra m i
Jeszcze jesienią ubiegłego roku  n ik t  z m ieszkańców Szczecinka nie  uw ie rzy łby, że jego m iasto 

będzie m ia ło  sw ój staty teatr. Dzisiaj w ierzą ju t  wszyscy. A m atorsk i T eatr Nauczycie li przez 
wystaw ien ie sztuk i Józefa Korzeniowskiego „K arpaccy G órale“  zdobył sobie zasłużone 
uznanie. Prace nad przygotowaniem  sztuki rozpoczęły się w  listopadzie ub. roku ; pierwsze czy­
tania sztuki, analiza postaci, indyw idua lna pomoc „ak to ro m “  przy opanowaniu tekstu ro li oraz 
pierwsze próby. W kw ie tn iu  m ieszkańcy Szczecinka ok lask iw a li gorąco nauczyciel ¡-aktorów, 
życząc im  dalszych sukcesów. Uzasadniona jest duma tow. Edwarda M illa , k ie row n ikb  tea tru ’ 
k iedy^w  im ien iu  zespołu m ów ił; „Z rob iliśm y  więcej niż prem ierę sztuki. Z rob iliśm y w  Szczecinku 
tea tr“ - Na podstaw ie lis tu  korespondenta

N IK O D E M A  S TU C ZYN SKIEG O

Siadem interwencji

nadużycia w gromadzie Telaki zostały wykryte

OD K A N D Y D A T Ó W  DO Z A ­
S A D N IC ZY C H  S ZK O L GÓR­

N IC Z Y C H  W Y M A G A N E  JEST:
a) ukończenie na jpóźnie j do 

31 sierpn ia br. 15-go roku ży­
cia,

b) ukończenie 7 klas szkoły 
podstawowej, względnie zło­
żenia egzaminu wstępnego,

c) dobry stan zdrowia,
d) złożenie w  dyrekcjach 

odnośnych szkół: ostatniego 
św iadectwa szkolnego, me­
t ry k i urodzenia i  zaświadcze­
n ia  lekarskiego o stanie zdro­
wia.

U C ZN IO W IE  Z A S A D N IC ZY C H  
S ZK O L G Ó RNICZYCH O TR ZY­

M U JĄ :
a) miesięczne stypendium  w  

wysokości zł 288,
b) bezpłatnie m undur, buty. 

czapkę i płaszcz,
c) za dni zajęć praktycznych 

(w  klasie I w warsztatach, w 
klasie I I  w  oddziale szkole­
n iow ym  pod ziemią) 30 proc. 
wynagrodzenia górnika,

d) bezpłatną opiekę Iekar- 
skó-dentystyczną,

e) w  klasie I I  w  dn i zajęć 
praktycznych pó! li t ra  m leka 
bezpłatnie,

f) wyróżnia jący się w  nau­
ce — prem ię miesięczną w
wysokości zl 25.
M łodzież zamiejscowa o trzy ­

m u je  bezpłatne zakwaterowa­
nie w in ternacie oraz wyżyw ie­
nie za odpłatnością zl 246 mie­
sięcznie.

Absolwenci uzysku ją św ia­
dectwo końcowe i k w a lif ik a ­
cje  górnika młodszego, a po­
by t w szkole zaliczany jest do 
upraw nień z ty tu tu  „K a r ty  Gór­
nicze j“  (jak 1 rok pracy).

Szczególnie uzdolnieni mogą 
wstąpić do Technikum  G órn i­
czego dla Pracujących.

OD K A N D Y D A T Ó W  DO TECH­
N IK Ó W  G Ó R NICZYCH W Y M A ­

G ANE JEST:
a) ukończony 14 rok  życia,
b) ukończenie 7 klas szko­

ły  podstawowej,
c) dobry stan zdrow ia.

Do podania o przyjęcie do 
Techn ikum  uczniow ie załącza­
ją : ostatnie świadectwo szkol­
ne, m etrykę urodzenia, św ia­
dectwo szczepienia ospy i 
św iadectwo lekarskie.

O przyjęciu decyduje złożenie 
egzaminu wstępnego — p ie rw ­
szeństwo przysługuje dzieciom 
górników.

Uczniow ie przy jm ow ani są na 
nast. w ydz ia ły ; eksploatacji 
złóż, m echaniki górniczej, e- 
lek tro techn ik i górniczej, prze­
róbki mechanicźnej, planowa­
nia i norm owania p rodukcji o- 
raz budowy maszyn górniczych.

Dziewczęta z ukończonym 14 
rokiem  życia przyjm owane są 
na w ydz ia ły : przeróbki mecha­
nicznej i budowy maszyn, a z 
ukończonym 16 rokiem  życia na: 
planowanie i norm owanie pro­
dukc ji.

Uczennice i  uczniow ie o trzy­
m ują:

a) stypendium  w  wysokości 
144 — 192 do 288 zl miesięcz­
nie (w zależności od w yn ików  
w  nauce i stanu materialnego), 
a na wydziałach planowania, 
norm owania i budowy maszyn 
131 — 175 do 263 z! miesięcz­
nie,

b) bezpłatną opiekę lekar- 
sko-dentystyczną,

c) wyróżnia jący się w  nau­
ce — premie stypendialne w 
wysokości zl 25 miesięcznie. 
Uczniow ie zamiejscowi mają

zapewnione miejsca w in te rna­
tach. Absolwenci uzyskują sto­
pień technika, a na jzdoln ie jsi 
mogą się dale j kształcić na wyż­
szych uczelniach.

Od naszeqo c zyte ln ika  z g ro m a ­
dy Te lak i, pow. Sokołów Podlaski 
o trzym a liśm y  list, w  k tó ry m  była  
m owa o u k ry w a n iu  p rze z  szereg  
nieuczciw ych gospodarzy z iem i, o 
fik c y jn y m  jej ro zp isyw an iu , o tym  
w reszcie, że m ie jscow y sołtys ota­
cza się najbogatszym i we wsi go­
spodarzam i i robi z n im i in te re ­
sy, że prezes m iejscow ego koła  
ZSCh — K u ro w ick i, zd e frau d o w ał 
20.000 zło tych .

List czyte ln ik a  przesła liśm y  do 
P rezy d iu m  W o jew ód zkie j Rady Na­
rodow ej w W arszaw ie  z prośbą o 
zbadanie  s praw y  i w yc iągn ięcie  
wniosków.

Obecnie o trzy m a liś m y  od P rezy ­
dium  szczegółowe w yjaśn ien ie , z 
którego w yn ika , że z a rz u ty  czyte l­
n ika  by ły  zgodne z p raw d ą . Wobec 
tego P rezy d iu m  podjęło następu­
jące w n iosk i.

C ytu jem y:
„1. P rezy d iu m  PRN w  Sokołowie  

P od laskim  d o p iln u je  w yko n an ia  
uchw ały  sw ej w  spraw ie  zw o ln ien ia  
z za jm ow anego stanow iska sołtysa  
gro m ad y  Telaki, ob. Józefa A dam ­
czyka  p rzez P rezy d iu m  GRN w  
Rossowie Lackim .

2. W o jew ód zki Z arząd  R oln ictwa  
p rze p ro w a d z i k la s y fika c ję  g run tów  
u ob. Józefa K urow ick ieqo , W acła ­
wa L ip k i i F ranc iszka  i Józefa 
G ród zkieg o , ponadto WZR ustali 
are a ł u żytkow anych  ę ru n tó w  p rze z  
ob. Józefa K urow ick iego .

3. P rezy d iu m  GRN w  Rossowie 
Lack im  scali g ru n ty  ob, W ład ys ła ­
wowi Lipce i Helenie Lipce oraz  
Franc iszkow i I Józefowi G ród zkie- 
m u Jako fik c y jn ie  rozpisane.

4. S praw ę p rzyw łaszczen ia  pie­
n iędzy  p rze z  ob. K urow ick iego

p rze ka za ć  do P ro k u ra tu ry  P ow ia­
tow ej.

5. S praw ę zn iszczen ia  listy na n a . 
w ozy sztuczne p rze ka za ć  do Po­
w iatow ego P ro k u ra to ra .

6. O działalności p rezesa Koła 
G rom adzk iego  ZSCh po in fo rm ow ać  
Pow. Ż a rz . ZSCh.“ .

Redakcja dziękuje Prezy­
dium WRN —  Warszawa za 
zbadanie sprawy i przysła­
nie wyjaśnienia. Zetempow- 
ców gromady Telaki, którzy 
nas zaalarmowali, prosimy o 
napisanie do redakcji, czy 
uchwalone wnioski zostały w 
pełni wprowadzone w życie.

M ło d u  NomnforRoliiiffiua
P O P  R E D A K C J Ą  I M Ż  • M C ł R  » R  * H  A \ ' O W E R A

Dwa listy z Podzamcza Chęcińskiego
Doświadczenia nad burokami cukrowymi i pszenicą galęzistą

Bardzo dobrze się stało, że 
na lamach „Sztandaru M ło ­
dych“  znalazł miejsce „M io d y  
N ow ator R o ln ic tw a“ . Czytam 
jego a rty k u ły  z w ie lk im  za in­
teresowaniem. Uważam, że 
szeroka współpraca kó ł ZM P 
i całej m łodzieży w ie jsk ie j 
przyniesie ro ln ic tw u  duże ko­
rzyści.

Uczę się korespondencyjnie 
w  technikum  ro ln iczym  w  
Podzamczu Chęcińskim . Zdo­
bytą, chociaż jeszcze skrom ną 
wiedzę staram  się stosować 
w  praktyce. Przeprowadzam 
doświadczenia. W tym  roku 
po raz p ierwszy zasiałem 
pszenicę gałęzistą. C iekaw

jestem ogrom nie je j plonów. 
A le  nie ty lk o  ja. Zaintereso­
w a n i są wszyscy chłop i w  gro­
madzie. To oni zmuszają m nie 
do doświadczeń.

—  Ty, gadaj, ja k ie  siać na­
w ozy sztuczne, gdzie zasiać 
bu rak i, w  ja k i sposób sadzić 
z iem n iak i itp.

Co w iem , to mówię. Cieszę 
się, gdy mogę komu pomóc.

A le  odpowiedzialność na 
m nie spada dużą. B yła  taka 
sprawa. W zeszłym roku s ia li­
śmy u sąsiada Pończyka bura­
k i cukrowe. W ydaw ało nam 
się, że w szystko zrob iliśm y 
p raw id łow o : orkę i  nawoże­

nie, ale z p lonów  nie by liśm y
zadowoleni.

M łode roś liny  zapow iadały 
się wyśm ienicie, a potem osła-» 
b ły  i nie w yros ły  takie , ja ­
k ich  się spodziewaliśmy. Czło­
w ie k  nieraz zrobi błąd i nia 
w iadom o gdzie. M ożliwe, ża 
w łaśnie gleba była  kwaśna, 
gdyż -żadnych badań w  tym  
k ie run ku  nie przeprowadza­
liśm y.

Proszę w ięc o pomoc w  
przeprowadzeniu badań gleby 
w  naszej gromadzie.

Przesyłam bojowe m łodzie­
żowe pozdrowienia.

W IT O LD  Ł A S IN  
G rzybów, pow. Opatów

Jakie rośliny pastewne będą się udawały najlepiej
W edług starego przysłow ia 

chłopskiego m ów i się, że „k ro ­
wa pyskiem  dp i“ . W iadomo, że 
chodzi tu o tzw. bazę paszo­
wą, bez k tó re j żaden hodowca 
nie może być hodowcą. W ła­
śnie bazie paszowej poświęca­
ją  dużo pracy w  obowiązko­
wych i nadobowiązkowych go­
dzinach zajęć uczniow ie Tech­
n ikum  Hodowlanego w  Pod­
zamczu Chęcińskim  (woj. k ie ­
leckie).

Przed trzema la ty  zorgani­
zowali on i kó łko  m iczu rinow - 
skie. Jakie roś liny  pastewne 
będą się udaw ały na jlep ie j na 
glebach Podzamcza, roś liny  o 
dużej wartości pokarm owej? 
—  tak ie  pytanie i jednocze-

Spotkonie kandydatów  
na studia rolnicze 

z naukowcami i studentami
W  serdecznej atmosferze u p ły ­

nęło spotkanie naukowców i  stu­
dentów w ydzia łu  rolnego 1 
zootechnicznego U niw ersyte tu  
M a rii Curie - S kłodow skie j w 
Lu b lin ie  z przyszłym i absolwen­
tam i szkól średnich, z w o je­
wództw  rzeszowskiego, kie lec­
kiego 1 lubelskiego, którzy pra­
gną wstąpić w br. na stud ia ro l­
ne 1 zootechniczne.

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
w ysłucha li przyszli studenci 
przem ówienia profesora Szew­
czyka c organizacji s tud iów  ro l­
niczych, o w ie lk ich  m ożliw o­
ściach ja k ie  się o tw ie ra ją  
przed absolwentam i wydzia łów  
zootechnicznych i ro lnych obec­
nie, gdy ca ły w ys iłek  pa rtii, 
rządu i całego społeczeństwa 
jest skierowany na podniesienie 
poziomu naszego ro ln ic tw a . O 
problemach ro lnych i perspekty­
wach pracy w  spółdzielniach 
p rodukcyjnych m ów ił przewod­
niczący spółdzielni p rodukcy j­
nej w  Elizowce —  Laska.

Inż. F ijew sk i opow iedzia ł na­
stępnie m łodzieży o w arunkach 
pracy w  PO M -ie podkreślając, 
że zarobki inżyn le ra -ro ln ika  i 
zootechnika są wysokie.

Ożywione rozm owy trw a ły  
podczas wspólnego obiadu w 
czasie którego studenci wydzia­
łu  rolnego opow iadali szczegó­
ły  swego życia na uczelni, w  
domach akadem ickich 1 w  stu­
denckim  środow isku lubelskim .

śnie przewodnie zadanie po­
s ta w ili przed sobą m łodzi no­
watorzy.

W  pierwszym  roku prowa­
d z ili doświadczenia z m ar­
chw ią  pastewną, sianą w  je ­
sieni oraz sianą w iosną — 
jarow izow aną i  n ie ja row i -  
zowaną. Okazało się, że na j­
w iększe plony w ydala m ar­
chew jarow izow aną. W na­
stępnym  roku koło m tczuri- 
nowskie w prow adziło  do ba­
dania roś liny  m ało stosowa­
ne, ją k  traw a sudańska, 
sorgo, m ohar a z m oty lkow ych 
—  komonicę, espercetę, kon i­
czynę szwedzką, inka rna tkę  i  
w ie le  innych.

W ubiegłym  roku  ko ło  za­
początkowało doświadczenia z 
jesiennym  sadzeniem ziem nia­
ków.

Prowadzone doświadczenia
w  kole m iczu rinow sk im  nad 
przystosowaniem roś lin  pa­
stewnych do w a runków  glebo­
wych Podzamcza jedna ją  co­
raz w ięcej zw olenników  wśród 
uczniów, którzy w dużej m ie­
rze pochodzą z tych oko lic, 

j  K ółko  zrzesza obecnie 69 m i­
łośn ików  i czynnych jego pra­
cow ników . W ydatnej pomocy

PROGRAM
n a  dzień 22 m a ja  1954 r . 

(sobota)

P rogram  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  7.40, 15,23,

W ia d o m o ś c i 8.05, 6.00, 7 00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00 , 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.40 K o n  -  
c e r t, 6.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 
6 30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.37 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.30 G i­
m n a s ty k a , 7.15 M u z y k a  roz  -  
ry w k o w a , 8.00 M u z y k a  o p e re t­
k o w a , 9.00 D ia  k la s  V I I  — p o ­
gad a n ka  p t. , .2 y w o ro d n o ś ć ", 
9 30 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 
M u z y k a  lu d o w a , 10.30 P o p u ­
la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a . 
1105 D la  k la s  n i—XV, audy­
c ja  s ło w n o  -  m uzyczna, p t. 
„U c z m y  s ię  ś p ie w a ć ", 11.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10

na glebach Podzam cza?
w  badaniach udziela op iekun­
ka kola K. Smrokowska.

K o ło  m iczurinow skle  w  
Podzamczu u trzym u je  łączność 
z 90 ko łam i b io logiczny­
m i przy szkołach ro ln iczych 
i podstawowych na terenie 
w o j. kieleckiego. W ym ien ia 
doświadczenia, dzie li się na­
sionami, przychodzi z pomocą 
fachową innym .

W porze zim owej m łodzi no­
w ato rzy organ izu ją  w  pob li­
skich gromadach zebrania dy­
skusyjne o hodow li i  up raw ie  
roś lin  pastewnych, w yśw ie­
t la ją  f ilm y  rolnicze, w prow a­
dzają do gospodarstw chłop­
skich w y  sok owa rt oś c i o we od­
m iany roś lin  pastewnych, w y­
praktykow anych  na poletkach.

ł  niejeden m iody nowator 
przygląda się nie bez dum y 
nowej roś lin ie , rosnącej na 
zagonie chłopskim , w  k tó rą  
w łoży ł w ie le  serca, aby ją  
wyhodować i rozpowszechnić. 
A  nierzadko otrzym a także 
szklankę m leka od gospodyni.

— P ijc ie , k row y  pop raw iły  
się z m lekiem .

RADIOWY
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 „N a  
s w o js k ą  n u tę " ,  12.45 A u d y c ja  
dla  w s i. 15.30 D la  d z ie c i — 
s łu c h o w is k o  p t. „W e s o ła  ro ­
d z in k a " ,  16.05 K o n c e r t  s o li -  
s tó w , 16.40 P ie ś n i, 17 00 „ Z  
t y c ia  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o “ , 
17 30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.15 
U lu b io n e  m e lo d ie , 18.40 A u ­
d i  c ja  s p o rto w a , 18.50 „ P rz y  
sobocie  p o  ro b o c ie " , 19 50 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 20.30 M u z y k a  
taneczna , 21.30 M u z y k a  ta  - 
neczna , 21.50 F e lie to n , 22.00„ 
d. c. m u z y k i ta n e c z n e j, 22.30 
Z  c y k lu :  ,,T w ó rc y  o p e re tk i“ , 
23.03 Muzyka taneczna .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza  ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

W . G A W Ę C K A
Nieszanowice 

pow. Włoszczowa

K o m u n i k a t
W „Sztandarze Młodych“ nr 113 (1252) pisaliśmy o upra­

wie kukurydzy, cennej rośliny pastewnej i przemysłowej.
Zawiadamiamy jednocześnie, że wyślemy bezpłatn ie naj­

lepsze odmiany kukurydzy do uprawy na poletkach doświad­
czalnych dla stu pierwszych młodych nowatorów, którzy 
przyślą do nas listowne zgłoszenia. Pierwsze zamówienia 
otrzymaliśmy. Czekamy na dalsze.

Cuda z kości słoniowej

Najtańszy środek komunikacy jny...

N A brzegu N ilu , na­
przeciw  W adi H a lfy , 
u jrze liśm y po raz 
p ierwszy arabskie 

bu dyn k i w Sudanie. M ate­
ria łem  budow lanym , podo­
bnie ja k  w  Egipcie, jest 
glina.

M ieszkania są czysta, 
ściany z Jasnej g lin k i, z cie­
kaw ym i wschodnim i ozdo­
bami, z porcelanowym i i m a- 
jo lik o w y m i ta le rzykam i, u- 
mieszczonymi nad d rzw ia ­
m i i w ą z iu tk im i, dość w y­
sokim i okienkam i.

Dzieci też są czyste. N ie 
w idz ie liśm y ani razu, by 
p iły  wodę z N ilu , co było 
norm alnym , codziennym zja 
w isk iem  w Egipcie. Roz­
m aw ia ją  z nami. n ieudol­
nym  jeszcze, szkolnym  ję­
zykiem  angielskim , zapytu­
ją  ciekawie, dlaczego nasz 
wóz posiada m otor z tylu..,

Z A b id ji, gdzie pustynia 
złączyła się z lim ą  kole jo­
wą i N ilem  droga biegnie 
przez matę i większe osie­
dla arabskie. Od czasu do 
czasu czytamy na mapie 
różne nazwy wiosek, ale w 
rzeczywistości nie jesteśmy 
w  stanie je  rozróżnić, nie

ma bow iem  m iędzy n im i 
żadnej g ran icy. Ciągną się 
sta łym  pasem...

O m durm an jest bezsprze­
cznie na jsym patycznie jszym  
i  najczystszym  miastem a- 
rabsk im  w  A fryce. Ulice, 
skw e ry  palm owe są czysto 
wyrriiecione, jasne, przy je­
mne...

Przechodzim y obok ta r­
gow iska z ja rzynam i 1 o- 
wocam i. Dziw ne uczucie. 
Zdaje nam się, że znaleźli­
śmy się w  ogrodzie zoolo­
gicznym. Oczywiście ty lk o  
przez chw ilę , zanim  z b lis ­
ka nie u jrze liśm y sprze­
dawców, stojących za w y ­
sokim , żelaznym płotem, 
przez k tó ry  podają prze­
chodniom p rodukty . K upu­
jący m ają prawo obejrzeć 
tow ar przez siatkę ogro­
dzenia, tow aru  dotkniętego 
zwracać nie wolno.

Sprzedawcy i produkty  
poddawane są dokładnym  
badaniom higieniczno * sa­
n ita rnym , Tym  sposobem 
zapobiega się skutecznie 
rozszerzaniu chorób zakaź­
nych.

Charakterystyczną osob­
liw ością  O m durm anu są

jego rzemieślnicze warszta­
ty . Z ło tn icy  w przestron­
nych kram ach w ypraco­
w u ją  w  m etalu fan -

tastyczne wzory, jedne de­
lika tn ie jsze  od drugich. 
Wrodzona zręczność, odzie­
dziczona po przodkach w ie­
dzie ich czujne ręce i w y ­
twarza przedziwnie de li­
katne ornam enty. D e lika tne 
m łoteczki, d łu tka  i ry lce 
szybko i zręcznie przetw a­
rza ją  prę ty srebra w paję­
czynowe siateczki spinek, 
kolczyków , nauszników, 
pierścieni i bransolet.

P ręt rozgrzanego srebra, 
k tó ry  pomocnik okręcał nad 
m ałym  ogniskiem , by z ko­
le i podać go staremu, 70- 
le tn iem u m is trzow i w  o- 
ku larach, zm ienia się pod 
rękam i starca w bogato zdo 
bioną spirale.

D ługo sta liśm y nad 7 -le t- 
n im  chłopcem, pod którego 
rękam i rosły na p ry m ity w ­
nym  warsztaciku fig u rk i 
w ie lb łądów , gazel, słoni, o- 
s io lków , k roko dy li 1 noso­
rożców; śnieżnobiałe nara­
m ie nn ik i, nożyki do cięcia 
papierów , ozdobne rękojeś­
ci, broszki. M ateria łem , z 
którego w yrosły  wszystkie 
te bajecznie de lika tne cuda 
była  kość słoniowa...

(c.d.n.)

•)  O pracowane na p o d s ta w ie  
książki J. H A N Z E L K I 1 RL 

Z IK M U N D A  p t  „ A fry k a  snów  
1 rzeczywistości“  (w y d . Praha, 

1953 r .)  — przez Z . M ik o ła jc z a ­
ka  1 Z . N ow aka.
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Pod rękami młodziu tkiego rzeźbiarza wyrasta ją dzieła sztuki z kości słoniowej



J  obrady konferencji^ genewskie)

Sprawa Khmern 
omawiana łącznie

1

G ENEW A. Jak pcdają w  ko!ach dz iennikarsk ich, dn ia  19 
m aja na posiedzeniu 9 delegacji w  ścisłym gronie kon tynuow a­
na była dyskusja nad kwestią, czy problem  Patet Lao i  Khm e- 
ru  ma być om ówiony łącznie z zagadnieniem W ietnam u, czv od­
rębnie.

Patet Lao 
ze sprawą

winna być 
Wiełnan I I I

Delegacja S tanów Zjednoczo­
nych w yraz iła  pogląd, że inna 
jest sytuacja w W ietnam ie, a 
inna w Laosie i w  Kambodży 
(tak mówca nazywa k ra je : Pa­
te t Lao i K hm er — red.). Przed­
staw icie l USA u trzym yw a ł, iż 
w o jska w ietnam skie w targnę ły 
rzekomo na te ry to riu m  .Laosu i

Kambodży „w y w o łu ją c  wo jnę". 
W ypow iedzia ł się on przeciwko 
uznaniu rządów oporu w Patet 
Lao i Khmerze oraz oświadczył, 
że należy wyodrębnić sprawę 
tych dwóch k ra jó w  od problemu 
W ietnamu.

Delegacja francuska, ja k  w y ­
nika z in fo rm ac ji uzyskanych

Fałszerstwam i fak tó w  
Am erykanie usiłują storpedować  

konferencję genewską
G ENEW A. Agencja TASS do­

nosi:

W  czasie, gdy 9 delegacji o- 
m aw ia sprawę Indoch in , na 
zam kn ię tych posiedzeniach, w y ­
da tn ie  wzm ogła się aktywność 
różnego rodzaju fa łszyw ych in ­
fo rm a to ró w  spośród przedsta­
w ic ie li prasy k ra jó w  zachod­
nich,

W  czw artek jeszcze przed za­
kończeniem nie jaw nego posie­
dzenia, francuska agencja F ran ­
ce Presse rozpowszechniła swą 
w ers ję  przebiegu obrad tegoż 
dnia. W skazując, iż  na posie­
dzeniu zabrał głos szef delega­
c j i  W ietnam skie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j Fam  W an Dong, 
au to r w iadom ości ośw iadczył: 
„W ed ług  n iek tó rych  danych, 
przem ów ienie Fam  W an D on­
ga poświęcone by ło  swego ro ­
dzaju historycznem u przeglą­
dow i, k tó ry  n ie  w n iós ł n ic  pozy­
tywnego, *  ponieważ delegat 
W ie tnam skie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j u trzym yw a ł, iż 
jego p lan je s t jedynym  cen­
nym  planem  i ty lk o  on p o w i­
n ien stanow ić podstawę dy ­
sku s ji“ .

W ersja ta jes t fa łszyw a i  o- 
b liczona na odwrócenie uw a­
g i op in ii publiczne j od fak tu , 
że w  rzeczyw istości delegacja 
francuska ja k  delegacje USA 
i  n iek tó rych  in ry c h  k ra jó w  
s taw ia ją  przeszkody norm alne­
m u biegow i kon fe ren c ji genew­
sk ie j.

17 m aja delegacja am erykań­
ska opub likow a ła  w  Genewie o- 
świadczenie przedstaw ic ie li 
S zw a jca rii i  Szwecji w  K o m is ji 
Nadzorczej Państw N eutra lnych 
złożone 7 m aja  w o jskow e j ko­
m is ji roze jm ow ej w  Kore i.

sła k rz y k  w okó ł wspomnianego 
wyżej oświadczenia, gdy dele­
gacja ZSRR na p lenarnym  po­
siedzeniu w  dn iu  14 m aja w n io ­
sła swą propozycję. Propozycja 
ta przew idyw a ła , aby w  celu o- 
kazania pomocy obu stronom  w 
w ykonan iu  w a run ków  porozu­
m ienia w  spraw ie zaprzestania 
dzia łań w o jennych w  Indoch i- 
nach, utw orzone zostały k o m i­
sje nadzorcze państw  ne u tra l­
nych.

Ta okoliczność w łaśnie za­
niepokoiła delegację USA, k tó ­
ro na jw idoczn ie j troszczy się nie 
o osiągnięcie porozumienia, lecz 
o stworzenie przeszkód na d ro­
dze do niego. I  oto wyciąga się 
pośpiesznie na św ia tło  dzienne 
deklarację, k tó ra  ma w yw ołać 
wrażenie, .iż władze K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej przeszkadzały rzekomo 
działalności inspekcyjnych grup 
państw neutra lnych T ak więc, 
jasne jest, że cel, do którego 
zm ierzała delegacja USA p u b li­
ku jąc oświadczenia przedstaw i­
c ie li ̂ Szwajcarii i Szwecji w  Ko­
m is ji Nadzorczej Państw Neu­
tra lnych , polegał na tym , by nie 
ty lk o  przew lec uregulow anie 
kw e s tii koreańskie j na konfe­
ren c ji genewskie j, lecz rów nież 
wyw rzeć u jem ny w p ły w  na ure-» 
gu low anie kw estii indochińskie j.

Jeś li dodać te m anew ry do 
haniebnej g ry  w okó ł spraw y e- 
w a kue c ji ciężko rannych je ń ­
ców z D ien B ień Fu, k tó rą  u- 
p ra w ia ją  p rzeciw n icy pokojow e­
go uregu low an ia  k w e s tii indo ­
ch ińsk ie j, to  ich zam iary staną 
we w łaśc iw ym  św ie tle : wszel-

przez dz ienn ika rzy francuskich 
w  Genewie, s tw ie rdz iła , że w 
trzech państwach Indochin to­
czy się., w ojna, jednakże wojna 
w  W ietnam ie trw a  dłuże j niż 
w o jna w  Laosie i w  Kambodży, 
wobec czego — zdaniem delega­
c ji francusk ie j — należy od­
dzieln ie om awiać sprawę Laosu 
i Kambodży.

Na posiedzeniu w  dn iu 19 bm. 
delegacja W ietnam skie j Repu­
b lik i Dem okratycznej przedsta­
w iła  h is to rię  ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Patet Lao i w 
Khmerze. A na liza  historyczna 
dyk tu je  konieczność łącznego 
po traktow ania  problem u wszyst­
k ich trzech k ra jó w  Indochin, tj. 
W ietnam u, Patet Lao i Khm eru.

Przedstaw iciele Laosu i K am ­
bodży pow tórzy li w zasadzie swe 
dotychczasowe tw ierdzenia , pro­
ponując wyodrębnien ie  , kw estii 
zw iązanych z sytuacją w  ich 
kra jach.

Przeciwko tem u wypow iedzia­
ła się delegacja C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej, która  zw róciła  
uwagę na to, że W ietnam , 
K hm er i Patet Lao — to trzy 
państwa. We wszystkich tych 
państwach toczy się w o jna  o 
tym  samym charakterze, w yw o­
łana ta k im i samymi przyczyna­
m i. Nasuwa się w ięc wniosek, 
że jest rzeczą n iem ożliw ą w y­
odrębnienie kw estii Patet Lao 
i Khm eru. Również kom unikat 
końcowy kon fe renc ji be rliń sk ie j

w  spraw ie zwołan ia kon fe renc ji 
genewskiej nakazuje łączne 
trak tow an ie  problem ów trzech 
k ra jó w  indochińskich. Delega­
cja chińska przytoczyła argu­
menty, które  podważają tw ie r­
dzenie, jakoby ruch narodowo­
wyzwoleńczy Patet Lao i Khm e­
ru w yw ołany został przez w o j­
ska w ietnam skie. P rzerwanie 
działań wojennych, zdaniem de­
legacji ch ińskie j, pow inno na­
stąpić równocześnie w  W ietna­
mie, Patet Lao i Khmerze.

W kuluarach konferencji 
tw ierdzą, że delegacja b ry ty jska  
zaproponowała, aby dn ia 20 ma­
ja  nastąpiła przerwa w obra­
dach. U m ożliw i to delegacjom 
odbycie konsu ltac ji m iędzy so­
bą. Propozycja b ry ty jska  prze­
w idu je , aby w  piątek 21 bm. 
odbyło się ponowne posiedzenie 
w ścisłym gronie, poświęcone 
spraw ie tndochin, a w sobotę •— 
posiedzenie plenarne w  sprawie 
koreańskiej.

Delegacja radziecka poparła 
propozycję b ry ty jską . Równocze­
śnie — ja k  m ów ią w  kołach 
dzienn ikarsk ich  -— delegacja ra ­
dziecka przypom niała, że zgod­
nie z przyję tą  dn ia 17 bm. pro­
cedurą, konferencja powinna 
przystąpić do Omawiania propo­
zycji m ilita rn ych , zaw artych za­
rów no w pro jekcie  F ranc ji, ja k  
i w  pro jekcie  W ietnam skie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej.

Przyjęcie u min. Mołotowa  
na cześć min. Edena

G ENEW A. Dnia 20 bm. m in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M ołotow  w yda l obiad na 
cześć m in is tra  spraw zagranicz­
nych W ie lk ie j B ry ta n ii A, Ede- 
na.

Wizyty działaczy 
państwowych Azji 

u min. Czou En-lai'a
G ENEW A. 18 bm. m in is te r 

spraw zagranicznych C h ińsk ie j 
R epublik i Ludow ej Czou En-lai 
p rzy ją ł m in is tra  zdrow ia In d ii 
panią A m rit Kaur, k tóra udaje 
się na sesję Rady L ig i Tow a­
rzystw  Czerwonego Krzyża w  
Oslo.

Dnia 15 bm. m in is te r spraw 
zagranicznych C h ińskie j Repub­
lik i Ludowej Czou En-la i p rzy­
ją ł ambasadora Indonezji we 
F ranc ji Anaka Agunga.

18 bm. zastępca m in is tra  
spraw zagranicznych C h ińsk ie j 
R epublik i Ludow ej Czian Wen- 
tian p rzy ją ł ambasadora In d ii 
w S zw a jca rii E. Gandevia.

Spotkanie 
min. Czou En-’ai a 

z min. Edenem
G ENEW A. 20 bm. o godz. 11

nastąpiło spotkanie m in is tra  
spraw zagranicznych C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej Czou En-laia 
z m in is trem  spraw zagranicz­
nych W ie lk ie j B ry ta n ii Edenem.

tJttuórzenie
radzieckiego komitetu 
obchodu 5 0  rocznicy
zgonu Czechoiua

M O SKW A. W myśl uchw ały 
W iedeńskie j Sesji Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju, w  roku bieżącym 
we wszystkich kra jach obcho­
dzona będzie 59-rocznica zgonu 
w yb itnego pisarza rosyjskiego

Sztandar ® m z t TMŁODYCH

A. Czechowa.
Radziecki K om ite t Obrony 

Pokoju i Związek Pisarzy Ra­
dzieckich ZSRR u tw o rzy ły  
W szechzwiązkowy K om ite t do 
spraw  obchodów tej rocznicy. 
W skład K om ite tu  weszli w y ­
b itn i działacze na polu k u ltu ry  
radzieckie j oraz przedstaw iciele 
organ izacji społecznych, •

Przewodniczącym K om ite tu  
jest znany prozaik radziecki — 
K. F iedin.

Delegacja
młodzieży radzieckiej

na przyjęciu
u przywódców KP Chin

Go przyniesie niedziela sportowa
. C ich n ą  p o w o li o dg ło sy  e m o c jo ­

n u ją c e g o  V I I  W yśc ig u  P o k o ju  
M iło ś n ic y  s p o rtu  zw ró c ą  znow u  
swą u w agę  na in te re s u ją c e  im ­
p re z y  K ra jo w e , a le  z a n im  to  n a ­
s tą p i jeszcze raz z b ie rz e m y  się
P rz y  g ło ś n ik a c h  ra d io w y c h  aby l g ro d u

c iw k o  s ta lin o g ro d z k ic m u  G ó rn i­
k o w i, a O g n iw o  S opo t p rz e c iw k o  
s ta l in o g ro d z k ie j S ta li.

B e zp ośre d n io  po ty c h  zawodach 
n a jle p s i z a w o d n ic y  'i z a w o d n ic z k i 
w o je w ó d z tw  p rz y ja d ą  do S tałino-

w y s łu c h a ć  tra n s m is j i  z m eczu p i ł ­
k a rs k ie g o  W ę g ry  — A n g lia  w  Bu 
dapeszcie .

A W K R A J U ... P rzede  w szys t- 
x  k im  o c z e k iw a ć  b ęd z ie m y w y ­

n ik ó w  ć w ie rć f in a ło w y c h  ro z g ry ­
w e k  p iłk a rs k ic h  o P u c h a r P o ls k i 
W  K ra k o w ie  m ie js c o w a  G w a rd ia  
s n o tk a  sic  z b y to m s k im  G ó rn i*  
k .e m , p iłk a rz e  G ó rn ik a  R a d lin  
w y s tą p ią  w S osnow cu p rz e c iw k o  
jed e n as tce  S ia li,  a w  W arszaw ie  
ro z e g ra n e  zosłana  d w a  sp o tk a n ia ; 
G w a rd ia  — B u d o w la n i C ho rzów  
i  C W K S  — G w a rd ia  K ie lc e .

P o n a d to  g rać  będą w e w s z y s t­
k ic h  g ru p a c h  d ru ż y n y  I I I  l ig i,  a 
d ru g o lig o w c y  ro z e g ra ją  ty lk o  dwa 
rnecze G ó rn ik  W a łb rz y c h  — B u ­
d o w la n i O po le  i W łó k n ia rz  K r a ­
k ó w  — K o le ja rz  W arszaw a.

na o g ó in o p o ls k i tu rn ie j
k la s y f ik a c y jn y ,  będący p rzeg lą ­
dem  s ił p rze d  z b liż a ją c y m  się 
m ię d z y n a ro d o w y m  s p o tk a n ie m  Ł  
te n is is ta m i S zw ec ji.

T U R N IE J E  S Z E R M IE R C Z E

PO N O W Y  R E K O R D

H O C TA 2 p rz y z w y c z a iliś m y  się 
^  ju ż  do  ’

Rząd, który boi się artystów. • •
Opera paryska już  dawno,  I Ze wszystkich zakątków  ! zrozumiale? Chyba

^ l ^ ° t n t aW-rl0 T S hyla śv?iad.~ I Francn  nap ływają  bez przerwy \ k tó ry  “ stać' na W y d m ie  
k iem ^tak niecodziennego z jaw i-  do rady m in is trów  l is ty  pełne — . . .
ska. W nocy przed operą zajęło 
w: ogonku, m ie jsce k i lka  tysięcy 
mieszkańców Paryża. Pragnęli  
ujrzeć wspaniale przedstawie­
nie radzieckich artystów. Pe­
wien dziennikarz z burżuazyj-  
nęgo pisma „M ondę "  . obliczył,  
ze przed kasami opery p rzew i­
nęło się b l isko 30 tys. ludzi. Nie 
wszyscy jednak m ie l i  szczęście 
i b i le ty  w yku p i ło  jedynie... 10 
tys. osób.

Jednak t rud  całonocnego ocze­
k iw an ia  na otwarcie kas zakoń­
czył się smutno dla tysięcy 
f rancuskich w ie lb ic ie l i  ta lentów  
radzieckich artystów. Rząd p re ­
m iera hanie la zakazał wystę­
pów radzieckiego baletu. Pary-
•yriYtrn » m io ł/łł1 7 :   

k im i sposobami przew lekać ro- b ife ty mUSieU zwrócić o k u p io n e

O bserw atorzy po lityczn i zwró­
c il i uwagę na fak t, iż delegacja 
S tanów  Z jednoczonych podnio-

kow an ia  w  Genewie, gdzie cho­
dzi o przyw rócen ie  poko ju  w  
Indochinach i  forsować roko­
wania w  W aszyngtonie i  P a ry ­
żu, k tó rych  uczestnicy szukają 
dróg rozszerzenia w o jny  w  A z ji 
po łudn iow o -  wschodnie j.

Oświadczenie gen. de Castries
P E K IN . Agencja Nowych Chin 

podaje oświadczenie złożone 
przez wziętego do n iew o li w  
D ien Bień Fu gen. de Castries

„G łów ne dowództwo francuskie  
po leciło nam przebić się w kie­
ru n k u  Patet Lao i tym  samym 
porzucić k ilk a  tysięcy rannych 
w  Dien Bień Fu. Dowództwo 
fo rtecy zasięgnęło op in ii ofice­
ró w  francuskich z różnych jed­
nostek i praw ie wszyscy s tw ie r­
d z ili.  że droga ucieczki została 
ju ż  dawno zam knięta i że lepiej 
jes t zostać na m iejscu, gdyż bę­
dziemy m ie li w ięcej szans pozo­
stan ia przy  życiu".

De Castries s tw ie rd z ił poza 
tym . że ogień a rty le ry js k i był 
ta k  s ilny , iż obrońcy fortecy 
„n ie  m ogli nawet unieść głowy, 
a w  czasie ataku cale kompanie,"^

a nawet ba ta liony starte zostały 
z pow ierzchni ziemi... Na nasz 
sygnał SOS gen. Cogny odpowie­
dział z Hanoi, że dowództwo 
francuskie nie może nam po­
móc, i  pozostawi! nam swobodę 
dzia łan ia".

Jeden z o fice rów  w ziętych do 
n iew o li razem z gen. de Ca­
stries, kpt. Capeyron oświadczył, 
że żołnierze jego „tańczy li, śpie­
w a li i  śm ia li się ja k  szaleni, gdy 
zostali wzięci do n iew o li“ , j

P łk . T ram ca rt ośw iadczył: 
„W szyscy głęboko w ierzym y, że 
konferencja genewska zakończy 
się pomyślnie, je ś li ty lk o  rząd 
francusk i działać będzie zgodnie 
z pragn ien iam i narodu francu ­
skiego i je ś li S tany Zjednoczone 
nie będą sabotowały kon feren­
c ji" .

oburzenia na decyzję rządu 
francuskiego. Pewien robotn ik  
f rancusk i pisze: „ Czyżby rząd 
by ł az tak słaby, że boi się na- 
wet występów artystycznych?“  
Zapewne prem ier  Lanie! oba­
wiał! się serdecznego i  p rzy jaz­
nego przyjęcia przedstawicie li  
radzieckie j sztuki, którzy za 
piękne i  wspaniałe przedsta­
wienie francuskiego zespołu 
teatru „K om ed i i  Francuskie j“  w  
Moskwie pragnęli  zrewanżować 
się swoim występem w  P a ry ­
żu, aby zacieśnić jeszcze bar­
dziej stosunki ku l tu ra lne  m ię ­
dzy Francją  i  Związk iem  Ra­
dzieckim.

nie. Rząd, 
rozka­

zu, aby lo tn icy z francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego bom­
bardowali szosę z Dien Bień 
Fu do Hanoi, k tórą przejeżdża­
ły  transporty rannych jeńców  
francuskich zwolnionych przez 
władze ludowego Wietnamu  — 
stać również na to, aby wydać  
haniebne rozporządzenie un ie­
możliw iające występ baletu ra ­
dzieckiego.

P E K IN . 19 bm. członkowie 
sekre taria tu  KC Kom unistycz­
nej P a rtii Chin Lu Saotsi, Czu 
Teh, Czen Jun p rzy ję li k ie row ­
nika radzieckie j delegacji m ło­
dzieżowej, sekretarza KC Korn- 
somołu Szelepina i członków de­
legacji — Kolesnikow a i G oriu - 
nowa.

Gościom radzieckim  tow arzy­
szyli członkow ie sekre taria tu  KC 
Nowodemokratycznego Zw iązku 
M łodzieży Chin.

re k o rd o w y c h  s ta r tó w  
M a rk a  P e tru se w ie za , to  je d n a k  
w  n ie d z ie lę  czeka nas n ow a  p ró ­
ba b ic ia  re k o rd u  p rzez tego u ta ­
le n to w a n e g o  p ły w a k a .

P ie rw s z o m a jo w y  s ta r t  P e tru se - 
w ic z a  na 100 m  st. k la s y c z n y m  
z a k o ń c z y ! się w y n ik ie m  lepszym  
od re k o rd u  M in a s z k in a  o ca łą  se­
ku n d ę . o f ic ja ln a  p ró b a  b ic ia  n o ­
w ego  re k o rd u  odb ę d z ie  się w  n ie ­
d z ie lę  na k r y te j  p ły w a ln i  we 
W ro c ła w iu .

p  O I.S C Y  sze rm ie rze , p rz y g o to - 
1 w u ią c y  Sie do m is trz o s tw  św ia ­
ta w  L u k s e m b u rg u  w y s tą p ią  W 
n ie d z ie lę  w  trz e c im  tu r n ie ju  k la ­
s y f ik a c y jn y m  o rg a n iz o w a n y m
Przez C R Z Z . Do s ta r tu  w  tu rn ie ­
ja c h  zaproszono  ta kże  s z e rm ie rzy  
A Z S -u , C W K S -u , i G w a rd ii .  a 
w ię c  będzie  to  w ła ś c iw ie  a k tu a l­
ny s p ra w d z ia n  fo rm y  w s z y s tk ic h  
n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w .

C h lu b a  nasze j s z e rm ie rk i — sza­
b liś c i w a lc z y ć  będą w  K rakow ie»  
f tó re c is tk i we W ro c ła w iu , f lo re c i­
ści w  P o zn a n iu , a w  Z akopanem  
— szpadziśc i.

S A M O C H O D Y  I  M O T O R Y

|7  IE R O W C Y  sa m och o d ów  w y ś c i-  
g o w y c h  staną w  n ie d z ie le  W

Rozpoczęcie erjzaminów 
w szkołach radzieckich

Czyż stanowisko rządu f ra n ­
cuskiego jest rzeczywiście nie-

Wspaniałe buk ie ty  kw ia tów  
przesiane radzieckim artystom  
przez w ie lu  Francuzów, pełne 
oburzenia protesty potępiające 
decyzję rządu  — to jeszcze 
jeden dowód, że naród f rancu ­
ski nie ma nic wspólnego ze 
stanowiskiem rządu p&na La-  
niela.

M O SKW A. 20 bm .rozpoczęły 
się egzaminy w  szkołach ra ­
dzieckich.

W RFSRR do egzaminów 
przystąp iło przeszło 11 m ilionów  
uczniów. Szkołę średnią kończy 
około 470 tys. chłopców i dziew ­
cząt, t j.  b lisko dwa razy w ięcej 
niż w  roku ubiegłym . W szko­
łach m łodzieży robotniczej egza­
m iny będzie zdawało przeszło. 
700 tys. m łodych robo tn ików  i 
pracow ników  umysłowych.

Przeszło 254 tys. 
nowych członków 
wstąpiło do FDJ

Z N O W U  K O L A R Z E

T  ^ ra ze m  ty lk o  w  k o n k u re n ­
c j i  k ra jo w e j w y s ta r tu ją  p o l­

scy k o la rz e , w  d o ro c z n y m  w y ś c i­
gu u lic z n y m  o rg a n iz o w a n y m  przez 
ZS  G w a rd ia ,

T ra sa  w y ś c ig u  b ie g n ie  u lic a m i 
W a rsza w y  w  o b w o d z ie  z a m k n ię ­
ty m  i  w y n o s i 100 k m . N ie  je s t 
w y k lu c z o n e , że m ie s z k a ń c y  s to ­
l ic y  zobaczą na s ta rc ie  ró w n ie ż  
p o ls k ic h  u c z e s tn ik ó w  W yśc ig u  P o ­
k o ju ,  k tó rz y  w  sobotę w ra c a ją  do 
W a rsza w y  i  będą m o g li ub ie g ać  
s ię  o P u c h a r  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
ZS  G w a rd ia .

K ra k o w ie  na s ta rc ie  e lim in a c j i  do 
m is trz o s tw  P o ls k i. N a jle p s i m o­
to c y k liś c i w y ru s z ą  w  ty m  samym 
d n iu  w  S z c z y rk u  do ’  e l im in a c ji  
m is trz o s tw  ra jd o w y c h .

Od k i lk u  ty g o d n i o d b y w a ją  się 
in te re s u ją c e  s p o tk a n ia  żu ż lo w có w  
o d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o lsk i. 
P ięć sp o tk a ń  w y p e łn ia  'p ro g ra m  
n ie d z ie ln y c h  za w o d ó w . Zespół 
C W K S -u  w y s tą p i w e W ro c ła w iu  
do m eczu z G ó rn ik ie m , w  Ś w ię to ­
c h ło w ic a c h  S ta ł z O g n iw e m , w  
Leszn ie  U n ia  z K o le ja rz e m , w  Czę­
s to c h o w ie  W łó k n ia rz  z G w a rd ia , 
a w  W a rsza w ie  E u d o w la n t ze 
S p ó jn ią .

O P R O C Z TE G O ...

T E N IS IŚ C I N A  K O R T A C H

TA A W N O  n ie  w id z ie l iś m y  ju ż  za- 
J  w o d ó w  te n is o w y c h . W ub. n ie ­
dz ie lę  z a w o d n ic y  s e k c ji s to łecz ­
n y c h  z a in a u g u ro w a li te g o ro czn y  
sezon, a n a jb liż s z a  sobota i  n ie ­
d z ie la  z g ro m a d z i na k o r ta c h  d ru ­
ż y n y . ro zp o czyn a ją ca  s p o tk a n ia  o 
d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o ls k i 

Do p ie rw sze g o  rz u tu  m is trz o s tw  
w y s tą p ią  S ta l G liw ic e  p rz e c iw k o  
C W K S -o w i, G w a rd ia  P oznań p rz Ł

f \  m is trz o s tw o  P o ls k i w  dalsze) 
w  ru n d z ie  w a lc z y ć  będą zapaśn i­
cy  K ie lc  i W a rsza w y  w o j..  G dań ­
ska i  O lsz tyn a , Ł o d z i m ias ta  l  
P o zn an ia , B yd g oszczy  i  Ł o d z i 
w o j.

H o k e j na  tra w ie  s k u p i na  b o i­
skach  z a w o d n ik ó w  C W K S -u  W ro ­
c ła w  g ra ją c y c h  ze S ta lą  Poznań, 
W łó k n ia rz a  G d a ń sk  ze S p ó jn ią  
G n iezn o , A Z S -u  S ta łin o g ró d  z K o ­
le ja rz e m  G n iezn o  i O g n iw a  G n ie ­
zno ze S ta lą  S ie m ia n o w ic e .

W p iłc e  rę c z n e j S o ó łn ia  S fa łi-  
u o g ró d  s p o tk a  się z W łó k n ia rz e m  
Ł ódź , B u d o w la n i C ho rzó w  z G w a r­
d ią  G dańsk , B u d o w la n i G ro  zo- 
w ic e  z A Z S -e m  P oznań , a S ta l 
K u ź n ia  R a c ib o rs k a  z A Z S -e m  S ta- 
lin o g ró d .

(a. w .)

Przyjęcie dla kolarzy w ambasadzie PRL w Pradze

H. K.

Na rozkaz rządu francuskiego

Bojówkarze próbują zastraszyć
P AR YŻ. D zienn ik „H u m an ité “  

zam ieścił wiadomość, że rząd 
Lan ie la  us iłu je  osłabić wzm aga­
jący  się gn iew  ludu, podejm ując 
od k ilk u  dni próby dyw ers ji an­
tykom un is tyczne j. O statn io za­
notowano liczne napaści na 
sprzedawców prasy kom un i­
stycznej i dem okratycznej, za­
m achy na lokale FPK i na lo­
ka le  innych organ izacji demo­
kratycznych.
■ „H u m an ité " pisze: 

D ow iadu jem y się z w ia rygod­
nego źródła, że organizatorzy na­
paści i zamachów m ie li udzie lić 
d y re k ty w  swym  bojówkarzom , 
aby wzm ogli swą działalność, a 
w  szczególności, by a tak i prze­
c iw ko  sprzedawcom prasy ko­
m un istyczne j i  dem okratycznej 
ob ję ły  rów nież prow incję ,

że przedstaw icie l bo jów karzy 
b y ł często przy jm ow any przez 
podsekretarza stanu w Prezy­
d ium  Rady M in is tró w  — P ie rrc  
J u iy ;

że pewien w spółpracow nik 
pre fekta  p o lic ji ma się specjal­
nie zajm ować koordynacją i o r­
ganizacją zamachów;

że na osta tn im  zebraniu bo­
jó w ka rzy  m ia ła  być mowa o 
zm ontowaniu prow okac ji w  ce­
lu przyp isania ich p a r ti i kom u­
nistycznej, aby usp raw ied liw ić  
w ten sposób nowe zarządzenia 
represyjne wobec kom unistów : 

że Pleven m ia ł sugerować pod­
czas ostatniego zebrania K o m i­
te tu  Obrony Narodowej w yda­
nie serii zarządzeń an tykom un i­
stycznych, co m ia łoby u ła tw ić  
rozszerzenie w o jn y  indochiń - 
sk ie j;

że liczne lis ty  z pogróżkami 
wysyłane są do ludzi, którzy nie 
zgadzają się z po lityką  rządu.

Powyższe in fo rm acje  — 
stw ierdza „H u m a n ité “  — pod- 
k teś la ją  słabość rządu, a rów no­
cześnie świadczą o jego woli 
użycia wszelkich środków w ce- 
!u kon tynuow ania p o lity k i w o j­
ny i faszyzacji.

B E R LIN . W czerwcu odbędzie 
się w  B erlin ie  I I  N iem iecki Z lo t 
Młodzieży, pod hasłem „O  pokój, 
jedność i wolność“ . Młodzież
niemiecka przygotowując się do 
zio łu wstępuję do FDJ —
Zw iązku W olnej M łodzieży N ie­
m ieckie j. W ciągu trzech ostat­
nich miesięcy p rzy ję ło  do związ­
ku FDJ 254.7C7 nowych cz ło n ­
ków.

Wigierska
organizacja pionierska 

zrzesza ok. milion] dzieci
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BUD APESZT. W Budapeszcie 
odbyło się X I I  rozszerzone Ple­
num KC  Zw iązku M łodzieży 
Pracującej. Tematem obrad by ły  
w y n ik i pracy Zw iązku wśród 
pion ierów  i dzieci w  w ieku 
szkolnym. Referat na ten tem at 
w yg łos ił sekretarz KC Zw iązku 
M łodzieży Pracującej W ęgier — 
L. Petrak, k tó ry  s tw ie rdz ił 
m. in., że szeregi organ izacji 
p ion iersk ie j W ęgier w zrosły z 
2—3 tys. w  1946 r. do około m i­
liona członków w  c h w ili obec­
nej.

P lenum  KC  Zw iązku M ło ­
dzieży Pracującej uchw a liło  re­
zolucję wytyczającą drogę da l­
szej pracy wśród dzieci.

1V d n iu  20 bm . A m b a s a d o r P R L 
v j  P radze  W ik to r  G rosz p o d e jm o ­
w a ł o b ia d em  d ru ż y n y  k o la rz y  
p o ls k ic h  i  P o lo n ii fra n c u s k ie j.  
P rz y ję c ie  u p ły n ę ło  w  se rdeczne j 
a tm o s fe rze .

W  p ią te k  ra no  ko la rz e  p o lscy  
i to w a rzvsza ce  im  osoby w y je ż ­
dża ją  z P ra g i do k ra ju .  Po d ro ­
dze ca ła  k o lu m n a  sam ochodow a 
z a trz y m a  się w  K r a k o w i ,  a W 
sobotę p rz y je d z ie  do W arszaw y.

Chromik wyrównuje rekord Polski na 1.500 m
W  W a łczu  na obozie  k a d ry  C R Z Z  

c z o ło w i d łu g o d y s ta n s o w c y  p ró b o ­
w a l i  w  c z w a rte k  sw o ich  s ił w  
b ie g u  na 1.500 m . _ U zyska n o  b a r­
dzo d o b re  w y n ik i ,  a w s p a n ia łą  
fo rm ą  b ły s n ą ł zn o w u  C h ro m ik , 
k tó r y  w y n ik ie m  3.49,2 w y ró w n a ł

re k o rd  P o ls k i, n a le żą cy  do L e ­
w an d o w sk ie go . D ru g ie  m ie jsce  za­
ją ł  G ra j 3.51,3, a następne : 
Ożóg 3.52,2, S m ie rz c h a l^ k i — 3.56,4 
W ró b e l — 3.58,6 i  S ik o rs k i — 
3.59,6.

Polska drużyna strzelecka wyjechała do ZSRR
20 bm . w y je c h a ła  do Z w ią z k u  

R a d z ie ck ie g o  d ru ż y n a  p o ls k ic h  
s trz e lc ó w .

W ezm ą o n i u d z ia ł w  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  za w o d a ch  s trz e le c ­
k ic h , k tó re  odbędą  się  w  d n ia ch  
22—30 m a ja  w e  L w o w ie . P o la cy  
będą  s ta rto w a ć  je d y n ie  w  b ro n i

ś ru to w e j. W  sk ła d  d ru ż y n y  w c h o ­
dzą: P e te lic k i,  S ta n is ła w  K is z -  
k u rn o , Z y g m u n t K is z k u rn o , S m e l- 
c z y ń s k l. Z a ją c z k o w s k i, Z a k rz e w ­
s k i 1 K u ro w s k i.

Do L w o w a  p r z y b y l i  ju ż  s trz e lc y  
B u łg a r i i.

Ze sp o rtu  w  ZSRR
J a k  p o d a je  a g e n c ja  T A S S , M ię ­

d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  L o tn ic z a  
(F  A l)  z a tw ie rd z iła  d w a  re k o rd y  
ś w ia ta , u s ta n o w io n e  w  począ tkach  
b r . p rzez  ra d z ie c k ic h  sp a d o ch ro ­
n ia rz y .

S k o c z k o w ie  u k ra iń s c v  — Zabo- 
ja r k in ,  M a r ty n ie n k o , M it in ,  T k a - 
czenko  i F e d o ro w s k i p o p ra w il i  w 
d n iu  25 s ty c z n ia  b r. re k o rd  ś w ia ­
ta  w  s k o k u  g ru p o w y m  z n a ty c h ­
m ia s to w y m  o tw a rc ie m  sp a d o ch ro ­
n u  — skacząc z w y s o k o ś c i 7421 m .

R ów nocześn ie  z te j sam ej w y ­
sokości s k o k  z n a ty c h m ia s to w y m  
o tw a rc ie m  s p a d o ch ro n u  w y k o n a ła  
za w o d n ic z k a  M a zn icze n ko , u s ta ­
n a w ia ją c  re k o rd  ś w ia ta  w  k o n k u ­
re n c j i  k o b ie t.

★
K o m ite t  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  

S p o rtu  ZS R R  i C e n tra ln y  K o m i­
te t  K o m s o m o łu  o rg a n iz u ją  w

s i^ p n iu  b r . p ie rw szą  w szech* 
z w ią z k o w ą  s p a r ta k ia d ę  szko lną .

P ro g ra m  S p a rta k ia d y  p rz e w id u ­
je  n a s tę p u ją ce  d y s c y p lin y  sp o r­
tu :  le k k o a t le ty k a , g im n a s ty k a ,
p ły w a n ie , k o s z y k ó w k a , s ia tk ó w k a , 
k o la rs tw o .

W S p a rta k ia d z ie  w e źm ie  u d z ia ł 
ponad  3 ty s ią c e  u c z n ió w  i uczen ­
n ic  ze w s z y s tk ic h  r e p u b l ik  ra ­
d z ie c k ic h .

E lim in a c je  p rze d  S p a rta k ia d ą , 
k tó re  n ie b a w e m  rozpoczną  się w e 
w s z y s tk ic h  szko ła ch , o b e jm ą  s e tk i 
ty s ię c y  n a jm ło d s z y c h  s p o rto w ­
ców .

Na zaw odach  w  L e n in g ra d z ie  
m łod a  s tu d e n tk a  D o in ik o w a , u z y ­
ska ła  w  p c h n ię c iu  k u lą  doskona ­
ły  w y n ik  15.23 m .

R e z u lta t te n  je s t trz e c im  w y ­
n ik ie m  u z y s k a n y m  k ie d y k o lw ie k  
na św ie c ie .

Po oświadczeniu Eisenhowera
LO N D Y N . Agencja Reutera 

kom entu jąc oświadczenie prezy­
denta E isenhowera o możliwości 
zaw arcia  paktu w A z ji po łudnio­
w o-w schodn ie j bez udzia łu A n ­
g lii.  stw ierdza, że „w yw o ła ło  ono 
niezadowolenie w  kołach angie l­
sk ich " Zdaniem  tych kó ł w y ­
powiedź E isenhowera oznacza 
m ożliwość rozłam u m iędzy k ra ­
ja m i Im perium  Bryty jsk iego . 
Prezydent USA s tw ie rdz ił bo­
w iem , że do paktu w  A z ji po­
łudn iow o-w schodn ie j pow inny 
przystąp ić A us tra lia  i Nowa Ze­
landia.

A ng lia  uważa —■ podkreśla 
agencja Reutera — iż A us tra lia  
I  Nowa Zelandia podziela ją je j 
pogląd, iż nie należy podejmo­
wać żadnych k roków  na rzecz

utw orzen ia wspomnianego paktu 
przed zakończeniem konferencji 
genewskiej.

d o b y

¥  KO M ISJA SPRAW ZA G R A  - 
N IC Z N Y C H  fra n c u s k ie g o  Z g ro m a ­
dzen ia  N aro d o w e g o  p o s ta n o w iła  o d ­
b y ć  26 bm . g ło so w an ie  nad  u k ła ­
dem  o „ a r m ii  e u ro p e js k ie j“ .

sk W K O R E I L U D O W E J w  k o m ­
b in a c ie  m e ta lu rg ic z n y m  w  M u n p h e - 
n ie  o db y ta  się u roczys to ść  u ru c h o ­
m ie n ia  odbu d ow a n eg o  w ie lk ie g o  
p ieca.

D  RZED k ilk u  dn iam i bu rżuazy j- 
Ł ny dziennik am erykański „N ew  
Y ork  W orld  Telegram m  and Sun" 
zam ieścił a r ty k u ł pod znamiennym 
ty tu łe m : „S tan przemysłu zależy od 
w yn ików  kryzysu w  A z ji. Rozszerze­
nie k o n flik tu  przyczyni się n iew ą t­
p liw ie  do z likw id ow a n ia  depresji 
gospodarczej". A w  samym a rty k u ­
le dziennik cynicznie stw ierdza: 

„G ospodarka A m e ryk i znajduje 
się na rozdrożu. Jeśli w yn ik ie m  k ry - 
żysu_ w  A z ji będzie w ojna, to osła­
bienie aktywności gospodarczej za­
kończy się dość szybko. Jeśli nato- • 
m iast k o n f lik t  nie zostanie rozsze­
rzony — nastąpi dalszy spadek pro­
d u kc ji przem ysłow ej“ .

Inny  burżuazyjny dz ienn ik ame­
rykański, organ kó ł handlowych, 
„The Journal of Commeree“  również 
pisze o tym , ty lk o  nieco ob łudn ie j: 

„P op raw y gospodarczej oczekiwać 
jedyn ie można w tym  tragicznym: 
wypadku jeżeli jeszcze przed koń­
cem tego roku Indoch iny przekształ­
cą 'się w d ru g ą ' Korćę.- Jeżfeli ten 
s trasz liw y zw ro t w  wydarzeniach 
nie nastąpi, wówczas sytuacja go­
spodarcza w przyszłym  roku będzie 
podobna do tej, ja ka  m ia łaby m ie j­
sce w 1950 r „  gdyby nie bylo K o re i".

Nie ulega w ątp liw ości, że agresy­
wne, aw anturn icze posunięcia S ta­
nów Zjednoczonych w A z ji, że dy- 
plomacja^ sabotażu, jaką  upraw ia 
am erykańska delegacja w Genewie, 
ma swoje głębokie korzenie w k ry ­
zysie gospodarki USA. I dlatego też 
w a rto  przyjrzeć się b l iż e j1 temu za­
gadnieniu.

Już w  początkach ubiegtego roku, 
m im o ko n iu n k tu ry  zbro jen iow ej 
w yw o łane j napaścią Stanów Z jed­
noczonych na Koreę, w gospodarce 
am erykańskie j rozpoczął się zastój. 
Ludność pracująca, nękana ogrom ­
nym i podatkam i w o jennym i, które 
zabierają przeciętnie jedną trzecią 
zarobków, zaczęła zmniejszać zaku­
py przede wszystkim  żywności. W 
rezultacie w  ro ln ic tw ie  nastąpit na­
gły wzrost zapasów, a w dalszej 
konsekw encji spadek cen hurtow ych 
na płody rolne i wydatne, obniżenie 
się dochodu farm erów . To w  jesz-
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Z  p o zyc ji słabości
cze w iększym  stopniu zm niejszyło 
chłonność rynku wewnętrznego i na­
s tąp ił ogólny spadek produkc ji prze­
m ysłowej. ■

Do te j groźnej sytuacji gospodar­
czej dołączyły się w połowie ub. ro­
ku jeszcze dwa inne czynn ik i: ro- / 
zejm w  Korei i zaostrzenie konku­
rencyjne j w a lk i na rynkach świata 
kapitalistycznego. Rozejm w  Korei 
p rzyczyn ił się w pewnej m ierze do 
spadku zamówień wojskow ych, te j 
g łów nej dziś podpory gospodarki 
am erykańskie j. A wzrost konkuren­
cy jne j w a lk i, zaostrzonej odcięciem 
się k ra jó w  kap ita lis tycznych od ry n ­
ków  wschodnich, doprowadził do 
zmniejszenia am erykańskiego eks­
portu. W ten sposób gospodarka 
USA, k tó ra  do czerwca 1953 roku 
dreptała w m iejscu, od czerwca za­
częła w szybkim  tempie , u jaw n iać 
poważny spadek aktyw ności we 
wszystkich dziedzinach.

Jak wygląda sytuacja obecnie? 
Zatrzym am y się na k ilk u  na jw aż­
niejszych cyfrach. W ciągu ostatn ich 
9 miesięcy, tj. od czerwca 1953 ro­
ku. p rodukcja  sta li spadia o 30 proc., 
pojazdów mechanicznych o 20 proc., 
maszyn o 15 proc. i tkan in  o 18 
proc. Są to c y fry  o fic ja lne  podane 
przez „N a tiona l Bank of New Y ork". 
Są to cy fry , k tóre m ów ią, że de­
presja gospodarcza w  Ameryce się­
ga już bardzo głęboko.

Weźmy jeszcze jeden w skaźnik 
kryzysu: bezrobocie. W edług o fic ja l­
nych danych Departamentu Pracy 
ilość bezrobotnych w Stanach Z jed­
noczonych przekracza trzy i pół m i­
liona ludzi. A le jest to cyfra  daleka 
od prawdy. Departament Pracy bo- 
w iem  bierze pod uwagę ty lk o  ro­
bo tn ików  ubezpieczonych, a takich 
jest m nie j niż dw ie trzecie i nie 
bierze pod uwagę jako bezrobotnych 
ludzi, którzy przepracowali choćby 
jeden dzień w- tygodniu, ani- też ta­
kich, którzy zostali zw o ln ien i z

obietn icą przyjęcia ich z powrotem  
do pracy w  ciągu sześciu miesięcy. 
W istocie, ja k  podaje Kongres Prze­
m ysłowych Zw iązków  Zawodowych 
liczba bezrobotnych przekracza pięć 
m ilionów  i nawet ta liczba nie obej­
m uje  bezrobotnych p racow ników  
rolnych.

Rosnące bezrobocie to cena, k tó rą
płaci naród am erykański za p o lity ­
kę zbrojeń i dysk rym inac ji handlo­
wej. Rosnące bezrobocie pozwala 
też kap ita lis tom  na przypuszczenie 
ostrego szturm u na prawa i zarobki 
pracujących jeszcze robotn ików . Tak 
np. w ie lk i koncern samochodowy 
„W illy s “  zażądał od robo tn ików  zgo­
dy na obniżenie płacy o 21 centów 
na godzinę, a koncern tkan in  w e ł­
n ianych „A m erican  Woolen et Co" 
zażądał obn iżk i stawek, przedłuże­
nia dnia pracy i skrócenia urlopów  
z dwóch do jednego tygodnia w ro­
ku. W obydwu tych wypadkach ro­
botnicy odpow iedzieli na te żądania 
s tra jk iem , ale samo istn ien ie rezer­
w ow ej a rm ii bezrobotnych zachęca 
kap ita lis tów  do ataku na klasę ro­
botniczą, aby je j kosztem choć w  
części ratovyać zyski zagrożone k ry ­
zysem.

Jakie w  te j sytuacji stanowisko 
za jm uje  rząd am erykański? Co robi, 
aby zapobiec dalszemu spadkowi 
produkc ji, dalszemu zaostrzaniu się
kryzysu?

M ia rą  powagi w ytw orzone j sy­
tuac ji jest to, że nawet prezydent 
Eisenhower, k tó ry  jeszcze w  marcu 
uporczyw ie tw ie rdz ił, że kryzys 
Am eryce nie grozi — w  swoim  
ostatn im  przem ówieniu, w  począt­
kach maja, pow iedzia ł: „N a  sy­
tuację nie należy patrzeć przez ró­
żowe oku la ry “ : Jednakże wszystkie 
posunięcia Eisenhowera idą nie w 
k ie runku  pomocy dla na jbardzie j 
c ie ip iących wskutek kryzysu: klasy 
robotniczej i w a rs tw  średnich, ale 
w  k ie runku  zapewnienia wysokich
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zysków w ie lk im  monopolom, tw o­
rzącym fundam ent jego adm in is tra ­
c ji. Tak więc zmniejszony został po­
datek od zysku m onopoli, a nowy 
budżet przew iduje nadal ogromne 
sumy na zam ówienia wojenne.

Sam zresztą fakt, że to w łaśnie 
w ie lk ie  monopole są podstawą ad­
m in is tra c ji Eisenhowera w p ływ a na 
zaostrzenie kryzysu. W yjaśn im y to 
na przykładzie. O to m in is trem  obro­
ny jest Charles E. W ilson, by ły  pre­
zes koncernu samochodowego „G e­
neral M otors“ . Gdy W ilson ob ją ł 
swoje nowe stanowisko w  w yw ia ­
dzie udzie lonym  prasie na pytanie, 
czy związek z „G eneral M otors“  nie 
przeszkodzi mu w  pełn ien iu  pań-* 
stwow ych obow iązków, W ilson dość 
cynicznie odpow iedzia ł: „Co jest do­
bre d la  „G enera l M otors“ , jest też 
dobre dla A m e ry k i“ . Na swoim  sta­
now isku W ilson konsekwentn ie 
wprowadza tę zasadę w  życie przy­
znając koncernow i „G enera l M o­
tors“ lw ią  część zamówień' państwo­
wych i to z tak im  skutk iem , że inne 
koncerny samochodowe ja k  „W il­
lys ‘, „C h rys le r", „S tudebaker" zm u­
szone zostały do zm niejszenia swej 
p rodukc ji w  n iektórych wypadkach 
aż o połowę.

Jaki w p ływ  będzie m ia ł ro zw ija ­
jący się w  Am eryce kryzys gospo­
darczy na po litykę  zagraniczną t ru ­
dno przewidzieć. W spom nieliśm y już 
o tendencjach do wzmożonego awan- 
tu rn ic tw a  ze strony n iektórych kó ł 
rządzących, pragnący w  ten sposób 
ratow ać m aksym alne zyski. A le  nie 
jest to jedyna tendencja. Co trzeź­
w ie js i z po litykó w  i m onopolistów  
am erykańskich zdają sobie sprawę, 
że nowa aw an tu ra  wojenna mogła- 
by się zakończyć krachem całego ka­
pita listycznego systemu i w yjścia  z 
kryzysu szukają na drodze ustale­
nia jakiegoś ..modus y ivend i", czyn 
sposobu współżycia z k ra ja m i obozu 
dem okracji i socjalizm u.

Znam ienny pod tym  względem jest 
a r ty k u ł senatora am erykańskiego 
Bridgesa, opub likow any w tygodn i­
ku „C o llie r ’s“ . O m aw iając różne po­
glądy panujące w Kongresie S tanów 
Zjednoczonych Bridges, k tó ry  sam 
jest p rzec iw n ik iem  p o lity k i porozu­
m ienia, pisze:

„Są też zwolennicy p o lity k i poro­
zum ienia... W zię li oni pod uwag? 
potęgę atomową Zw iązku Radziec­
kiego i  u trzym u ją , żc gdy dw a w ie l­
kie m ocarstwa posiadają broń wo­
dorową, nie może być m owy o w o j­
nie, bez względu na dzielące ich róż­
nice... Zw olennicy p o lity k i porozu­
m ienia nłe są tak głośni publicznie, 
ja k  ich przeciwn icy, ale w  rozmo­
wach p ryw atnych  w ysuw ają  propo­
zycje w tym  k ie ru n ku “ .

0  tym  samym rosnącym k ie run ­
ku zw olenników  porozum ienia pisze 
także burżuazyjny dz ienn ik „N ew  
Y ork  Herald T ribu ne “ . W artyku le  
za ty tu łow anym  „W ięce j handlu z 
Rosją“  dz ienn ik ten stw ierdza:

„D a je  się zauważyć rosnące pu­
bliczne zrozum ienie, zwłaszcza w  
kołach byznesu, że handel z kom u­
n is tycznym i k ra ja m i nie jest ko­
niecznie rzeczą złą i w  istocie może 
dać korzystne i  zyskowc rezu lta ty “ .

1 da le j ten sam dzienn ik wskazu­
je na powody tego pisząc:

„M ożliw ość dalszego spadku dzia­
ła lności gospodarczej na w ew nętrz­
nym  rynku  może pogonić am ery­
kańskich byznesmenów do szukania 
nowych rynkó w  zagranicznych dla 
swych tow a rów “ .

Jest rzeczą oczywistą, że ty lk o  
droga porozum ienia może doprowa- 
dzić_ gospodarkę am erykańską do 
w y jśc ia  z tragicznej sytuacji, w  ja ­
ką zepchnęła ją  p o lityka  wojennych 
przygotowań.

W każdym razie oceniając posu­
nięcia p o lity k i S tanów Zjednoczo­
nych w a rto  pam iętać o tym , że nie 
jest to — ja k  pragnie w m ów ić św ia­
tu propaganda am erykańska — po­
lity k a  z pozycji s iły. Jest to po lityka  
z pozycji słabości.
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